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i  czynności Towarzystwa lekarskiego warszawskiego 
roku 1843} czytane na publięznem posiedzeniu dnia 14 
stycznia 1844 przez J. L E B E L  Sekretarza Towa­

rzystwa fciąg dalszy).

CHOROBY DRÓG POKARMOWYCH I TRZEWÓW 
BRZUSZNYCH.

Usta i gardło uważane jako początek dróg 
pokarm ow ych, w ystaw ią pierwsze siedlisko ich 
chorób:

PLEŚNIAWKI widział często prezes Janiko­
wski u dzieci w miesiącu sierpniu, i w tedy tćż 
miał dwoje dzieci chorych na raka wodnego ust:

Tom XI. Poszyt II. 22
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U jednego z nich chorego dni ośm, ca­
ły  policzek naokoto wrzodu był nabrzękly, pu­
chlina zasłaniała oko. Wyleczył prezes J. dając do 
środka, po lekarstwie na womity, wodę chlorem 
syconą, zewnątrz kwas w odosolny-w  ilości skru­
pułu, w mięszaninie z drachmą tynktury m yrry i 
uncyą miodu ró/.anego. U drugiego, choroba zaj­
mowała wargę ust górną zpodspodu, i nie zda­
w ała się być groźną.

Tę samą chorobę widział Kol. Olbralowicz 11 
dziecka trzymanego w mieszkaniu ciasnem i wil- 
gotnem. Dwoje dzieci z tą chorobą widział kolega 
Helbich, jedno biednych rodziców w wilgoci mie­
szkających, zachorowało bez poprzedniego lecze­
nia, drugie po leczeniu merkuryalnem. Dwoje dzie­
ci także będących w wilgoci nad Wisłą w idział 
Kol. Slackebrandt-.' całe policzki u obuduóch w y­
padły zgangrenowane i obaj pomarli przy używ a­
niu w ew nątrz kwasu wodosolnegfl, a zew nątrz 
acidum pyrolignosum. Podobną chorobą widział ko­
lega S. dotkniętego człowieka piędziesiąt letniego, 
któremu po przebyciu zapalenia w'ąiroby, leczo­
nemu przeciw-zapalnie, gdy nogi popuchły aż do 
brzucha, dano przy innych lekarstwach, pół uncyi 
maści merkuryalnej z emctykiem do wcierania. We 
trzy dni dostał śiinoplynu i na wardze dolnej ust 
u tw orzy ł się rak wodny, do którego leczenia ko­
lega S. był wezwany.

ŚLINOPŁYN będący skutkiem małej ilości mer- 
kuryuszu widział Kol. Helbich u silnej młynarki.
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która dostawszy krost na czole przed nadchodzą­
cym weselem córki, i pragnąc prędkiego ich po­
zbycia się, zaźyla proszek z jalapy i kilku gran 
kalomelu. Przy wypróżnieniach stolcowych do­
stała nadzwyczajnego ślinoplynu, który tr.wai dui 21. 
Kolega dając w leczeniu tej sztucznej choroby jody­
nę, przekonał- się źe ona zmniejsza smród, lecz nie 
przerywa ślinopłynu- Kol. Kosztulski przypomniał 
przepis wstrzym yw ania tej choroby merkuryalnój, 
zależący na użyciu, emetyku i umieszczony W je ­
dnym pamiętniku petersburskim; pól grana tego 
lekarstw a, wstrzymuje ślinopiyn.

ZAPALENIE GARDŁA widziane od prezesa i 
kolegów: Stackebranta, Bącemcza, Stankiewicza, Hel- 
bicha, Koehlera, W  ojdeyo, Koszlulskiego, DvP#rzacska, 
i ode mnie, było natury katarow ej, parę raasy cecho­
wało się w  posfrzeźeuiach kolegi Koehlera reuma- 
tycznem owrzodzeniem (1); rozchodziło się po przy­
stawieniu pjawek (Kosztulski), przy płukaniu i 
lekarstwach łagodzących (Koehler). Prezes i koledzy 
Kosztulski, Koehler i Stackebrunt w idzieli mocniejsze 
zapalenie gardła kończące się utworzonym ropniem. 
U kobiety 40 letniej, skrofulicznej, utworzony bar­
dzo wielki ropień ?, lewćj i tylnćj strony gardła, 
otw orzył kolega Kosztulski posunąwszy lancet po 
języku. Mocniejsze także musiało być zapalenie

(1) Tę eecbg nazywam reumatyczną potłłirg; józeft 
F ranka. Pax med. praec. P. 3. V. 1. S. 1. p. 6o'J.
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gardła, które się Vv postrzeżeniu kolegi Helbichd 
rozciągnęło przez trąbę Eu3tachiego do przewodu 
słuchowego i było przyczyną głuchoty » której 
wspomnieliśmy w yiej. Także większe zapalenie 
gardła łączyło się z zapaleniem gruczołów przy- 
usznych i innych na szyi będących. Zapalenie gru­
czołów, bez widocznych znaków zapalenia gardła, 
podług postrzeżeń kolegi fFojdego, zgodnie z mo- 
jem, po odrze okazujące się, rozchodziły się pod 
materacykami z ziół wonnych (species aromaticae). 
Nabrzękanie gruczołów przyusznych i podszczę- 
kowych, uważał kolega łiteszczouiskiza chorobę epi­
demiczną w Piotrkowie, Zaczynała się ona od 
bolu w poruszeniu szczęki, a leczyła się pod ma­
teracykami z ziół wonnych, lecz bywały zdarzenia 
że trzeba było stawiać pjawki. Kol. Bącewtct w idział 
przechodzące gróczoły w ropienie Prezes J. w idział 
zapalenie gruczoła przyusznego po odrze łagodnej, 
W dni kilka objawione, połączone z nabrzmieniem 
innych gruczołów szyi, z gorączką i trudnem. od­
dychaniem, bez kaszlu i bez najmniejszego u tru ­
dzenia w połykaniu. W dalszym postępie choroby, 
po trzytygodniowym jej trw aniu, oddychanie stało 
się jeszcze trudniejsze, na podobieństwo krupowe­
go, szczególnie podczas zasypiania dziecka, w tedy 
w strzym yw ane bywało na 2, 3, sekundy, przy 
tern połykanie stało się trudne i dziecko umarło.

Kol. Stankiewicz w idział także gruczoły przy- 
uszne nabrzękające w zakresie -znikania odry, cho-
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foba w tedy stawała się ciężką i kilka dzieci z ni^J- 
umarto.

Mocne zapalenie gardła, zwane dziś diphthe- 
rilis, którego stanowcza cecha wydzielanie się 
limfy skrzepliwej i tworzenie się błon, postrze­
gał często kolega Bącewicz. Przypiekał miejsca za ­
palone kamieniem piekielnym, wyzdrowienie je ­
dnak następowało przy płukaniu aiunowćm. W zda­
rzeniu jednem choroba ta  była powikłana ze szkar­
latyną, która okazawszy się w połowie dnia trze­
ciego zaraz zginęła. Piątego dnia wezwany kolega 
B. w idział to zapalenie gardła wypacające z go­
rączką i oddychaniem utrudnionem, bez w yrzutu na 
skórze. Staw iał pjaw ki, dat na womity, i płuka­
nie z ałunu. Dnia następnego przypiekał miejsca 
zapalone kamieniem piekielnym i dał kwasy do śro­
dka. Dnia 7 wieczorem było lepićj a ósmego wystą­
piła szkarlatyna na caiem ciele.  Raz jeszG/e  byty 
stawiane pjawki do głowy irobione smarowania nier- 
kuryalne, dnia 9 dziecko umarło. U człowieka czter­
dziesto letniego, chorego na szkarłat)nę, zapalenie 
gardła wypasające limfę skrzepliwą, dotykał szczę­
śliwie kamieniem piekielnym kol. Dworzaczek. Pre­
zes J. leczącdwoje‘dzieci w jednym  domu chore na to 
zapaleuie, dat pierwszemu sześcioletniemu z począ­
tku emetyk na womity. W kilka dni potem dzie­
cko było ospałe, twarz i szyja nabrzękłe, z ust 
śmierdziało, śmierdziała także ślina, cała jam a ust, 
bez żadnego znaku raka wodnego, pokryta była 
jakby błoną bjalawą śmierdzącą. Rozczyn saletra-
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nu srebra byl użyty du pęzlowania, i w ew nątrz 
woda chlorem sycona bez żadnego polepszenia. 
Chory ciągle byt śpiący, tak że siedząc na stolcu 
zasypiał, w gardle mu rzęiało be/, kaszlu. W tym 
samym czasie, choroba u brata o dwa lata mło­
dszego zaczęła się od małego bolu gardła; przys/.ła 
senność i rzężenie w gardle jak u pierwszego. Da­
ne było lekarstwo na womity i robione j»ęy,lo- 
wanie saletranem srebra; dziecko trzy dni choro­
wało, nabrzękta twWz i szyja i umarło pierwej od 
swego brata, u którego odchodziły kawałki /. brwią 
a  śmierć nastąpiła dnia szóstego.

Kol. Kosztulski uważając tę chorobę za zapa­
lenie gardła, powikłane z zapaleniem błon mu*g»- 
wych, mniemał że nie należało przenosić w pier­
wszym je j zakresie, kamienia piekielnego nad krw i 
puszczenie. Tym ostatnim środkiem, wcześnie uży­
tym i w mierze należytej, to jest puszczając krew 
choremu leżącemu aż do zemdlenia, zapobiegał 011 
przejściu zapalenia gardła w gangrenę i usuwał 
powikłanie choroby mózgowej. Prezes i kol. Bq- 
cewicz utrzymywali że szczególnego rodzaju zapa­
lenie, w którem tkanka komórkowata jest jakby 
wymoczona w wodzie, nie może być leczone prze­
ciw - zapalnie. Kol. Bącewicz stawiąc pjawki nie 
mógł zapobiedz gangrenie. Kol. Dworzaczek pu­
szczał krew  i otw ierał arterye, a dzieci umierały 
we 1 lub 6 godzin. Tak nagle umierające w idział 
i kol. Slacktbrgndt.

Rozróżniając kolega Dworzaczek to  szczegół-
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łiego rodzaju miazmatyczne zapalenie, od zapa­
lenia które nazyw ał mechanicznem, uważał go za 
zapalenie następne, wynikające jakby w  skutek 
niedokładnego przesilenia się, w którem natura 
składa w gardle utw ór chorobny (materia peccans), 
i nim pobudza gardło do oddziaływania, pogor- 
szającego stan ogólny w tym szkodliwym na oko­
ło obrocie choroby (circulus yitiosus).

Rozmaitość zdań w tłumaczeniu natury zapa­
lenia gardła z wypoceniem limfy skrzepliwej, i prze­
ciwne sobie leczenie używane od przywiedzionych 
tu członków, zdaje się pochodzić z nieporozumie­
nia się,którego początkiem jest zamącona nauka o tóm 
zapaleniu imieniem diphtkeritis. Mieszając zjaw is­
ka choroby zapalnej gardła i choroby gangrenowej, 
jak to robią dzisiejsi autorowie, nie pogodzimy 
się w  pojęciu jej natury, a leczenie nasze raz bę­
dzie pomyślniejsze krwi puszczeniem, drugi raz 
środkami podniecającemi, bo będzie stosowane 
w dwóch gatunkach choroby za jedno branych. 
Unikniemy tego jeżeli diphtheritis odniesiemy z Jó­
zefem Frankiem d o gatunku zapalenia gardła które 
on (2) zapal nem zowie; wtedy zapalenie złośliwe, 
gangrenowe lub z pleśniawkami, najczęściej tow a­
rzyszące szkarlatynie, (3  ̂ będzie się leczyć bez

(2) P. 3. V. 1- S. 1. p. 613. Jul i Francuzi zaczy­
nają rozróżniać dwa tc gnlunki zapklenia gardła. Gaz. dei. 
hóp. 1844. N. 2. p. 5.

(3) Frank P. 1. V. 3. S. I. p. 35.
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naszego sporu środkami podniecającemi, które w za­
paleniu wypacającem limfę skrzep]iwą, tak często 
są nieskuteczne i swą niestosownością wzbudziły 
pogardliwe zadziwienie Franka (4).

ŻOŁĄDEK. Cliorobny stan tego trzewu zale­
żał na jego budowie: kobieta około lat 50 mająca, 
szczupła, blizko lat 9 chorowała na wymioty po­
wracające od czasu do czasu. Napad każdą rażą 
trw a ł dni 2, 3, 4, a czasem kilkanaście; chora za­
wsze bardzo mało jedząca, doświadczała wtedy 
palenia w piersiach i niespokojności, puls był dro­
bny. Szukając choroby w aorcie łub w sercu, 
puszczano jej krew i stosowano odpowiednie do 
tego wyobrażenia inne środki, lecz skutku nie by­
ło, i choroba po kilkotygodniowej przerwie, w ra­
cała z temi samemi zjawiskami. W pierwszych 
dniach kwietnia widział ją prezes Janikowski % ra ­
na dość dobrze mającą się, w kilka godzin potem 
nagle uczuła się być słabą, i w ciągu godziny um ar­
ła.— Przy otworzeniu ciała nie znaleziono nic cho- 
robnego ani w sercu ani w aorcie; nie było w nich 
ani rozdęcia, ani stwardnienia, ani nawet zaczer­
wienienia. Płuca przepełnione były krwią czarną, 
prawie tak tw arde jak wątroba. W jamie brzu­
sznej nie było nic przeistoczonego, znaleziono tylko 
żołądek tak mały jak cienka kiszka, bez /adnych 
innych chorobnych przem ian , równy tak był

(4) P. 3. ?. 1. S. I. p. 628.
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w  obu swych końcach ii  zaledwie moina byfr* 
odróżńrć ofl siebie dwa jego otwory. Tak ścieśnio­
ny żołądek widywał prezes J. u ludzi starych i tema 
stanowi przypisywał wszystkie zjawiska cborobne: 
bo po zjedzeniu pokarmów cokolwiek więcej niż 
żołądek mógł objąć, chora dostawała palenia w pier­
siach i niespokojności, które poprzedzały womity 
i z niemi zaraz ustawały. Postrzeżenie to powię­
ksza liczbę znanych w dziejach nauki lekarskiej 
wad żołądka, który już od wielu lekarzy był wi­
dziany tak mały jak  kiszka, i stan jego chorobny 
oznajmiał się także womitami (5).

WOMITY. Cierpienie nerwowe żołądka, znane 
pod nazwą kurczu, widział kolega Grabowski u 
kobićty 30 letniej, spazmom podlegającej. T rzy 
tygodnie w szpitalu Ś. Ducha womitowała gwałto­
wnie, i zażądawszy wiślanej wody nią się ule­
czyła. Ta szczególna żądza, i  ustanie womitów 
po pewnym przeciągu czasu, odnieść każą cho­
robę z posądzeniem chorej do womitów właści­
wych kobietom brzemiennym.

ZAPALENIE ŻOŁĄDKA. Kobieta 70 letnia, 
krwista, podlegająca nadzwyczajnie wielkim krw o­
tokom z nosa, najadłszy się ogórków i kapusty, 
zaczęła womitować, przyłączyła się biegunka i ból 
brzucha w  okolicy żołądkowej tak mocny, ie  bez 
dotykania udręczał chorą. Dnia drugiego wezwa-

(5) Józef Frank P. 3. V. 1. S, 2. p. 219, 222. 
Tom X I. Poszył II , 23
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ny kol. Stackebrandł, puścił krew, stawiał pjawki* 
dal kalomel i olej kleszcz,owiny. We trzy godziny 
potćm cliora umarta.

Dziecko ośmi< !jtnie, chore na zapalenie zo- 
ądka ze znakami choroby rozciągającej się do k i­
szek, uleczył kol. Stankiewicz dwókrotnćm krwi 
puszczeniem, postawionemi pjawkami, kalomelem 
li wcieraniem maści merkuryalnej. Najmniejszych 
znaków ślinienia nie wzbudził, chociaż dał ka* 
lomelu gran 14. a maści w tarł drachm 6.

Takie zapalenie przewodu pokarmowego u lu­
dzi dorosłych, napotykał we wrześniu kolega Bą- 
cewicz i leczył szczęśliwie sposobem przeciw za­
palnym.

ZAPALENIE KISZEK. Oprócz zdarzenia tśj 
choroby u dziewczyny, którą kolega Stankiewicz 
dwókrotnćm krw i puszczeniem wyleczył, były li­
czne jój zdarzenia w postaci biegunki krwrawój, 
wymagającej działania przeciwzapalnego. Tak le­
czył swych chorych na biegunkę kol. Kosstlulski i 
dając lekarstw a olejno-klejowate. Kol. Fijałkowski 
w  biegunce która zaczęła się odchodami lajniaste- 
mi, zmienionemi zaraz w bardzo obfite odchody 
śluzowe z nadzwyczaj nem wydymaniem się i go­
rączką, korzystnie uiyi białka z czterech ja j rozbi­
tego vv dwóch szklankach wody. Sain zaś taką 
chorobą dotknięty raz w porze zimowej, przed 20. 
laty , zmuszony w najdotkliwszem jej powiększa­
niu się i podczas mrozów wyjechać o mil 60, wy* 
leczył się ruchem jnęczącej podróży. Taką choro­
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bę pochodzącą z przyczyny katarow ej, kol. Bące­
wicz Ircząc kilka razy u dzieci pjawkaini a u do­
rosłych bańkami, stawianemi na brzuchu ze współ- 
czesnem użyciem kalomelu po ^ części grana 
na raz i lekarstw klejowatych, widział kończącą 
się dnia 7. osadem w urynie. Ta sama choroba 
katarowa, niekiedy z zapaleniem, gorączką, cią­
giem wydymaniem się chorych bez odchodu krw i, 
leczona od niego byta lekarstwami klejowatemi i 
kalomelem w małych ilościach. Kobietę chorą na 
biegunkę, u której był wielki sił upadek, puls czuć 
8 ę niedający, brzuch wzdęty i bolący, płynienie 
krwi z części rodnych od miesiąca, leczył kolega 
postawieniem pjawek, z wewnętrznem użyciem 
małej ilości kamfory. Puls i siły podniosły się, 
biegunka zmniejszyła się, ból brzucha ustąpit i 
cl)ora po drugiem krwi puszczeniu i postawieniu 
raz jeszcze pjawek wyzdrowiała. Biegunka krw a­
wa z niestrawności, była od niego wstrzymywana 
na początku w razach niegorączkowych, uncyą 
tynktury rabarbarowej daną na raz, a potem lekar* 
stwami klejowatemi. Gdzie było większe drażnie­
nie, dawał uncyą oleju kleszczowiny i kalomtl 
w małych ilościach. U dzieci które przy biegun­
ce womitowaly, bez powikłania choroby z gębo­
waniem, stawiał 3 lub 4 pjawki w okolicy żołąd­
kowej. U kilku chorych na biegunkę krwawą 
z parciem i gorączką, brzuch nie znosił dotknięcia, 
była skłonność do wTomitów, w tedy dawai w pier­
wszym zakresie choroby olej klęszczowiny, po
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Którym była zwykle 3 do 4 w ypróżnień' stoiro- 
Wych. W późniejszym zakresie, po flniu trzecim 
lub czwartym, dawał dwa prostki 6 granowe ka- 
łomelu; a dnia 10, J2 extrakt wroniego oka, i ro ­
bił suche okładania brzucha; z kąpieli nie widział 
pożytku. Biegunka bez zadrażnienia przewodu po­
karmowego dawała się koledze uśmierzać w dni G 
lub siedm, po daniu na womity korzenia ipekakuany'.

Biegunkę pochodzącą z zanieczyszczenia dróg 
pierwszych, leczył u swych chorych kol Ol&rato- 
wicz dając na womity , dyetą, lekarsf war-ri prz«c/,ysz- 
czającemi i kleju walc mi. U jednego chorego, 20 
letniego, biegunkę krwawą po 30 wypróżnień na. 
dzień, wyleczy! daną w początku serwatką, okła­
daniem brzucha kataplazmouii, a potem kąpielami 
i nakonieclekarstwem danein na rozwolnienie. W bie­
gunce krw awej z tej samej przyczyny, użył raz \ po­
żytkiem koi. Stackebrandł oleju kleszczów iny z kilko­
ma ciepłemi kąpielami; inną razą gdzie były zajęte 
kiszki cienkie i colon Iransuersuui, wyleczył chorego 
postawieniem na brzuchu baniek, trzema proszkami 
6 granowemi kalomelu i kąpielami. U sześciu dzie- 
ui chorych na biegunkę krwawą, twarz była za­
padła, puls mały', członki zimne; kolega leczy ł 
je  prweciw-zapalnie i kąpielami.

Uporczywe biegunki u dzieci, ciągnące się do 
6 tygodni, leczył ko|. Iłd b kh  dając zrazu rabarbar 
z magne^yą* potem extsakt wroniego oka a nako­
niec ferruat murialicutn jeżeli nie było gorączki.

Biegunka u kobiety przeszło 50 letniej, przy
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brała postać cholerycznej, gdy kobieta ta n ijadia 
się sałaty. Womity, kurcze łytek, twar? sina, 
członki zimne, strata głosu i pulsu znUnienie, 
przy wypróżnieniach stolca płynnych i białych* 
przekonywały kol. Stankiewicza o cholep&e. Krwi 
puszczenie, olejne lekarstwa i rozcieranie ciała,, 
przyniosły polepszenie i w trzech dn&ch zupełne 
zdrowie.

Druga kobićta 30 kilka la t maąca, karmiąca 
dziecię, chora bez wiadomej przycz*ny na rozw ol­
nienie stolca, zachorowała w nocy po najedzeniu 
się kartofli z baraniną, na choler • Odchody były 
białe, puls upadł i nie brakowało żadnych zjawisk 
tej  choroby. Krwi puszczenia, Jańki i lekarstwo 
olejne przywróciły zdrowie. T zecia kobieta prze­
szło 50 letnia, także od kolep .S. w cholerze po­
wyższym sposobem leczona, uiestana była do szpi­
tala żydowskiego. Człowiek 27 lat mający, cho­
dząc po polu napił się zipnej wody, a w nocy 
zachorował na womity z begunką. Odchody stol­
cowe były jak  odwar ryżu tw arz i ciało sine, zi­
mne. oczy zapadłe, glos zuieniony, język chłodny, 
puls mało co się czuć dawał, kolega Jasithki dal co 
godzina po granie kalom eu z połową grana opium i 
położył synapizmy na btfuchu. Dnia drugiego stan 
był lepszy i gorączkowy z proszków więc w yrzu­
cone zostało opium, a w jego miejsce dany rabar­
bar palony. Trzecieg* dnia chory wyzdrowiał.

Te postrzeżenia prfwierdzają naukę Dra For- 
geta, który choler'§ i«vaża za biegunkę pochodzącą
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z obrażenia kiszek z jakiej bądź przyczyny, przypad­
kowo ltb epidemicznie na nie działającej; który 
różnicę <ftolery przypadkowej od azyatyckiej za­
sadza na »pidemii, kryjącej tajemnicę swej istoty 
w  rozleglej przestrzeni i w powikłaniu zjawisk (0). 
Bardziej jestcze mówią te postrzeżenia za mnie­
maniem daw»ych lekarzy, których myśl najlepiej 
w ydal Pinel, naznaczając za przyczynę cholery 
przypadkowej epidemicznej niestrawność i inne 
zadrażnienie kis,ek (7). Zgodność naszych mniemań 
z francuzkiemi (utwierdza jeszcze uwaga kolegi 
Helbicha,'ke choleraod dawna u nas postrzegana, przy­
brała niektóre zjiwiska cholery azyatyckiej od 
czasu jć j u nas pakowania, i tak naprzykład: j ę ­
zyk zimny nie byw.l towarzyszem ziawisk cho­
lerycznych, i dawna cholera nie była tak upor­
czywą w leczeniu, bo roszek Dowera ją uśmierzał. 
Jednak cholerę azyaty«ką porównywał z gorączką 
zaraźliwą febris sudalorn britanica, mówiąc źe w obu 
tych chorobach wszystiie czynności ciała zwróco­
ne są do jednego organi, w gorączce potowej do 
skóry, w cholerze do kgzek, ztąd w pićrwszśj 
są zbyteczne poty, w drugiej wypróżnienia stol­
cowe. Kol. Bące&ics różneę między temi choru-

(6) Parni ęt. To w. Lek. War. T. X. P. 1. kar. 114.
(7) No*Ographie pkilosojilii^e. Paris 1807. T. 1. p. 

68: Porównanie cholery przypadkovej z epidemiczną, już 
jawno irobililśniy w Pamiętniku Tor. T. 1. Pob*. 1. k. 112.
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bami naznaczał w gorączce, którćj nie ma w cho­
lerze, a jest stanowczćra zjawiskiem choroby po­
towej angielskiej.

RAK KISZEK. Kobieta mająca lat 36, przybyła 
do Warsza\vy przed dwoma laty t  Zamościa, chora 
na uporczywą krwawą biegunkę. Oprócz wydy­
mania i bolu w stolcu, oprócz występowania kiszki, 
odchodu śluzu zakrwawionego, wyśledził kolega 
Jlelbich palcem w kiszce stolcowej polipa na obszer­
nej podstawie. Na naradzie z innymi lekarzami s ta ­
nęło, aby polipa zniszczyć środkami trawiącemi i 
w tym celu dawane były enemy ałunowe, przy 
których odchodziły kawałki błoniaste w ilości bli* 
fcko trzech uncyj. Nagle raz w południe chora 
zziębła, zbladła, straciła oddech, i puls. Kiszka 
Avtedy stolcowa wypadła na 8 cali i na niej byl 
ów polip wielkości gęsiego jaja; krwotok nie był 
znaczny. W tym stanie tak wielkiego osłabienia, 
sądził kolega PJ. Se najlepiej będzie odprowadzić 
kiszkę razem ss polipem, co też zrobił i oderwał 
część tylko polipa która się oderwać dala. Potem 
chora w dni parę przyszła do siebie, polip już  
się wyśledzić nie dal, chociaż muszkui obrączko­
wy rozwolniony dozwalał wkładać dwa palce rę­
ki do kiszki. Enemy robione były z mniejszą ilo. 
ścią ałunu, praez rurkę z gummy sprężystój za­
prowadzaną jak  najwyżej. Zdawało się źe było 
polepszenie, jednak przez dwa lata, w przedziałach 
od dwóch do trzech tygodni, chora wesoła, dobre 
poiywająca z apetytem pokarmy, po 15. dni nie-
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m iewająca stolca, oprócz czasami odchodu parę 
razy śluzu, dostawała wielkiego bolu i Wyprężenia 
w  brzuchu, kłąh z lewej strony przechodził na 
prawą, trwało cierpienie każdą razą dni dwa, i 
po stolcu poruszonym kalomelem i olejpin kle- 
szczowiny, chora znowu przychodziła do wesoło­
ści i pozornego zdrowia. Czyszczenia miesięczne 
prawie do końca choroby miewała. Kolega U. szu­
kał przyczyny choroby w polipie, który utrudza^ 
jąc oddawanie stolca swćiti siedliskiem w miejscu 
jego wyjścia, mógł dawać powód do nagromadza­
nia się łajna i rozpychania niem kiszki, która zbyt 
rozciągniona, traciła z czasem silę do wypełniania 
swej powinności. Kol. Bącewics wezwany na naradę 
w czasie cierpień, widząc odchodzący siu/, z ki­
szki, domyśla! się w niej raka, radził nalanie zi­
mne chiny, sok cytrynowy i enemy Koentpfa. Trzy 
miesiące przy tem leczeniu chora miała się lepiej, 
potem znowu źle. W dalszem leczeniu środkami 
wzmacniającemi, kolega Wolf radził żelazo, mały 
hył po nim skutek. Pijąc wodę marienbadzką cho­
ra miała się dość dobrze cale lato, a raz bardzo 
źle gdy zażyła extraktu kolocyntydów. Kol. H. 
odstąpiwszy od wyobrażenia o osłabieniu, przy­
puszczał owrzodzenie w kiszce i zwężenie, dał 
bez skutku lekarstwa przeczyszczające. Dawał le­
karstw a klejowate w  wyobrażeniu doktora Smiłta, 
który także przypuszczał owrzodzenie w kiszce, 
chora jo bardzo krótko brała. Sześć tygodni na­
leżał jeszcze do leczenia z innymi i kolega Słac-
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kebrandl. Chora Avyniszczona na ciele, czuła go­
rycz w ustach z paleniem nieznośnem, i ból nie­
zmierny brzucha, najwięcej się uśmierzający pod 
okładaniem ilanellą, maczaną w  olejku terpetyno­
wym. Raz oddała stolcem utw ór polipowy jak  tru ­
fle- Na 15 dni przed śmiercią bole były w nogach, 
a uryna, łajno i ropa odchodziły razem stolcem. 
Po otworzeniu brzucha znaleziono całą kiszkę co­
lon zapaloną, inne trzewy zcieńczone, kiszki cien­
kie grubości palca, ku miednicy wielkie nagroma­
dzenie się ropy i łajna, otwór wielkości ja ja  gołę­
biego w części kiszki colon descendens, przecho­
dzącej w zgięcie esowe, w  miejscu gdzie graniczy 
z macicą i pęcherzem urynowym, pęcherz i po­
chwę maciczną przedziuraw ioną, kiszkę prostą 
zdrową, cokolwiek tylko wewnątrz zaognioną, na 
wewnętrznej powierzchni kiszki w S zgiętej, wy­
rosi, karaSotową, obszerną, utworu grzy bo watego. 
Podobną cłiorobę opisał prezes Janikowski. Senator 
R. zacząwszy doświadczać od roku 1830 małych 
cierpień w brzuchu ze zjawiskami hemoroidalne- 
mi, gdy te ostatnie znikły, wpadł wyraźnie roku 
183U w chorobę okazującą się pod postacią kolki 
brzusznej i nerkowej. Kolka ta od roku 1S41 
przychodziła co miesiąc prawie zawsze napadami 
nagłemi, sadowiąc się najwięcej w okolicy biodro­
wej lewej. Gorączka z lekkiemi dreszczami, wo­
mity, suchość ust, kurczenie się sznurków jąd ro ­
wych, towarzyszami były bólów brzucha z które* 

Tom XI. Poszyt 11 24
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mi razem znikały w kilku godzinach, gdy odesiły 
obfite, kaszowate i nadzwyczajnie śmierdzące stol­
ce, uryna albo mętna z obfitym osadem albo wo­
dnista, i gdy cale -ciało pękryło się potem. W cza­
sie wolnym chory podlegał albo zatwardzeniu alba 
rozwolnieniu stolca, oddając go zawsze po trosze; 
miewał burczenie w brzuchu i wzdymania. W kw ie­
tniu r. 1842. chorował trzy  tygodnie na gorączkę 
przepuszczającą. Odtąd stracił sity, apetyt, w y­
chudł, pobladł, był ospały, puls jego stal się pręd­
szy, ból lędźw i napastował przy dłuźszem staniu. 
W napadach przynosiły ulgę lekarstw a łagodzące 
i enemy klejowate; w czasie wolnym probowano 
różnych środków mianowicie lekarstw  rozrzedza­
jących i odpowiednej dyety. Najdłuższy przedział 
między napadami zrobiło picie wód marienbadz- 
k«ch w Warszawie i na wsi; lecz gdy drugiego 
lata chory szukając większego skutku wyjechał do 
Marienbadu, pogorszył się wtedy stan jego zdro­
wia zaraz od picia wód tamecznych. Bole przy­
chodziły częściej i stały się prawie ciągłemi, go­
rączka niszczyła siły; Wróciwszy jednak do War­
szaw y odzyskał je razem z apetytem, używając 
lekarstw  łagodzących. Po dwóch i pół tygodniach 
lego polepszenia, napady znowu wróciły, trw ały 
każdą razą po godzin kilkanaście i uśmierzane by­
ły olejem kroćnia z extraktein kolocyntydów, któ­
re robiły wypróżnienia stolcowe nie wzbudzając 
boju brzucha. Do marca roku 1843, stan zdrowia 
u trzym yw ał się jako tako, lecz odtąd apetyt ciągle
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zmniejsza! się i ciało schło coraz bardziej. Chory 
niemogący nic jeść oprócz mleka, w końcu i inleka 
nie znosił, żył wodą i kleikiem, co noc po kilka 
razy w staw ał na stolec; odchody były bardzo 
smrodliwe ze krw ią i ropą. W ostatnich dniach 
kilku, mowa jego stała się niezrozumiana i przy­
tomny do chwili w którćj życie zgasło, skonał bez 
drgnienia nawet. Otwierając Giało, guz jak  pięść 
wystający widzieć się dal po przecięciu ścian 
brzusznych. Naokoło niego kiszki były zaczerwie­
nione, guz zaś ten stanowiła kiszka es zwana, 
cala w raka przerodzona. W pęcherzu żółciowym 
był kamień. Z tego widzimy jak  jest trudne roz­
poznanie choroby naw et takićj, która wyraźne 
robi w  ciele przeistoczenie, a je j zjawiska znikać 
mogą na czas znaczny, lub są z początku mało 
znaczącemi, niedozwalająecmi przewidzieć lak 
szkodliwych następstw, które w  innych znow u 
zdarzeniach, zapowiedziane zbiorem dolegliwych 
cierpień, zwodzą próżną obawą przezorność lekar­
ską. Daumerie wyleczył lekarstwami mocne roz- 
walniająceini chorego, który 14 miesięcy cierpiał 
ból brzucha w  okolicy żołądkowej, z womitami, 
stratą apetytu, zupełnem wyniszczeniem ciała, z go­
rączką wprawdzie małą, ale z zatrzymaniem stolca’ 
jak  U naszej chorej po dni 12. do 15; przebył on 
bez skutku, naprzód leczenie przeciw - zapalne a 
potem środkami podniecającemi. Chorobę miano 
za raka żołądka (8).

(8) Gazette mćdlcalc de Paris 1844. N. 30. p. 157.
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KAMIENIE KISZKOWE. W /darzeniu opo­
wiedzianym od kol. Stankiewicza, zakonnica mająca 
ła t 6G, czerstwa, chociaż od lat 10 cierpiąca na: 
wątrobę, po otworzeniu się ropnia w  okolicy pod- 
iebrowej prawej zkąd ciągle dotąd jeszcze płyn 
się wysączał, dnia 26 czerwca 1843. w nocy po 
bolach brzucha, oddala stolcem przy wielkiem si­
leniu się kamień wielkości gołębiego jaja, szary, 
śliski i lekki Z tych jego własności policzono go 
do kamieni żółciowych i obecny na posiedzeniu 
dnia 4. lipca professor Korzeniewski dodał postrze- 
syzeźenie względem podobnego kamienia, który 
w idział pochodzący z w ątroby i po cierpieniach 
brzusznych oddany stolcem, dokąd dostał się przeit 
otw ór w  części kiszki colon przylegającej do wą­
troby. Kol. Heliich mówił o kobiecie chorej na 
żółtaczkę i kolki żółciowe* Wielka ilość kamieni 
żółciowych odchodzi!a z niej pępkiem. Prezes Ja­
nikowski w idział jak niegdyś professor Dybek otw o­
rzy ł ropień wątroby, a z wydobywającą się smro­
dliwą ropą odchodziły kamyki żółciowe, któremi 
«ałe napełnił pudełko. Otwór zagoił się, kobieta 
wyzdrowiała.

Dziesięć lat trwającym otworem fistułowym 
w podżebrzu prawem, wyszedł kamień żółciowy 
w  widzianym od lekarza Wawnikiewicta przy­
padku, którego opisanie z dołączonym kamieniem 
przesłał ten lekarz Towarzystwu.

Zbiegły się te postrzeżenia z temi które po­
dały za rzecz ciekawą pisma zagraniczne. Podług
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postrzeżenia Dra Efcmm w  Greunen, kamień wiel­
kości kurzego jaja, w  pęcherzyku żółciowym bę­
dący, przez zapalenie łączące pęcherzyk ze ściana­
mi brzucha, i po zebraniu się ropnia pod fałszy- 
wemi żebrami ze strony prawćj by! w ydobyty (9). 
Po wielkich cierpieniach wyszedł w kilka dni stolcem 
kamień jajow aty, objętości podług oznaczenia Des- 
chanjpsa deOm, 0 2 3  sur O”, 0 3 2 ,  ważący do i10 
gr. 00. Powierzchnia jego cyckowata, kolor c i^  
mno zielony, zapach iajna, w dotknięciu tłusty. 
Składał się z cholesteryny, z pierwiastku koloro­
wego żółci, węglanu wapna, pjerwiasku białkowe­
go i innych pierwiastków nieodkrytych w  rozbio­
rze (10). Stolcem także odszedł kamień żółciowy 
w  postrzeżeniu doktora W ilsona, który raz w  in- 
neni jeszcze zdarzeniu w idział kamień żółciowy 
wielkości orzecha laskowego, uwięźnięty w prze­
wodzie żółciowym, chociaż za życia chory nie 
skarżył się na ból brzucha (11).

Żeby pojąć różnorodnych tych zdarzeń natu­
rę, przypomnieć wypada prace Meckela przedsię­
brane w dochodzeniu składu i tłumaczeniu po­
w stania skrzepłości, znajdowanych w kiszkach. 
Podał je  do wiadomości lekarzy polskich, uczony

(9) Archires gćaćralei de med. Mai 1843 p- 96..
(10) Eucyc. des science# medicales. Avril 1843 p. 164.
(11) Gazet te nedicale de Purii 1843. N. 52. p. 843.
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professór byłego uniwersytetu: Wileńskiego Homo- 
lichi (12).

ZAPALENIE WĄTROBY u kilku chorych roz­
pędzone było silnem działaniem przeciw-zapalnem. 
Tak u kobiety 64 la t mającej, u której zapalona 
wątroba gurowała ponad żebra, dnia pierwszego 
wieczorem puścił kol. Bącewicz funt krw i, dnia 
drugiego rano powtórzył to samo, postawił 30 pja­
wek i dał olej kleszczQWiny. Dnia trzeciego pu­
ścił znowu krew , czwartego także i stawiał pjaw ki, 
Wcierał maść merkuryalną i dał lekarstwo olejne, 
p rzy  którym  chora wyzdrowiała. Silne tóys dzia­
łanie było, w leczeniu przez tegoi kolegę zapale­
nia wątroby powikłanego*z zapaleniem pluć. W za­
paleniu w ątroby polączonem z zapaleniem kiszek, 
nieszczęśliwy był wypadek tego leczenia, dla po­
w ikłań i przyczyn usposabiających chorego. Był 
to człowiek 67 lat mający, który już  przed trzema 
laty na to samo chorował. Tą razą, dnia pier­
wszego po dreszczach i womitach, zażył oleju kle­
szczowi ny. Dnia drugiego wezwany kolega Bące- 
wics kazał puścić funt krw i, która się pokryła za­
palną powłoką i kazał postawić 30 pjawek, dał 
kalomel i lekarstwo olejne. Nazajutrz powtórzył

{12) O ikneplościach kamiennych tworzących się w ka­
satę kwikowym człowieka. Dziennik Medycyny, chirurgii
* farmacji Ceuarakiego Tow. Lek. n  Wilnie 1822. Pi. II. 
Ir. 3jl.
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krw i puszczenie, wieczorem postawił 12, banieki 
w dalszym ciągu leczenia stawia! jeszcze dwa razy 
pjawki, i oprucz kalomeiu danego do środka, w tarł 
maści szarej drachm 10, robił kąpiele, a dnia 9 
przymuszony byt trzeci raz krw i puścić uncyj 7; 
pokryła się ona także zapalną powłoką. Ból w te­
dy brzucha ustał, gorączka trw ała. D aw ał lekar­
stwa klejowate i w nich saletran sody, robił ką­
piele i wcieranie maści z wodojadem potażu. Po 
dwudziesto dniowem leczeniu, chory dr fa l cały, 
sen miał dość dobry, i zdawało się że odzyskiwał 
apetyt. Wody chlorem syconej, przepisanej w  ilo­
ści drachm trzech nie znosi!, nie znosił także kam­
fory, a brat bez wstrętu i bez ulgi węglan amo­
niakalny. Dnia 30. przepisany był odwar chiny i 
piżmo, a 31 chory umarł.

Zastanawiały kolegę zjawiska nerwowe ciągle 
trw ającej gorączki, a szczególnie drżenie ciała, 
rodzące niepewność kolegi w domysłach, czy pocho­
dziło 2 uporczywego zapalenia wątroby, czyli było 
skutkiem leczenia.

Zapalenie wątroby bez powikłania,było u stróża 
lat 30 mającego, który zachorowawszy po zaziembie- 
niu się, nie czuł w dniu pierwszym bolu w pra­
wym boku; po krw i puszczeniu dnia tego, z porady 
kolegi Stankiewicza, ból był dolegliwy. Puszczona 
była krew  dnia następnego; w dniach dalszych 
stawiano pjawki i robiono wcierania maści nier- 
kuryaluej, dnia ósmego chory umarł. Szczęśliwsze 
było zastosowanie tego leczenia u piędziesiąt kil­
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ko letniego człowieka, u którego zapalenie wątro­
by, oznac/.itóio najdolegliwszym bólem boku pra­
wego w okolicy podiebrowćj, nie znoszącej na j­
mniejszego dotknięcia, i gorączką, rozpędził kolega 
Stankiewicz trzykrotnem krw i puszczeniem.

Kol. JDworzactek nie biorąc pod rozbiór tego 
zdarzenia, ale samą chorobę zwaną zapaleniem 
wątroby, i  przechodząc po kolei oddzielne jej zja­
wiska, dowodził że żadne nie jes t praw dziw ym  
je j znakiem, źe nadewszystko zwodniczy jest ból 
w boki: i łopatkach, brany pospolicie za znak sta* 
ły cierpienia wątrobianego, bo on raczej jes t do­
wodem zapalenia błony piersiowej (pleuritis), jak  
tego liczne postrzeżenia Dra Louis dowiodły. Dla 
tego utrzymywał kolega, że dla uniknienia pospo­
litego błędu, nie można wprzód o bytności zapa­
lenia wątroby stanowić, aż się pokaże że nie ma 
zapalenia błony płucnej. Wątroba bowiem jako 
organ nieodznaczający się przeważną żywotnością, 
złożony z żył które nie są żywiołem zapalenia, i 
w  stosunku do nich mało mający arteryj, z tru ­
dnością może uledz zapaleniu, a w rzadkich na­
w et tego przypadkach, choroba nie cechuje się 
wiaściwemi zapalenia znakami, jakięmi są: ból, 
nabrzęknienie i gorączka. Mogą być zastania się 
krwi, jak się to traiła u starców, ale to nie są 
zapalenia. Postrzegane zapalenie przewlekłe, tak­
że tylko z zastaniem się krwi żylnej porównać 
można, bo w tych chorobach nie ma oddziały Wania 
organizmu i uszkodzenia w czynności organu, po­
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strzeganego w zapaleniu błony plucnćj, w  którćj 
(o chorobie znak stanowczy,rozróżniający ją  od cier­
pień wątrobianych, jest prędkie następstwo zapa­
lenia przez wypocenie cieczy w piersiach. Kiedy 
tak więc organ sam jest nieczuły, nieobudzający 
w stanie chorobnym wyraźnego w  organiźmie od­
działywania, i kiedy wszystkie znaki jego zapa­
lenia należą do zapalenia błony piersiowej, kolega 
D. przyjmując naukę Dra Louis tak  rządkiem być 
mniemał zapalenie wątroby, ie  je  przypuszcza! 
tylko w zdarzeniach połączenia obu chorób, i to 
gdy były wyraźne przyczyny obudzające cierpie­
nie wątrobiane, jak  uderzenie, zmartwienie i t. d. 
Mała baczność w rozróżnianiu tych dwóch chorób 
hyia, jak mówił kolega D, źródłem licznych błę­
dów i takiego odmętu w nauce ich poznawania, 
jaki panował w oznaczeniu zapalenia nerek, do­
póki Bright nierozróznił oddzielnego rodzaju tego 
zapalenia, podobnego z natury swej do zapalenia 
błoniastego krtani i cechującego się nie samą obfito­
ścią białka w moczu, jak  mniemają, lecz przeisto­
czeniem iniąszu nerek, w których napalenie tw o­
rzy churoimą błonę zatykającą kanaliki: obfitość 
bowiem białka w  moczu może zależeć od wielu 
innych przyczyn, naw et jedząc cielęcinę można 
nim mocz nasycić. Przeciwne temu zdanie obja­
w ił kol. Bącewics, utrzymując że znaki zapalenia 
wątroby dość są wyraźne, dla odróżnienia tój cho­
roby od zapalenia błony piersiowej. Ból w  boku 
prawym a szczególnie w łopatce jest stałym je j 

Tom X I. Poszył 11. 25
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'/nakiem. nawet wtedy, gdy ona jest powolną i 
ukrytą. Nawet powolność choroby w skutek malej 
drailiw ości organu, może być cechą rozróżniającą 
zapalenie wątroby od zapalenia błony piersiowej, 
w którem ostatniein prędkie wypocenie jest przy­
czyną, źe się jak  pierwsze utaić nie może. Łatwość 
więc utajenia się zapalenia wątroby, powinna pro­
wadzić do mniemania, że częściej za nie w zięte 
być może innego organu zajęcie, źe częściej biorąc 
/.a jedno te choroby, w  nazwaniu zapalenia błony 
piersiowej, kryje się zapalenie wątroby, które z tej 
przyczyny można policzyć do chorób rzadziej po­
strzeganych, a pozostawionemi skutkami swego 
bytu, jak naprzykład zatwardzeniem trzewu, do­
wodzącej ukrytego przebiegu i błędu w jej rozpo­
znaniu. Przeistoczenia w nerkach, opisane od Briglita, 
przekonywają także źe mogą być zapalenia nie 
objawiające się bólem i gorączką, tylko przebie­
giem w postaci innej choroby i znanemi swemi 
następstwami. Do tego dowodzenia zbliżała się 
myśl kolegi Kochuńskiego, który nie zgadzał się na 
to zdanie, a b y  przeto źe b ó l  w boku pod żebrami 
jest znakiem zapalenia błony piersiowej, nie było 
zapalenia wątroby; boby równem prawem powie­
dzieć można było, źe nie ma zapalenia żołądka dla 
tego, że ból jest w jego okolicy, lecz zapalenie 
błony piersiowój; której jednak zajęcie, odznacza 
się bólem dającem się czuć za westchnieniem i 
położeniem lię na boku, a zajęcie wątroby ozna-
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c*a bd! zwięksrający się przez dotykanie jój oko­
licy.

Te sprzeczne sobie dowodzenia, niosące ko­
rzyści nauce w  ostrożności lekarskiej, jaka wyni­
ka z porównań'dwóch chorób do siebie podobnych 
i mogących być powodem błędów, nie potrzebują 
przewagi jednych nad drugiemi, już dla tej samej 
ich korzyści. Dodać jednak można do mniemania
o częstszem ukrywaniu się zapalenia wątroby pod 
postacią zapalenia błony płucnej, niżeli tej pod po­
stacią tam tej, że wątroba nie je s t pozbawioną ży ­
wiołu zapalnego przez swój skład żylny, gdyż za­
palenie nie miewa siedliska swego ani w układzie 
żył ani w  układzie arteryjf siedliskiem jfgo za ­
wsze jest układ naczyń włoskowych, mający w ła­
sny swój krwi obrót, od obrotu dwóch tamtych 
układów niezależny. Ze przeto wątroba ulega za­
paleniu tak często jak  inne organa, ale mniej czę- 
sto może niż błona piersiowa w yrażnem i okazuje 
to znakami. Źuby daleko dowodów na to nic szu­
kać, weźmy postrzeżenie umieszczone w spraw o­
zdaniu kolegi Lebruna (13), gdzie badanie pośmier­
tne przekonało o błędzie popełnionym w rozpo­
znaniu choroby, uznanej za zapalenie błony p ier­
siowej nawet z wyrażnemi znakami wypocenia, 
gdy była choroba samej lylko wątroby bez w ido­
cznych- śladów choroby w piersiach. Już dawno

(13) Pum. T«m* Lek. War. T. X. P. 2. k. 142.
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w uniwersytetach występowano z nauką rożró- 
źniania chorób kryjących się pod postacią chorób 
piersiowych. Rozróżniono zapalenie mlecza pacie­
rzowego od zapalenia błony plucnćj, kryjące się 
pod postacią te j ostatnićj choroby (14); i zapale­
nia w ątroby, zwróciło także uwagę na siebie zja­
wiskami podobieństwa do zapalenia błony płuc- 
nćj (15), bo drażnienie trzewów brzusznych, możo 
się dać uczuć w piersiach grą nerwów płócno żo­
łądkowych, (nervi pneumogastrici).

Co się zaś tyczc  choroby Brighta, ta nie może 
W dowodzeniu dać poparcia, gdyś nauka o niej na 
bardzo jeszcze niskim jest stopniu. To szczegól­
nego rodzaju zapalenie, zdawało się być doktorowi 
Robinson zapaleniem nerek pospolitem, i tego on 
w  obszernej swej dowodził rozprawie (16). Dtór 
Chomel (17) narzeka, że pomimo znajomości natu­
ry  tój choroby, leczyć jej nie umiemy i środki 
podane za skuteczne na nią nie sprawdziły swej 
własności. Opisał on kilka zdarzeń w których ga­
tunek zapalenia przeistaczającego nerki, odkryty 
po śmierci, był objawiony za życia wodną puchli-

(14) Dissertatio iuaug. de rhachialgitide pnemnoniam 
«ł praeiertim plcuritiden dorsalea mentiente, aucUre Simtn 
Beniewslu. Ytlnae 1821).

(15) Józef Frank P. 2. V. 2. S. 1. p. 320 i 350).
(16)' Arcbive> genćralea de nedeciae. aant 1842 p. 462.
(17) Gasette des hópiuus ISIS N. 101 p. 401.
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ną ciała i obfitością białka w moczu; lecz We wszy­
stkich tych zdarzeniach, łączyły się ze znakami 
tej choroby, uszkodzenia innych organów, jakoto: 
wątroby, płuc, lub serca- O podobnćm zdarzeniu po­
łączenia choroby Rrighta z suchotami gruzelkowemi 
płuc, mówi świeżo Guersant ojciec (18), i nie zaprze­
cza takich zdarzeń Dr Iwanowski (19). Moinaź wo­
dną puchlinę chorobyBrighta brać za tak pewny je j 
znak, za jaki dziś go w pismach lekarskich w ysta­
wiają, kiedy ona od najdawniejszych czasów była 
oznaką wad organicznych w piersiach i brzuchu 
tak niedających się leczyć jak  choroba Briglita?

Zapalenia wątroby przykład widzieliśmy u 
zamożnego obywatela w Sandomierskiem, który 
zachorowawszy zazyi emetyk, dnia drugiego sól 
gorzką, a pięć dni następnych brat pigułki Mori- 
sona. Po soli gorzkiej miał zatw ardzenie, pigułki 
zaś robiły womity. Dnia ósmego bardzo zasłabł, 
w ezw ał doktora Siekactyńskiego k tóry  dał piżmo. 
We 24 godzin potem wezwany kolega Helbich w i­
dział chorego w  zimnych potach, ręce i nogi były 
zimne, głowa mało zajęta, puls w ręce lewej czuć 
się nie dawał, a w prawej bardzo mato, brzuch był 
w zdęty, stolec od dni 6 nie poruszony, oddech 
dość wolny, odgłos w piersiach oskrzelowy, ruch 
serca zaledwie dający się słyszeć. Przepisał kole-

(18) Gazette d<» hópitaui 1843 N. 119. p. 473.
(18) P«m. Tow. Lek W ans. T. X. P. 1. i 2. k. 119 i 143.
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ga olej kłes^czowiny, przedłużając użycie piżma. 
Chory w 24 godzin umarł. Otworzenie ciała w 2£ 
godzin po śmierci odkryfo wątrobę zapaloną, pla­
my gangrenowe w kiszce 12 calowej i w  kiszkach 
cienkich. Zdarzenia zapalenia wątroby w uplynio- 
nym roku, zebrał koL Slackebrandt mówiąc o tej 
chorobie postrzeganej u ludzi starych, i o kobie­
cie pijaczce, którą chorą na powolne zapalenie wą­
troby leczono winem.

ROPIEŃ WĄTROBY. Znakomity urzędnik la t 
50 kilka mający, pracowite i zgryzliwe wiodący 
życie, żadnym nie podlegający chorobom, oprócz 
womitów przychodzących po zmartwieniach i nie- 
zmieniających poprzedniego stanu zdrowia, zacho­
row ał na zapalenie wątroby a po nióm na żółta­
czkę. Jako chorego na zatwardzenie wątroby wysiali 
lekarze suwalscy do Marienbadu, przejeżdżającego 
przez W arszawę widział kolega Ilelbich chodzące­
go, wychudzonego na twarzy i ciele. Skóra jego 
była żółta, sucha, paląca, język mułem obłożony, 
pragnienie miał wielkie i nudności, apetyt stracony, 
stolec zaparty, urynę mocno zakolorowaną, puls 
sto, ból za uciskaniem i nabrzmienie w okolicy 
podżebrowej prawej i żołądkowej. Zostawił gt» 
kolega dni parę bez lekarstw a, potem na rznięcie 
żołądka dał lekkie nalanie belladonny, w stosunku 
jednego grana na uncyą wody, do brania co 2 go­
dziny po łyżce. Nastąpiły stolce, bole ustały i  
chory mający się lepiej, chciał zrobić próbę z wo­
dą marienbadzką przed wyjezdem z Warszawy,
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p il więc ją dni kilka po 2 szklanki. Straci! sity 
i apetyt jeszcze bardziój, to go zniewoliło do prze­
stania ubywania tej wody, Raz zwomitowal czy­
stą ropę, bok potem /.malał, gufl znikł. Kolega 
oznajmił rodzinie że nie ma nadziei wyleczenia, 
a kolega Bacetrics widząc, już chorego w łóżku, na­
znaczał 14 tylko dni życia- Przepisali wtedy oby­
dwa belladonnę w małych daniach, część gra­
na na raz z węglanem sody i plaster z J drachmy 
belladonny w trzech uncyach innych plastrów. 
Przepis ten zgodził się z tym który lekarze wi­
leńscy przysłali później na żądanie rodziny, ode­
brawszy od niej opis choroby, różnił się tylko do- 
danemi kąpielami z kwasów. Stan chorego się 
pogorszył, przyszło obłąkanie, a za nićm *ześć go­
dzin trwająca śmierć pozorna, którą inni lekarze 
przypisywali użyciu belladonny i obietnicami bu­
dząc nadzieję w  rodzinie, sprawili że ta pa po­
przednie leczenie wyrzekała; mniemaj jednak ko­
lega Helbich że mała ilość belladonny nie mogła 
tak prędko działać na mózg, nie działając wprzód 
podług swej własności na źrenice, tem/>ardziej że 
wkrótce jej użycia zaprzestano, a obłąkanie ukoń­
czyło się przepowiedzianą od kolegi śmiercią apo- 
plektyczną, w skutek wyniszczenia, po dwótygo- 
dniowem utrzymywaniu sił piżmem i starem winem. 
Dziecko półroczne, przy piersi, odbyło odrę łago­
dną z małą bardzo gorączką i zaledwie znacznem 
na ciele wyrzutem, współcześnie z trojgiem innych 
w tym domie dzieci. Po kilku dniach zdrowia.
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raptem  zaczęto womitować i płakało gdy jc  brano 
lub dotykano się szczególnie do boku prawego, 
gilzie ładnego clmrobnego nie było znaku, oprócz 
wzdęcia w okolicy podżehrowej. Gorączka była 
w tedy niewielka, dal Prezes J. lekarstwo rozwal- 
niające, dziecko ciągle było niespokojne, stiw ia t 
Więc pjawki, kasat brzuch okładać katapluzmami 
z siemienia lnianego łub kaszy i dał kalomel. Zda­
wało się że buł z boku ustąpił, wzdęcie przenio­
sło się w okolicę podły/,kową, gdzie zaczęła się 
tworzyć inała, ograniczona twardość. Nie ustępo­
wała ona pod kataplazmami, lecz się powiększała 
robiąc się wynioślejszą z wystającemi bardziej 
brzegami, przy wyprężonym w catej objętości brzu­
chu. Apetyt trw ał dobry i stolce byiy nuleżyte. 
Kobiety dziecko otaczające, hraty to za ropień skó­
ry, lecz Prezes J. nie widząc gorączki, ani podwyż­
szonego ciepła w tem miejscu, sądził ie  zapale­
nie w yroby przeszło w stwardnienie. Do kata- 
plaztnów dołączył wcieranie maści merkuryalnej, 
potćm położył emplastrum conii maculati cum hy­
dra rgiro. Dwa dni dziecka nie widział, przez ten 
czas miejsce twarde zaczerwieniło się, zmiękło i 
bardzo się wzniosło do góry, tworząc guz jak  jab ł­
ko bursztuwka, z wyrażnem przelewaniem się ro­
pnia blizkiego pęknięcia. Byt to zakres trzytygo­
dniow y od okazania się bolu pod żebrami. Zaczę­
cie się choroby zaraz po odrze od nabrzmienia 
w  prawem podiebrzu, posunięcie się tego nabrzmie­
nia w okolicę żołądkową i ograniczenie się tam
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bez zaczerwienienia skóry, nagły pow rót zmniejsza­
jącego się bolu, kazały leczącemu Prezesowi uw a­
żać chorobę za ropieli lewego szmatu w ątroby, 
może w skutek przeniesienia się chorobnego utw o­
ru poodrowego i kazały czekać z otworzeniem 
jego dlatego, źc on. sam dąiy ł szybko ku powie­
rzchni zew nętrznej, że ztąd była nadzieja dobro­
wolnego w krótce otw orzenia się, ie  nie można 
było oznaczyć miejsca przyrośnięcia wątroby do 
ścian brzusznych, źe była w ięc obawa śmiercią 
grożącego wypuszczenia ropy do brzucha, gdyby 
pchnięcie lancetem nie było zrobione w tem m iej­
scu, i nakonieo io te ostrożności w  otwieraniu 
ropni w ątroby podane są; od autorów. Wezwani 
jednak na naradę trzej inni lekarze* byli za otw o­
rzeniem, więc przebito ropień w jego najw ynio- 
ślejszem miejscu. W yszło ropy z pól spodka od 
filiżanki, ęo nie odpowiadało wielkości ropnia, 
i za mocnem naciskaniem nie wiele też ropy w y­
dobywało się, była ona. śmierdząca jak  łajno, sza­
ra, rzadkaw a, nie wodnista. Dziecic odtąd stało się 
spokojniejsze, lepiej- oddychało i spało. Drugiego 
dnia wprowadzony do otworu ropnia zgłębnik 
srebrny, wchodził prawie prostopadle parę cali i 
zczernial. Pozostała jesze twardość i otwór są­
czący ropę. coraz mniej śmierdzącą, leez powoli 
otwór zaczął się zmniejszać i zagoił się. W e,dw a 
dni potem okalała się gorączka najsilniejsza, dzie­
cko było niespokojne, spać nie mogło, straciło ape­
tyt i  umarło. 0^wor.%enia ciała nie dozwolono.

Tom X I . Poszył 11. 26
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Kiedy w domysłach o miejscu pochodzenia ropy, 
i nie widząc pewnych znaków ropnia wątroby, 
zdawało się Kol. Ilelbichowi źe można smród ro ­
py przypisać późnemu je j wypuszczeniu, Prezes 
mówił że guz przed dwoma dniami był jeszcze 
tw ardy , niezdatny do otw orzenia, a ropa śm ier­
dząca jest dowodem jej pochodzenia z wątroby; 
bo idąca z ropni podskórnych, zostawionych nie- 
otwartemi częstokroć po dni kilkanaście, nie jest 
śmierdzącą.

ZAPALENIE BŁONY BRZUSZNEJ, w  dwóch 
zdarzeniach widziane od kolegów Helbicha i Ocza­
powskiego., towarzyszło w zdarzeniu ostatniem po­
łączonej odrze ze szkarlatyną. Po ukończeniu się 
w dniach 10 choroby skórnej, zapalenie błony brzu­
sznej przeszło w wypocenie i śmierć.

WODNA. PUCHLINA JAJECZNIKA, u kobiety 
40 kilka lat mającej, zaczęła się od stw ardnienia 
jajecznika prawego. Już przed czterema laty, ko­
lega Helbich przekłóciem brzucha z prawej strony 
w ypuścił u tej kobiety 9 kwart na raz płynu w o­
dnistego, i powtarzając to działanie, prawie co pa­
rę tygodni, wypuszczał 51 razy. Płyn coraz w ię­
cej staw ał się białkowaty, guz od wielkości pięści 
urósł do wielkości głowy. W  ostatnich dniach 
życia, wyszło raz przy operacyi trzy kw arty  ropy, 
inną razą wyszła ciecz czarna. Kolega Koehłer 
robił przekłócie z lewego boku, lecz nic nie po­
szło.

Przy uzbieraniu się cieczy w brzuchu, chora
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miewała womity, ostatni raz byiy one cieczą czar­
ną, w ilości 4 kw art z piywającemi w niój bło- 
ńiastemi kawałkami. W brzuchu opadniętym da­
wały się namacać guzy vv różnych miejscach, 
mianowicie w okolicy wątroby. Przy otw orzeniu 
ciała po śmierci, wypłynęło wiele wodnistej cieczy, 
zaraz po przecięciu ścian brzucha. Guz na prawym 
boku, w miejscu jajecznika był torcbkowaty, 
z mniejszych torebek utw orzony, wątroba wielko­
ści półtorej pięści, miąsz jój zupełnie czerwony, 
kiszki przyrośnięte do mięsa przedziałowego, k i­
szka 12 calowa przeżarta, pęcherzyka żółciowego 
nie było, nerki zdrowe.

— 195 —

Choroby skórne gorączkowe.

ODRA. Najobszerniej panującą choroby w y­
rzutową była w roku upłynionym odra. Zaczą­
w szy od miesiąca stycznia a i  do października, li­
czne były jej zdarzenia, najobfitsze jednak w nic 
były miesiące kwiecień i maj; w czerwcu jednym 
członkom tow arzystw a zdaw ało się źe odry szerze­
nie się ustawało, drudzy przychodzili z licznemi o 
niej postrzeleniami. Lipiec potw ierdził na nowo 
w zrost tćj choroby, której następnie znikanie obja­
wił wrzesień. Trssy te miesiące największej mo­
cy choroby dostarczyły wiele postrzeleń nad je j 
naturą. Stan zapalny przewodu oddechowego, nie 
Wyłączając z pod jego w pływu samych płuc, ce­
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chował odrę w  kwietniu, maju i czerwcu. Tak 
uczyły spostrzeżenia Prezesa i kolegów Helbicha, 
Stackebrnndta, Bącewicsti, Oczaftowskie/jo, Koszluł- 
s kie go, łF  oj de go, Stankiewicza, Olbrntowicza i moje. 
Podobnych postrzeżeń względem zapalnej natury 
odry, było wiele i w innych miesiącach. Kolega 
Kosztulski w idział ją  w styczniu połączoną z krw oto­
kami z  nosa i biegunką. W  tymże miesiącu kol. Sztac- 
kebrandł w idział'W  zakresie znikania odry zapale­
nie gruczołów przyusznych, z którego kilka dzieci 
umarło. Z tegoż miesiąca je s t postrzelenie kolegi 
Dworsaczka o odrze z zapaleniem błon mózgowych 
u dziecka, które w  majaczeniu umarło dnia trz e ­
ciego choroby. W lutym ja  patrzałem na 5 dzieci 
w jednym  domie, chorych na odrę; jedno miało 
mocną gorączkę ż zajęciem płuc, krostami w gar­
dle, z wyrzutem na skórze w wielkich plamach 
półksiężycowych, koloru prawie wiśniowego. W y­
rzu t ten okazał się dnia piątego, trw ał dni eztery, 
a zjaw iska zapalenia przewodu oddechowego zmu­
siły do postawienia pjawek. Krosty w ustach ją ­
trzy ły  się dni kilka po wyłuszczeniu się odry, bora- 
xem je  pogoiłem. Pleśniawki w ustach po odrze 
w idział i kolega Stuckebradt. W marcu kolega Bą- 
cewicz u chorego na odrę z zapaleniem płuc pusz­
czał krew  i stawiał pjawki. Z takiej choroby um ar­
ła 12 letnia dziewczyna: trudne oddychanie, nie- 
dozwalające jej leżenia, siue ręce, w idział n niej 
kolega B. nawet po krw i puszczeniu, bańkach i 
wcieraniu maści m erkuryalnćj. Vf miesiącu kwits-
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tniu, dwa kroć staw iał pjawki kolega Helbich u 
dziecka chorego na odrę z mocnóin zapalenjcm 
płuc. W  tymże miesiącu kolega Bącewics w idział 
odrę z następstwem zapalenia mózgu po je j ukoń­
czeniu się, takie same było i moje postrzeżenie 
które oddzielnie opisałem. Kolega Stackebrandl, 
w idział po odrze zapelenie serca, a kolega Ocza­
powski Widział odrę % zapaleniem błony brzusznej. 
Kaszel krupowy zastraszył mnie raz w tyin mie­
siącu, gdy wezwany bytem do dziecka w dniu 
czwartym gorączki przed wyrzuceniem się odry. 
Emetyk i pjawki, a najwięcej okazanie się w yrzu­
tu na skórze, usunęły obawę wzmagania śię zja­
wiska krupowego. Taką chorobę i podobnie le ­
czoną Opowiedział w lipcu kolega Stankiewicz, ró ­
żnica ta tylko była, ze chory kolegi dostał kaszlu 
krupowego po zaziembieniu się w czasie kończe­
nia się odry. Zapalenie gardła i płuc w odrze 
wymagające działania przeciw' zapalnego, w idział 
W miesiącu czerwcu i lipcu także kol. Stankiewicz. 
Lżejsze zapalenie gardła towarzyszyło w wielu 
zdarzeniach odrze klórą ja  widziałem. Taką odrę 
odbył syn kolegi Koszhdskieyo. W leczeniu łączył 
kolega emetyk z ipekakuaną i potem lekarstw ie 
choroba stała się łagodniejszą.

Postrzeżenia względem odry łagodnej lub r-e 
zjawiskami katarowo gastrycznemi, nie bez korzy­
ści dla nauki zebrali, oprócz wymienionych człon­
ków, koledzy; Pijuł-kowshi^ Jasiński, Grabowski, Koe- 
hlar i Kulcsia. Sicdm chorych w idział kol. Koe-
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hler w jednym domio na silną Jecz niezłośliwą 
odrę, którzy ją  poraź drugi odbyli.

W jednym domie, postrzeżenie prezesa J, gdzie 
czworo dzieci odbyło wyraźną odrę, piąte, dzie­
wczyna delikatna, mająca gładką skórę, dostała 
bez żadnej przyczyny kaszlu z mocną gorączką. 
Trzeciego dnia okazało się kilka plamek które za­
ledwie można było dojrzeć na tw arzy i piersiach. 
Gorączka trw ała jak  zwykle i przebyła bieg taki 
jak  w odrze. W zakresie łuszczenia się nie było 
widać łuszczek, lecz zaczerwieniły się usta i po, 
padały jak  u brata tćj chorej, u którego ten stan 
ust był w  czasie widocznego łuszczenia się skóry.

Z postrzeżeń także prezesa J. nauczyliśmy się, 
że w  odrze łagodnej zakres poprzedzający w yrzut na 
skórze byw ał niekiedy bardzo długi, bo dni 6,7, 8, i 9. 
Na dni 8 i 10 poprzedzały w yrzut skórny zjaw i­
ska katarowo gastryczne u chorych kolegi Helbicha. 
U licznych chorych kolegi Tpojdego, zakres ten 
trw a t od dni 5 do 14, odznaczając się kaszlem i 
gastrycznemi zjawiskami, czasami lekko zapalncmi- 
Trzydzieści sześć panien w instytucie Alexandryj- 
skim, odbyło taką odrę, której szerzeniu się nie 
zapobiegło usunięcie z instytutu pierwszych cho­
rych. U jednej z tych chorych odra nie miała jej 
cech w yraźnych, tr/,y dni bowiem nie było kaszlu 
ani gorączki a skóra pokryła się ze zlewających 
się k rost czerwonością podobną do szkarlatyny; 
)uszczenie się też było wielkie, skóra kawałam i 
złaziła. £  tein postrzeżeniem zgadzają się moje,
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bo natrafiłem na talią odrę która napastując w je ­
dnej rodzinie nawet dzieci oddzielone zawczasu 
od chorych, pokrywała skórę tak wielkiemi pla­
mami, łączyła się z bólem gardła i łuszczyła się 
w kawałach tak wielkich, że można ją było wziąść 
za szkarlatynę, gdyby nie zjawiska katarowe, kil­
kodniowe je j poprzedniki i okazywanie się je j 
w domach po wyraźnej u innych dzieci odrze. 
U dwóch kobiet widział w yrzut odrowy bardzo 
wielki kolega: Grabowski, a podobny do szkarlatyny 
kolega Helbich. Kolega Oczapowski w idział połą­
czenie się obu tych chorób w jednam zdarzeniu. 
Jak odra i szkarlatyna panować mogą współcześnie 
i okazywać naw et razem niektóre zjawiska na je ­
dnej osobie, że t« choroby brali niektórzy lekarze 
za jedną, widzieć można w pięknem zdaniu spra­
w y Prezesa Yan Berchem z czynności tow arzystw a 
lekarskiego w Anvers (20). Nie wyraźne zjaw isk? 
odrowe postrzegał kolega Olbratowicz, i odrę bea 
kaszlu prędko znikającą chciał uważać za inny 
w yrzut awany rubeola. Opóźnione wyrzucanie się 
odry przyspieszał kolega Wojdę dając na womity 
emetyk. W tym samym celu daw ał prezes J. po 2 
i 3 drachmy w kilku uncyach wody płyn occianu 
amoniaku. W zdarzeniach gdzie odra nie dobrze 
w ystępow ała na skórze, gdy w yrzut był blady lub

(20) A.rciiivca de la tnedecine Celge. september 
1843, p. 5,
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siny, kaszel bez odchrzakiwania, daw ał kolega 
Bącewicz, nnionium carbonicum pyrooleosutn, U dzie­
ci po gran 10 w roztworze, tym sposobem przyspie­
szał wyrzucenie się odry i ułatw iał odchrząkiwa- 
nie. Ainonium carbonicum jako środek przyspie- 
szajby  wyrzucenie się odry używ ał kolega Ilcl- 
bich. U cborych gdzie w yrzut był wielki, używ at 
tenże podług Heberdena obmywań skóry octem- 
Takicli obmywań oclem, w stopniu ogrzania po­
kojowego, używał takie kolega Wojdę. Obydwa 
(Ha ułatwienia łuszczenia się odry, częstokroć- bar­
dzo niewyraźnego, kapali swych chorych w cieplej 
wodzie. Ostatni zaczynał kipiele od dnia 15, kie­
dy już nie było gorączki, która zwykle trw ała drt 
czasu łuszczenia się. Pięć lub sześć razy wyką­
pani chorzy, dwudziestego dnia od okazania się 
odry wypuszczani byli między zdrowych bez oba­
wy ich zarażenia. Tak postępując w strzym ał ko­
lega \V. dalsze szerzenie się odry w instytucie pn. 
nien. Z tą pewnością nie zarażania mogli być po­
dług zdania kolegi llelbięha, wypuszczani zaraz 
po kąpieli, a prezes J. przywodził zdarzenia gdzie 
po wytussezeniu się odry zaraźliwość nie ustaw a­
ła i dzieci w jednym domie mieszkające, dostawały 
jej we cztery tygodnie po wyzdrowieniu tego od 
którego odra się zaczęła. Następstw' po odrze nie 
w idział kolega fPójde żadnych, oprócz powolnego 
pulsu, w  jednem zdarzeniu 50 razy na minutę 
uderzającego. Z tem się zgadza postrzeżenie mo­
je , zapalenia mózgu poodrowego z pulsem także
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zbyt powolnym. Zapalenie mózgu jako następstwo 
odry widział kolega Ttącema. Do niepospolitych 
zdarzeń należy odra u człowieka 40 letniego, k tó ­
ry  zaziębiwszy się po wyjściu z łaźni, zachoro­
wał we dw a dni potem na łainafiie w członkach. 
Chorobę chciał pokonać przebhadzką i piciem zi­
mnej wody, czwartego jednak dnia wystąpiły czer­
wone plamy na tw arzy, zjaw ił się kaszel, język 
był obłożony inułem, wtedy dał kolfega Stankie­
wicz na woni i ty* po których w yrzut na skórze po­
większył się, kaszel ustał, Wrócił jednak dilia na­
stępnego. Postawione pjaw ki niewiele przyniosły 
ulgi, kaszel coraz wzrastał, uśmierzył się jednak 
po krwi puszczeniu, po którćm chory wyzdrowiajf.

Zdarzenia teź częste biegunki w odrze w idzia­
ne od kolegi Bącewicza policzyć można do zdarzeń 
niepospolitych dlatego, że biegunka nie przeszka­
dzała wyrzucaniu się krost na skórze. U jednego 
dziewięcioletniego dziecka opóźniła tylko ich 
okazanie się. Dał kolega pół grana kamfory w  le­
karstw ie olejnesi, odra w ysypała się, bole b rzu­
cha ustały i biegunka zm niejszyła się. Nie prze­
szkodziła wyrzuceniu się odry zaszczepiona przed 
pięciu dniam i ospa ochronna, którą kolega Stacke- 
brandl w idział odbywający także bićg sw ój, po 
kilkudniowym trw aniu odry.

SZKARLATYNA w większej liczbie Zdarzeń 
widzianych od Prezesa i kolegów Ihuorlidczka, 
łitl&icha, Oldratouiicza, Iitfcetoićid, łiulesty, PFojde- 
jJo, i Stackebrandta, była łagodna, do odbycia s\Ve.

Tom X I. JPosiyt I I .  27
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go przebiegu nie potrzebująca użycia lekarstw . 
Jednak obok tej łagodności choroby, były zdarze­
nia w ikłania się jej ze stanern zapalnym. Kolega 
W ojdę  w idział u trojga dzieci w jednym domie 
zapalenie gardła i puls szkarlatynowy bez zaczer­
wienienia skóry, i raz szkarlatynę wyraźną, któ­
ra w kilku godzinach śmierć zadała. U dzie­
wczyny 12 letniej, widziałem szkarlatynę poprze­
dzoną bólem gardła i tak wielkim z nosa krw o­
tokiem trzy dni trwającym, ze mdlała z osłabienia; 
nie przeszkodziło to jednak wyrzuceniu się i naj­
szczęśliwszemu przebiegowi szkarlatyny. Zapale­
nie gardła wypacające, opisaliśmy już  w zdarze­
niach szkarlatyny widzianej od kolegów B ąceaiaa  i 
Dworiaczka. Szkarlatynę wikłającą się z zapale­
niem mózgu, w idział kolega Kulesza. Dziecię prze­
bywszy tę chorobę gdy wstało, nabrzękły mu gru­
czoły przyuszne i całe ciało. Kalomcl, naparstnica 
i tartarus 6oraxatus przywróciły zdrowie. Z za­
jęciem mózgu w idział tak ie  szkarlatynę u 7 letnie­
go dziecka kollega Słackebrandt. Postawienie 16. 
pjawek, obmywanie skóry octem i danie kalonielu, 
sprawiły wystąpienie krost na skórze, gdzie się 
wystały należycie. To zupełnie przeciwia się po­
strzeleniom  które czytamy w zdaniu sprawy pre­
zesa Berchem; tam krwi puszczenie ogólne i miej­
scowe, utrudzało wyrzucenie się szkarlatyny, puls 
upadał wyraźnie i śmierć przychodziła W najw ię­
kszej liczbie zdarzeń; w zdarzeniach tylko zapa­
lenia mózgu, towarzyszącego szkarlatynie, było
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pomocne krw i puszczenie, lecz łe zdarzenia byty 
rzadkie, bo nic zawsze obłąkanie dowodziło za­
palenia mózgu (21). Zapalenie gruczołów przy- 
usznych było opisane od prezesa J. Dziecko 7 le­
tnie w gorączce z holem głowy bez bolu gardła, 
z inalem nabrzmieniem gruczołów przyusZnych, 
womitowało. Dnia drugiego okazał się wyrzut 
na skórze; bolu gardła nie było przez cały ciąg 
choroby, tylko język byt jak  oparzony, pokryty 
płaskiemi i szerokimi wrzod/.ikaini. Z początku 
dany byt emetyk, potym lekarstwa łagodzące i 
chłodzące a do smarowania borax z miodkiem. Po­
lepszenie było wyraźne, skóra łuszcząc się kawa­
łami złaziła. W dni kilka okazała się gorączka 
7- wielkiem nabrzęknieniem gruczołów przyusznych 
po obu stronach; rozeszło się ono przy lekarstw ie 
rozwalniającóm i położonych materacykach z ziół 
wonnych.

Szkarlatyna w postrzeżeniu kolegi Helbicha, 
w ikłała się raz z reumatyzmem, który u dziecka 
silnego 10 letniego zajmował stawy rąk i nóg, nie 
omijając stawów palcy. Kolega II. uważał w tićm 
zdarzeniu chorobę opisaną od Autenrietha, który 
ją  każe leczyć'kwasam i 1 nacieraniami maści mer- 
kuryalnój; dał kaiomel z exłraktem ziela aconiłum 
i chorego wyleczył. W leczeniu innych chorych

(21) W miej: w*Ii. k. 10.
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używał kolegą IŁ podług nauki IJeherdena, obmy- 
w»ń skóry octem. Sposobu tego leczenia oil da­
wna trzymając się, stosował go w tędy gdy skóra 
chorego była sucha i gorąca: po chwilowem bo­
wiem przeciągnieniu zmaczaną gąbką w zimnym 
occie, skóra zaczyna się pocić, zmniejsza się go­
rączka i ustępuje napalenie gardła. We dwie go­
dziny wracająca suchość skóry, jest wskaT^aniem 
do powtórnego jej zwilżenia octem, co wypada 
powtórzyć cztery do pięciu razy na dzień. "W cią­
gu choroby zdarzała się potrzeba 60 krotnego ta ­
kiego obmywania, tego jednak przyczyna była 
w  opóźnionóm leczeniu. bo wcześnie rozpoczęte 
obmywanie, prędzej łagodzi chorobę i mniej go 
przeto powtarzać trzeba. Gdy zaś pierwsze oka­
zyw ały się ślady łuszczenia, w sadzał kolega /?, 
swych chorych na 5 lub 6 minut do cieplej ką­
pieli. Takiego leczenia obmywaniami octem i ką- 
piejami ciepiemi używ ał także i kolega Wojdę. 
Obmywaniawłctcun nie wiem czy należy uważać za 
jedno 7. obmywaniem zimną wodą, które w uży­
cie pod pewnemi okolicznościami wyprowadził Cur- 
rie, a zgapionc są mocno w sprawozdaniu Dra Ber- 
chem. Co do kąpieli ciepłych, dodać można z po- 
strzezeń ostatniego, że one bardzo były pożyte­
czne wtedy gdy w yrzut z trudnością się oka­
zywał, lub był wpędzony do środka i organizm 
był w stanie zapalnym, a nadew’szystko gdy po 
szkarlatynie nastąpiło opuchnienie ciała (22).

(22) W  ruiejaeu nrak3&aućin k. 11.
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OSPA w prawdziwej postaci widzianą nie by­
ła, w nielicznych bowiem zdarzeniach, o których 
mówili koledzy Kosziulski, Slackebrandł, Bącewics, 
Kulesza i Grabowski, albo była w przebiegu swym 
skrócona (variolois), albo ospa w ietrzna. Zdarze­
nie ospy skróconej u mężczyzny 22 lat mającego, 
h którego ona jak  mówił kolega Grabotvski skoń­
czyła się w łagodnym przebiegu dnia dziewiątego, 
dala powód do porównania przebiegu tej ospy 
z przebiegiem ospy prawdziwej. Prezes, i koledzy 
W<\jde i Bącewicz, w idzieli w  pierwszych zjaw i­
skach tych chorób, dodając do nich jeszcze i odrę, 
tak wielkie podobieństwo, że nieraz z trudnością 
wyrEec mogli, przy pierwszein okazaniu się plam 
na ciele, który z tych w yrzutów  m iał się ro­
zwinąć.

Kolega Wojdę m ówił o doświadczeniach zo 
szczepieniem ospy prawdziwej i ochronnej u krów
i dzieci. Zaszczepiona ospa praw dziw a u krów  
wydala krosty, z których w zięta limfa nie przy­
jęła się u dzieci, ospa zaś ochronna % dzieci kro­
wom szczepiona, na dzieci znowu przenieść się 
dala. Ztąd poszła uwaga prezesa Janikowskiego, że 
skutki jadu  ospowego są przeciwne skutkom in ­
nych jadów  zwierzęcych, wielkie zawsze u ludzi 
robiących zaburzenia.

Kolega Bącewicz mówił o powtarzanym szcze­
pieniu ospy ochronnej a  osób dorosłych: w idział 
tylko dnia czwartego lub piątego po zaszczepie­
niu, zaczerwienienie w około kros'ly, silną gorącz­
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kę, ale nie bieg należyty ospy. Takie zjawiska 
powtórnie zaszczepionej ospy ochronnej w idział 
u własnój córki, u której usiłując to powtórzenie 
ospy zrządzić pierwiój jeszcze, przed pięcia laty, 
zaledwie wzbudził matę zaczerwienienie skóry* 
Kol. W ojdę  przypomniał wypadki powtórnego 
szczepienia ospy ochronnej w Alexandryjskim in­
stytucie panien: z 54, połowa dobrze ją odbyła, 
u innych była gorączka z zaognieniem skóry, a u 
niektórych nie było żadnych skutków szczepienia- 
Kol. Hełbich powtórzywszy szczepienie u własnej 
córki, widział dnia trzeciego zapalenie na około 
krosty, które się pote'm powiększyło, a dnia ósme, 
go krosta już uschła. Uważał w tym przebiegu 
pow tórnej ospy ochronnej, taki stosunek do prie- 
biegu tej ospy w pierwszym szczepieniu, jak i się 
postrzega ospy skróconej do prawdziwej. Prezes 
Janikowski różnicę w okazującym się wyrzucie na 
skórze, po powtórnem szczepieniu ospy ochronnej, 
zasadzał na osobistem usposobieniu ludzi u któ­
rych szczepienie to przedsięwzięto. Przywiódł 
potem zdanie Wirera, źe u dzieci wraca usposo­
bienie do przyjęcia ospy po siódmym roku życia, 
źe największe jest około roku dwudziestego; ztąd 
ospa po zaszczepieniu okazuje się więcej u je ­
dnych aniżeli u drugich, nie przyjmując się nieraz 
zgoła u osób niedochodzących lat dwudziestu, i 
u mających wiek nad ten wyższy. Kol. Htlbich 
w idział zaszczepiane inne choroby razem ze szcze­
pieniem ospy; takim sposobem widział zarażone
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dziecko świerzby. Ospa nie odbyła należytego 
biegu, a dziecko okryte byio parchem i zostały 
w miejscu zaszczepienia owrzodzenia; zdawało się 
naw et że choroba angielska zaszczepioną razem 
była. Prezes J. możność zaszczepienia innych cho­
rób razem z ospą ochronną, potw ierdził przypa­
dkiem tak zaszczepionej choroby wenerycznej. In­
ne jednak w tym przedmiocie w ydał dziś zdanie 
doktór Oomen, członek tow arzystw a lekarskiego 
prowincyj Anvers (23). Mówił on na uroczystem 
posiedzeniu toAvarzystwa, że podług doświadczeń 
rozmaitych i najbardziój przekonywających, robio­
nych od pól wieku, jad  ospy ochronnćj nie łączy 
się z żadnym innym pierwiastkiem chorobnym, że 
więc nie może przenieść żadnej choroby, żo ma 
tylko same własności płynu ospy, czyto pochodzi 
J6 osoby skrofulicznej, liszajowej, podagrycznej, 
czy z dziecka mającego skórę białą, czerwoną, cia­
ło tłuste, że nie jes t mniej ani więcej zabezpie­
czającym tak  w pierwszym jako i drugim razie, 
byleby m iał cechy ospy ochronnćj należyty prze­
bieg odbywającej.

ROZA. Z kilku zdarzeń róży, ważne było U 
chorój 60 kilka letniej, którą kol. Grabowski w y­
leczył trzykrotnem krw i puszczeniem dzień po 
dniu. Podobną ważnością odznacza się róża całej 
nogi, w  której leczeniu kolega liosctulski puścił

(23) Arcbirei de U medecine Belge. Aout 1843, p. 395.
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krew  z wielkim pożytkiem dnia 7 choroby. Tak 
Ważna była róża tw arzy, którą kolega Bqcetvick 
leczył krwi puszczeniem. Ważne /akźe /darzen ia  
u kobiety 50 letniej, chorej na różę ręki, ja  wpi­
sawszy, wyło/ylem  naukę rozpoznaw ania chorób 
z różą podobieństwo mających, Pani.-to w T.X. k-82.

Chorób skórnych zdarzenia kończą się na po>- 
strzeganych od kolegi Ih lbkhn  czyraknch złośliwej 
natury i na chorobie plamistej Werlhofa ii dziecka, 
u którego śledziona była powiększona juk W cho­
robie bydląt zwanej lieniłis gangrenosa, a wątroba 
praw ię biała.

CHOROBĘ UKŁADU MMFATYCZftEGO opo­
w iedział także kolega lieibich mówiąc o dziecku 
ośmiomiusięcznem, które za życia objawiało znaki 
choroby piersiowej i brzusznej i ich ślady zna le ­
zione były po śmierci w dziwnym przeistoczeniu 
gruczołów i trzew ów  tych części ciała.

O CHOROBIE ZAWALKOWEJ i jej leczwiiu 
liśćmi iuglans regia, były postrzeżenia kolegów lVoj- 
dego i Bąceuticza. Sposób użycia tego lekarstw a 
podany przez Dra ISegrier, opisalepi w Pamiętniku 
Tow arzystw a z roku 1841. T. VI. k. 389.

CHOROBY WENERYCZNEJ, oprócz wyżej opi­
sanego zapalenia tęczy, były następujące zdarzenia;

Człowiek silny, który był kilka razy zarażony 
chorobą weneryczną, wyleczył się sniarowanłami 
merkuryalnemi i na nowo się zaraził. Choroba 
zajęła gardło, nos spuchł, owrzodzenie okryło 
głowę, oczy i całe ciało. Leczona bez skutku
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sposobem przeciw-zapalnym, głodem i smarowa- 
niami merkuryalnemi, jako też jodem nie ustępo­
wała. Kol. Stackebrandł dal odw ar Zittmanna. Po 
dziesięciu dniach nic było polepszenia; za daniem 
drugiej ilości odwaru pobladły owrzodzenia i za ­
częły się goić; po trzeciej ilości zupełnie się zgoiły. 
W ciągu tego leczenia dyeta zachowaną była jak  
wymagał przepis i chory miewał codzień po 5 do 
6 stolców. Kolega Stummer przypomniał dawne zda­
rzenie w szpitalu Ujazdowskim, gdzie chory prze­
bywszy bez skutku leczenie głodowe z w cierania- 
mi maści merkuryalnej, i pierw ej jeszcze leczenie 
nadsolnikiem żywego srebra, wyniszczony tak że 
mu kości i skóra tylko zostaw ały, sam nakłonił 
lekarzy do dania mu odw aru Zittmanna. Dwa 
razy przepisaną wyżył jego ilość, choroba zaczęła 
się zmniejszać a za trzecim razem zupełnie znikła. 
Prezes J. zrobił ilwagę ze odw ar sarsaparylli, od- 
dawna znany jest za najlepsze lekarstw o w cho­
robie, wenerycznej, użyty po innych sposobach le­
czenia. Taki skutek tego odwaru opisał Dr. Bi- 
ver (24). Owrzodzenia na całem ciele u officera, 
brane od wielu lekarzy za weneryczne, bo wene­
ryczny miały początek, upornie opierały się lecze­
niu merkuryuszem. Chory przeszedłszy leczenia 
metodyczne, dla niemożności wyleczenia się, w y-

(24) ArcLivcs de la medecino Belge. Avril 1843 p. 323. 
Tom X I. Poszyt I I  28
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szedł z wojska; przywiązany jednak na 24 godzin ka­
wałek złota na ranie gdy zczerniał, odkrył naturę cho­
roby, która nagle pod odwarem Zittm anna ustąpiła, 
wyleczony odzyskał zupełne siły i wrócił do w oj­
skowej służby. Podobny chory, znany w W arsza­
wie, przes'zedł leczenie m erkuryalne sposobem Dzon- 
dego a zagojone wrzody gardła odnowiły się 
w  kilka tygodni. Znikły w Busku od jego wód 
słono aiarczanych, odnowiły się jednak i na czas 
krótki zagojone były przetworami jodu. Po trzy- 
letniem pasowaniu się z chorobą oddał się chory 
memu staraniu, gdy owrzodzenie gardła groziło 
zniszczeniem języczka. Wyżył z wszelką dokładno­
ścią zachowania przepisów, dwukrotną ilość mcr- 
kuryuszu sposobem Dzondego. Owrzodzenie za­
goiło się od gran sześciu, a chory po wyżyciu gran 
24, gdy w zapas jeszcze brał po 10 dniowej prze­
rwie, tego samego przepisu lekarstwo, owrzodzenie 
gardła wróciło w pierwszej postaci wenerycznej. 
Cztery tj7godnie usiłowałem napróżno usunąć cho­
robę lekarstw am i rozwalniającem i, chiną, siarką i 
kąpielami siarczanemi. Dałem przetwór merku- 
ryalny, mercurius solubilis Hahnemani, po \  grana 
rano i na noc, i po trzech granach widziałem 
zmieniającą się postać wrzodów; po granach sie­
dmiu nie było jednak zagojenia się, które nagle na­
stąpiło gdy do dalszego użycia merkuryuszu do- 
dałnin odw ar korzenia sarsaparylli, biorąc go un- 
cyj 2 na funt pozostającej po wygotowaniu wody. 
Odtąd choroba już nie wraca.
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Chirurgia.

Nieliczne były choroby należące do chirurgii; 
przecięcie zębami  ̂ części języka widział kolega 
L eB run , u dziecka żydowskiego które spadło z łó ­
żka, i opowiedział swe postępowanie, jak ju ż  w y­
żej widzieliśmy, w leczeniu iistuły łzawej.

Kolega Stackebrnndt opowiedział zdarzenie 
u tw orzenia się anew ryzm atu ze zranienia artery i 
szprychowej, uleczonego podwiązaniem tej artery i 
w jednem tylko miejscu, powyżej rozszerzenia:

Prezes opisał przypadek pęknienia włókien 
dwógłównego mięsa ram ienia, u człowieka 60 le­
tniego który tegoż samego doznał juz raz przed 
rokiem. Po dźwignieniu w tedy w orka z pienię­
dzmi, nagle uczuł trzasnienie i ból nadzw yczajny. 
Okazała się zaraz sina nabrzękłości w  średniej 
części kości ramieniowej, bez żadnych znaków jej 
złamania. Po wyleczeniu się doznawał w’ tem 
miejscu bolu jakby reumatycznego. W miesiącu 
czerwcu jadąc konno> gdy się koń szarpnął, on 
ściągając cugle uczuł znowu trzaśnięcie w miejscu 
dawnego bolu, ręka nabrzmiała z ograniczoną w tem  
miejscu wyniosłością i zasiniała jak  od uderzenia 
grubym kijem. Mówił także o połknięciu przez 
dziecko szpilki kilka cali długiej z główką jak 
groch cukrowy, okazując ją  po wyjściu je j stolcem 
be* najmniejszego cierpienia.
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Podobnie kolega Stankiewicz w idział kawałek 
ostrej kości gęsiej, połknięty i wydobyty szczy- 
pczykami z kiszki odchodowej.

Koledze Fijałkowskiemu udało się odprowadzić 
uw ięźniętą przepuklinę dopiero wtenczas, gdy cho­
remu nadał położenie takie iż nogi były w znie­
sione do góry, a kadłób spoczywał na łóżku. Kol. 
Koehler odprow adził przepuklinę strony praw ej, 
która znikając w ydała odgłos bulkotania, było po­
tem w ypróżnienie dołem lecz chora 40 letnia ko­
bieta, womitująca już  dni kiika, umarła z gangre­
ny kiszek, w skutek zaniedbanej pumocy od We­
zwanych naprzód lekarzy.

Kol. Kosztulski otw orzył lancetem klatkę pier­
siową, dla wypuszczenia z niej cieczy ropiastćj. 
Otw orzył także lancetem ropień gardzielą i dal 
pomoc w dwóch bardzo ciężkich porodach.

Prace tow arzystw a w rękopiśmie lub druku 
byty następujące:

1. Zagajenie posiedzenia publicznego, jak  już 
wspomnieliśmy, przez poprzedniego prezesa Woj- 
de<jo.

2. Moje zdanie sprawy z czynności tow a­
rzystw a roku 1842.

3. Wspomnienia lekarskie z podróży odbytej 
przez kolegę LeBruna do Niemiec, Francyi i Belgii; 
z tej ro*px‘aw y juz  wyżej przyw iedliśm y niektóre 
zdania. Autor zapatrując się na szpitale i lekarzy 
okiem doświadczonego praktyka, umiał odróżnić
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to co rzeczywiście na przyswojenie u nas zasłu­
guje, od pozornego tylko blasku.

i .  Czwartą także ju ż  wspomnianą rozprawą 
je s t rozbiór kolegi Bącewicza rozprawy D ra JBiss- 
lagera o używ aniu jodyny w  paraliżach.

5. Piątą rozprawę stanowi przywiedzione wy­
żej sprawozdanie kolegi Myło z czynności szpitala 
Braci Miłosierdzia.

6. Do szóstej należy moje opisanie róży o 
której ju ż  była mowa,

7. Zostaje do rozebrania rozprawa. Prezesa /• 
o śmiertelności dzieci w pierwszych latach ich 
życia i środkach jć j zmniejszenia. Wykładając 
rzecz tę w trzech częściach, mówił autor o sto­
sunku śmiertelności dzieci nowo-narodzonych, o 
jć j przyczynach i o środkach jej zmniejszenia.

Stosunek śmiertelności wyrachował na ^ część 
całej ludności na kuli zieinskićj, a ze 100 dzieci 
nowo narodzonych umiera w pierwszym roku ży­
cia 25 do 30, i największa stosunkowo śm iertel­
ność pomiędzy niemi jes t w pierwszych trzech 
miesiącach po ich urodzeniu się, w iększa pomię­
dzy chłopcami niż pomiędzy dziewczętami, w ię­
ksza w miastach niż po wsiach.

Wyliczając przyczyny przywiódł zdanie Bur- 
dacha, że  śmiertelność przedwczesna dzieci jest 
wypadkiem praw  odwiecznych natury, i nierównie 
częścićj się wydarza niż śmiertelność konieczna 
starców, bo organizm dzieci usposabia je  do li­
cznych chorób mianowicie epidemicznych, zapal­
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nych, konwulsyjnych i wysypkowych, a nadto są 
liczne przyczyny naturalne, w żaden sposób od­
dalić się niedające i wielką zrządzające śm iertel­
ność. Między główne przyczyn}' śmiertelności po­
liczył autor wpływ  zimnego powietrza i udow o­
dnił to rachubą umierających dzieci w różnych 
klimatach Francyi i w różnych porach roku (25).

We wskazaniu środków zapobiegających śm ier­
telności dzieci, stosował się autor do przyczyn, 
wskazał potrzebę zakładów dla kobiet rodzących, 
dla podrzutków! dla maniek, dla kształcenia aku­
szerek, szczepienia ospy ochronnej, w skazał po­
trzebę urządzeń policyjnych co do zaw ierania mai- 
ieństw  i odbywania chrztu.

8. Osmem pismem było spostrzeżenie kolegi 
Kleszc%owshiego, mieszkającego w Piotrkowie, o za­
dławieniu się kawałkiem kości płaskiej, cal d łu ­
giej i hlizko tyleż szerokiej, zewrnątr/> zbitej, w e­
w nątrz gąbczastej, mającej dwa brzegi cienkie jak 
ostrze noża, lecz tęmpe i gładkie, inne zaś dwa 
brzegi grube, ostre, nierówne, jakie się zwykle 
postrzegają w kości żebrowej tępem narzędziem  
w  poprzek przeciętej. Była to cząstka żebra w ie­
przowego, którą się miody człowiek jedząc bigos

(25) Przyczyny śmiertelności dzieci zebrane są także 
przez członka towarzystwa Fryderyka Hechel, w jego dzie­
le o booiecznćj potrzebie i użyteczności policyi lekarskiej. 
W Krakowie 1843 r. k. 62.
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zad ław ił  i w ośm dni potem z gardła wyrzucił .  
Kolega Kłeszczowski w ezw any  dn ia  drugiego po 
tym p rzypadku  udław ienia  się, sądząc z bolu 
w  krtani w  czasie połykania,  z jej  nabrzękłoóci
7. otacżająceini częściami, z głosu Cichego i ch ra ­
pliwego, z poprzednich zaduszeń w  chwili  zad ła ­
w ien ia  się i z tego źe narzędzie  do spychania  cia­
ła  uwięźniętego użyte, źe pokarmy i napoje p rze­
chodziły przez gardziel, m niemał źe ciało obce 
uwięzło  w  jamie krtani.  Dał na w'omity, leka r­
stwa zapobiegające zapaleniu krtani  i s tawiał pja- 
wki. Cierpienie uspokoiło* się, chory w dni kilka 
dość dobrze połykał,  wyraźniej m ówił,  mało co 
kaszlał,  a pasując się w  żartach z bratem zakrz tu- 
sił się, zsiniał,  i w  najw iększych niespokojnościach 
nachyliwszy się ku ziemi, uderzony w kark  od bra­
ta,  w yrzuci ł  kość tkwiącą w gardle.

Z tego przypadku,  kol. Kłeszczowski zrobił  na ­
stępujące uwagi:

1. Ze ciało obce, w przekątnich sw ych w y ­
miarach dość obszerne, wpadłszy  do chrząstkowa- 
tej jam y krtani,  oparto się swemi brzegami i r o ­
gami o je j  ściany, przez co, jak o  też i z pow odu 
węższego niżej oddechowego przewodu, opuszcza­
nie się jego i podnoszenie było u t rudzone ,  z tąd  
to ow e uczucie tkwien ia  w je d n e m  ciągle miejscu; 
a że było gładkie i nie pęczniejące, nie za tykało  
przeto całej przestrzeni  tró jką tno  wydętej k r tan io­
wej jam y ;  dlatego oprócz chwil kurczowych, ch o ­
ry  mógł oddychać dość swobodnie ,  i gdyby nie
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mocniejsze oddychanie wzbudzone szamotaniem 
się x bratem, u tkw iona  kostka zrządzając tylko 
glos cichy chrapliwy i lekki kaszel, mogłaby była 
długo w  jego pozostać kr tani .

2. Że osobowa drażliwość przewodu odde­
chowego była na  nizkim stopniu,  czego dowodzi 
m ałe  oddzia ływanie  kurczowe (prócz pierwszej i 
ostatniej chwili) na  ciało obce, jakko lw iek  mocno 
drażniące części przyległe, o czem okazywanie  się 
k rw i  dostatecznie p rzekonywa. I  ta  to właśnie 
mała  osobowa drażliwość, nie dopuściła  ciągłych 
przypadłości zaduszenia, jak ie  zwykło w  podo­
bnych przydadkach nakazują  bezzwłocznie cięcie 
k r tan i  lub ru rk i  oddechowej.

3. Do szczęśliwego ukończenia się tego p rzy ­
padku, najwięcej p rzyczyniła  się silna budow a i 
młodzieńczy a tem samem pełen odwagi i przy­
tomności wiek zakrztuszonego, czyli wszechw ła­
dna szczególniej w  tem wieku lecząca siła p rz y ­
rody.

4. Nie należy spieszyć się z ostatecznym 
środkiem to jes t  z operacyą, chyba że j ą  nakazu­
je  gwałtow ność  przypadłości,  co clnvila życiu za­
grażających.

5. Uwięźnienie  w przewodzie  oddechowym 
ciał obcych, tw ardych ,  chropawych, lub kancia­
stych, niezupełnie zatykających całą jego p rzestrzeń , 
jakko lw iek  na pozór więcej zastraszające, mniej 
w  ogóle zagraża życiu, niżeli wpadnięc ie  do te­
goż przew odu  ciał małych, gładkich, ślizkich, zdol­
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nych do rozpęcznienia  lub przesuw ania  się: te bo­
wiem przez  wsiewanie  i w yz iew an ie  (insp. e t  ex- 
p iratio)  ła tw ie j  opuszczać się i podnosić mogą, 
przezco łechcąc w ew n ę trz n ą  powierzchnię ru rk i  
oddechowej, sp row adzają  konw ulsy jny  kaszel i 
śmiertelne kurczowe zatchnięcie się zakrztuszo- 
nego.

6. Operacya n a w e t  w  razie u tkw ien ia  ciał 
twardych ,  większych, mogących się j ed n a k  pomie­
ścić w  przewodzie  oddechowym, u ła tw io n ą  jes t  
znacznie przez zwykłe  zas tanaw ianie  się ich w k r ta ­
niowej jamie i przez ła tw ie jsze  w ogólności ich 
wyśledzenie. Mniejsze zaś gładkie, okrągłe lub 
podługowate ciała, jak  np. z iarna grochu, bobu* 
i t. p. przesuwając się ła tw o  w y le j  lub niżej, za 
mocnićjszem wziewaniem  lub wyziewaniem , ka­
szlem lub mówieniem, opuszczają się częstokroć 
aż do miejsca w którem  ru rka  powie trzna  roz­
dziela sie na bronchy, a tem samem czynią nie- 
bezpieczniejszem cięcie tej ru rk i  ( tracheotomia) 
W dolnej jej  części.

7. Podobne ,  jakkolwiek rzadkie  wypadki., 
n iezawsze przecież bywają  tak łagodne jak po­
wyższy; najczęściej tow arzyszą  im prawic  nieu­
stannie gwałtow ne przypadłości nagiego zadusze­
nia. Jeżeli więc użyte wszelkie  inne środki nie- 
dosta tecznemi się okażą, cięcie krtani lub ru rk i  
oddechowej je s t  podobno w takim razie w skaza­
niem największego wymagającem pośpiechu.

W rozbiorze  tego przedm iotu ,  zwrócił  prezes J.
Tom XI. Poszyt II. 29
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uwagę członków na przec iw ne wnioski, jakie się 
rodziły  na  zasadzie nauki  Marshal H a lla  o ne r­
wach dośrodkow ych  i odśrodkow ych mlecza pa­
cierzowego. Ztąd zrodziła  się wątpliwość czy kość 
połknięta  dostała się do przewodu oddechowego; 
wszystk ie  bowiem, m ówił  prezes, znaki są te  sa­
me gdy ciało obce uwięźnie  w  otchłani gardła. 
Drażniony nerw  laryngeus superior, przenosi d ra ­
żnienie do mlecza pacierzowego i wzbudzone od­
dz ia ływ anie  przesyła  przez n e rw  laryngeus infer- 
ior do mięs krtani,  których zrządza kurczenie  się. 
Duszność ztąd pochodząca t rw a  dopóty, dopóki 
ciało obce drażni n e rw  krtan iow y  wyższy, nie uci­
skając n aw et  sw ą miąszością. Kość więc w  o p i ­
sanym przypadku  mogła siedzieć w gardzielu cho­
rego, nie zrządzać mu zaduszenia  w  czasie opusz­
czenia się na dół i gdy przestawała  drażnić ne rw  
w yższy  krtaniowy, który zadrażniony za podnie­
sieniem się jej  do góry, był przyczyną kurczowych 
zaduszeń i kaszlu. Gdyby kość siedziała w samej 
krtani ,  toby był ciągły kaszel, zadusiłby chorego, 
lub kość wznieciwszy zapalenie wyszłaby z jego 
następnem ropieniem w  lat kilka lub kilka m ie­
sięcy. Co do w om itów  które kol. Klesictowski 
w zbudził  w celu w yrzucenia  kości z krtani,  to one 
i le  były  w yrachow ane:  bo podług doświadczeń 
Magendiego woniity  nie są skutkiem kurczenia  się 
żołądka, k tó reby  miało pobudzać kr tań  do o tw o ­
rzen ia  się; lecz je w tych doświadczeniach sp ra ­
wiało  t łoczenie b rzuszne  i p iers iowe, między któ-
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remi żołądek ugniatany mięsem przedzia łowem  
w yrzuca ł  zawarte w  nim rzeczy. Ale to  d ow o­
dzenie Magendiego, zbite j e s t  pos trzelen iam i źe 
wom ity  nie następują w  czasie wciągania do płuc 
powietrza,  lecz w czasie jego z nich w yziew ania  
i źe byty w tedy  naw et gdy żołądek dosta ł  się  do 
klatki piersiowej. Przyczyna  woinitów leży w  k u r ­
czeniu się i zamykaniu szpary  głosowej (rima gło- 
tidis), przez  co powietrze  nie mogąc z płuc w y ­
chodzić prze na  żołądek i jego wyższym  otworem 
w ypycha  zaw ar te  w  nim rzeczy. Ztąd zamykanie  
się szpary głosowej w czasie o tw ierania  się ż o ­
łądka  do woinitów, jes t  w idoczną  przeszkodą do 
w yrzucan ia  ciał uw ięźn ię tych  w  drogach o d d e ­
chowych, n a w e t  usi łowanie  do takiego ich p ozby­
cia się może być szkodliwe. Ta praw da  p o tw ier­
dzona jes t  doświadczeniami,  w  których zrobiony 
o tw ór  w  przewodzie  oddechowym  nie dopuszczał 
womitówr, bo parcie na  żołądek ustawało.  P rze ­
ciw tym  na fizyologii opartym dowodzeniom, nie 
dozwalającym przypuszczać z autorem  opisu, aby 
kość była uw iężn ię tą  w  krtani,  zdaw ało  się m ó­
wić postrzeżenie prof. Pelikana (26), w  którein ka­
szel i zaduszenie  nie byty znakami znajdow ania  
się ciała obcego w krtani.  G w izdaw ka  blaszana

(26) Dziennik weilycyny, chirurgii i farm acji Ct1— 
sarskiego T onrirzystw a Łckarakiego w W iln ie  1822 roku 
N. 1. k. 71.

www.dlibra.wum.edu.pl



-  220 —

tam uwięźnięta ,  w  pierwszych tylko chwilach z ro ­
dziła  te z jawiska,  a w  dni kilka  później już  ich 
nie wzbudzała;  co zachwiało zdanie  prof. Pelika­
na k tó ry  na  chwilę  byt n iepew ny,  czy g w izdaw ka  
znajdowała  się w  krtani  czy w  gardzieli. Popchnię­
cie jćj zgłębnikiem w czasie śledzenia obudziło ka­
szel, k tó ry  się odnow ił  z zaduszeniem w  cxasie 
operacyi, nie w  czasie przecięcia  krtani,  lecz przy  
opuszczeniu się blaszki w  przewodzie  oddechowym. 
Takiego uspakajania  się znaków drażnienia  od ciał 
obcych w krtan i  uwięźniętych, nie wytłumaczył 
Dor Bertani (27), p rzyw iódł  on tylko s łowa Boye- 
ra , że uspakajanie  się tak  bywało  długie  że chi­
rurgow ie  n aw et  znakomici odstępowali  od opera ­
cyi, sądząc że nie ma ciała obcego w  przewodzie  
pow ie trznym . T ak  też n iedawno Guersant z in n y ­
mi lekarzami w s trzy m y w ał  swego syna  od p rzed ­
sięwzięcia operacyi u dziecka czteroletniego, k tó ­
re bawiąc się grochem szablastym nagle zak rz tu -  
siło się, przez k w adrans  było w  stanie  zaduszenia, 
potćm trzy  dni  bawiło  się. W 14 dni p rzyw ie ­
zione do szpitala miało kaszel napadow y i zadu­
szenie zgoła nieciągłe, a w  obu stronach piersi 
grube chrapanie  śluzowe. K rw i  puszczenie i eme- 
tyk  W wielkich daniach nie p rzyczyniły  się do 
w yrzucen ia  grochu, którego znajdowanie  się w  prze-

(27) Gazetce mćdieale de Paris 1843, N. 13. p. 20S.
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wodzie  oddechowym wątpliwe było, a u tw ie r ­
dzone zostało przy  wydobyciu jego przez opera- 
cyą (28). Kolega Helbich ukazał ość sandacza,  k tó ­
rą  zad ław iła  się kobieta z wielkiem krztuszeniem 
się. W  czasie śledzenia nie znalazł kolega ości 
w  gardle, chora uspokoiła się, noc przebyła dobrze, 
naza ju trz  ubierając się tak  się zakrztusila ,  źe się 
obawiano o jej życie. Dnia trzeciego rano w s ta ­
jąc z łóżka, zn o w u  się zak rz tus i ła  i w yrzuciła  ość 
u tk w io n ą  jak mniemał kolega w krtani. Zgadza­
jąc  się na  t łumaczenie  prezesa J. u s taw an ia  i po ­
w racan ia  zjawisk chorobnych, przez opuszczanie 
się i podnoszenie ości, w  przypuszczeniu źe jć j  
siedlisko nie było w  drogacli oddechowych lecz 
pokarmowych, nie p rzy jm ow ał  go w zastosowaniu 
do przypadku  wyżej opisanego zad ław ien ia  się 
kawałk iem  kości, k tóra  uwięźnięta  w przewodzie  
oddechowym, mogła być z niego w yrzuconą  siła­
mi na tury ,  po zwolnieniu mięs krtani ,  jakie na* 
s tępować zwykło  zaraz po womitach. Kol. D w o - 
rzaczek dow odz i ł  także rozw oln ien ia  mięs po wo* 
mitach, mianując z tego względu emetyk najdziel* 
niejszym środkiem przeciw spazmowym, którego 
działanie rozwalniające ,  dopomaga nieraz w  od­
prowadzaniu  członków wypadniętych  ze s tawów.

(28) Annales de la chirurgie Prańęaiłe e t etrangere  
1842. N. 23. p . 325.
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Wyrzucenie jednak  ciaia obcego z k r tan i ,  odby­
wające się samem w yziewaniem  z płuc powietrza,  
za t ru d n e  uważał ,  utrzym ując że w tej sprawie  
nie dopomagają żadne m ięsa ,  k iedy przeciwnie 
działanie ich wspólnie z wziewaniem, silniejszem 
zawsze od wyziewania,  je s t  przyczyną źe ciała 
obce z wielką siłą porywane  bywają  do ru rk i  od­
dechowej w  czasie samego połykania, kiedy włó­
k na  mięsne gardziela powiększają  siłę popychania  
po gładkiej, dodał Prezes, powierzchni o tworu k r ta ­
ni, zkąd wyrzucane trudniej  wyjść mogą dla chro­
powatości jamy. Kol. Kosztulski skłania ł się na 
stronę dowodzeń, że ciała obce wyrzucane być mo­
gą z krtani  w czasie rozw oln ien ia  mięs po leka r­
s tw ach  wom ity  wzbudzających ,  i dlatego mówił  
źe n iew idz ia l  nigdy wyrzucanych samym kaszlem 
błon chorobnie u tworzonych podczas krupu, lecz 
zawsze  one odchodziły z womitami.  P rezes  J. 
n azy w a ł  to krz tuszeniem  się pochodzącem z ka ­
szlu i łudzącem przez swe podobieńsłwo do w o- 
m itów , jak  z łudzeni  byw am y patrząc na  w y rzu ­
cających k rew  z dróg powietrznych, gdy k rz tu ­
szenie  się ich bierzemy za womity i chorobę będącą 
w  płucach odnosimy mylnie do żołądka.

9. Do rozpraw y  dziewiąte j  l iczymy rapport  
kolegi Fijałkowskiego, z in s ty tu tu  położniczego 
z roku 1842. z wnioskami praktycznemi do k tó­
rych go spostrzeżenia w tym roku doprow adzi ły

10. Tu jeszcze należy policzyć P am ię tn ik  To­
w arzys tw a,  w ydany  w upłynionym  roku w czterech
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poszytach, obejmujący oprócz prac własnych wy­
ciągi z pism innych, bibliografią lekarską i w iado­
mości urzędowe.

Otóż je s t  krótki rys prac naszych, mający wyka* 
zać dążność naszą do poznawania  praw przyrodzenia .  
Oby ten dowód naszej chęci wzbogacenia nauki, 
przez  zapraw ien ie  umysłu do pracy dociekań, 
mógt być ,wzorem i zachętą dla wszystkich leka­
rzy  w kraju! W sparc i  zobopólnćin usiłowaniem, 
powiększylibyśmy źródła bogactw u m y sło w y ch ; 
w zras ta jąca  liczba współpracowników, rozniosłaby 
między lekarzami ogólne przekonanie, ze nigdy 
dosyć nie można umieć w  naszej sztuce, i że umieć 
a umieć są dwie rzeczy ró in e  od siebie. Pewność 
n aukow a tylko w  ciągłej pracy umysłu nabytą  być 
może, od której żaden z wielkich i s ławnych le­
karzy, chociaż najwięcej zajętych usługą cierpią­
cym, nie uchylał się, znajdując czas lak na gro­
madzenie  zapasów nauki, jako i na ich użycie 
w  praktycznej potrzebie.
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Opisanie raka piersi lewej uleczonego po­
dług sposobu podanego przez Doktora 
Póns z Agien w  dzienniku pod tytułem:

Journal universel des sciens medicalcs Tanne 1821 Nr 61. 
przez Franciszka Baldaufa.

F ry d e ry k a  Czechowska, mężatka lat 2 6  mają­
ca, składu ciała zwolniałego, tem peram entu  flegma­
tycznego, wzrostu  miernego, w łosów ciemnych, 
oczu niebieskich, z gruczołami podszczękowemi na- 
brzmiałemi, ile sobie otł dzieciństwa przypomnieć 
może nie podlegała żadnej chorobie w yrzu to w ej  
w iekowi dziecinnemu właściwej, a ospa k row ia  
bezskutecznie je j  szczepioną była. Wiek młodo­
ciany przepędziła  j a k  najpomyślniej przy dobrym 
i czerstwym zdrowiu. W roku 1809, podczas pa­
nującej  epidemii zachorowała  na gorączkę zgniłą, 
lecz prze/; staranność lekarską powróciła  do pier­
wszego stanu zdrowia.  Zarazie panującej był p o ­
dległy cały dom naszej chorej a ofiarą jej stali  
się rddzice, dw aj  bracia i dwie siostry.  W skutku 
tak  nagłego osierocenia zachorowała  na konwulsye  
(conru lsiones clonicae), które z początku przypa-
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(laty dziennie po 10 i 15 razy  tak mocno, i i  cho­
ra  ledwie w  godzinę po ich zwolnieniu, do zmy­
słów  przyjść mogła.’

W y jąw szy  ciągtc cierpienie konwulsyjno, p rze ­
pędzała dalszy ciąg życia swego jak  najn iepomy- 
ślniej. W roku  18 życia swego pierw szy raz  do­
sta ła  czyszczeń miesięcznych, które by ły  poprze­
dzone okropnemi bolami w  lędźwiach, i opuchnie- 
niein całego ciała. Odchód ten miesięczny n ie re ­
gularny, nie w  jednakow ym  czasie, raz w  m nie j­
szej drugi raz  w  większej ilości, do tego czasu 
przypada. W roku 23 życia swego poszedłszy za  
mąż, była wolniejsza w  tym  nowym  stanie  od n a ­
padów konwulsyjnych, i ty lko  podczas nagłego 
przelęknienia, lub wielkiego zm ar tw ien ia  dozna­
wała  wspomnionego napadu. W  roku 1819 w  mie­
siącu łipcu nie będąc doskonale zdrową, na prze-  
cliadcc gdy niespodzianie wystrzał  działowry usły ­
szała, padła bez zmysłów na ziemię i wyż wspo- 
mnionycli konwulsyj  odbyła napad,  przyszed łszy  
w  dwie godzin do przytomności zawiezioną zosta­
ła  do domu. Dnia drugiego czuła mocne bole w  tę- 
dźwiacii i  nad kośćmi krnkowemi, przy k tórych 
to bolach okazał się krw otok  z macicy. Nowo na­
byta ta choroba t rw ając  ośm dni, praez użycie 
stosownych ś rodków  lekarskich zupełnie uleczoną 
została, lecZ natomiast wielkie nabrzmienie piersi 
lewej nastąpiło; nabrzm ienia  tego kolor byt n a tu ­
ralny, lecz tow arzyszący  ból ciągły cierpieniu po­
dobne* palenic sprawiał.  Przez  użycie środków  

X I. Poszył II. 30
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rozpędzających w  miesiącu jednym nabrzmiałość 
pomału zginęła, pozostawiwszy tylko z twardnienia 
gruczoła piersi, 'wielkości orzech a laskowego; tw a r ­
dość ta nieboląca dawała  się na wszystkie strony 
poruszać. Na tak mało dokuczające cierpienie cho­
ra  była obojętną i tylko z przymusu u ż y w ała  śro­
dków  zaradczych, lecz w spomniona  tw ardość  nie 
zmniejszała się, owszem swój wzrost  nieznacznie 
przybierała,  tak  iż w  miesiącu grudniu tegoż roku 
dochodziła do wielkości gołębiego jaja. Przy k a ­
żdym odchodzie miesięcznym pierś chora nabiera­
ła  większej objętości, a po jego ukończeniu się 
przychodziła  do poprzedniej wielkości zawsze bez 
bolu. W miesiącu październiku 1820 roku, podczas 
p łyn ien ia  miesięcznego, pierw szy raz chora uczuła 
lekki, tępy, przelatujący ból w  samem stw ardn ie ­
niu ,  k tó ry  to ból tow arzyszy ł  plynieniu miesię­
cznemu, a po ustaniu  tegoż zupełnie ustawał.  Pod­
czas bolu kazano chorej robić chłodzące okładania, 
po których znaczną ulgę czuła: przy  następnych 
plynieniach miesięcznych bole coraz przedłużały 
się, s tw a rd n ia ły  gruczoł znacznie powiększał swą 
objętość, t a k . i l  za 5 następnem ptynieniem mie- 
sięcznem, to je s t  w  miesiącu lutym 1821 r. bole 
sta ły się częstszemi; w  końcu każdy nagły przestrach, 
każda zmiana  powie trza  lub gwałtow ne poruszenie 
umysłu z rządza ły  chorej bole, a te stały się k rają­
cymi, przeszywającemi;zaczynając od ztwardri iałego 
gruczoła, rozchodziły  się po całej piersi aż do zgięcia 
łokciowego ręki lewej; gruczoł cierpiący rów na ł
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się wielkości orzecha włoskiego- Zostając chora 
w  tak nędznym stanie , szukała  rad y  n wielu le­
karzy i mimo różnych użytych Iekarst\v, jakie tyle 
ko w tej chorobie są zalecane, żadnej ulgi nie d o ­
znała, owszem bole zaczęły być częstszemi, nie- 
zaohowując żadnego porządku napadały niespodzia­
nie w dzień i w nocy tak,  że chora musiała czę­
sto z przyczyny ich przepędzić noc bezsenną.— 
AV miesiącu sierpniu 1821 roku dało się spostrzedz 
nabrzmienie gruczołów podpachowych, a bole pra- 
u i e  stały się ciągleini i pogorszaly się podczas 
płynienia miesięcznego. W  miesiącu lis topadzie  
t. r. radzono chorej odięcie piersi lewej, lecz z p rzy­
czyny niebytności męża je j  w domu, przytem  oba­
wa operacyi,  wstrzym ały  chorą od pójścia za tą 
radą. Widząc ona, i i  użycie ś rodków  lekarskich 
żadnej ulgi nie sprawia,  namówiona od gorliwych 
s tronn ików  i obrońców cudów magnetyzmu zwie 
rzęcego, udała się do Jasnow idzące j  w  celu uzy­
skania od niej rady,  lecz i ta j a k  zwylde nic by- 
ła  skuteczną.

W  miesiącu maju 1822 roku, zalecono chorej 
przystawienie  pjawek w około z tw anln ia lego  gru- 
czola; dopełniając tej rady  postawiono p jaw ek 
sztuk dziewiętnaście ,  po ich ocipadnieniu nie tam o­
w ano  odchodu krwi.

W czasie s tawiania  p jaw ek bole były niezno­
śne, nabrzmienie całej piersi znacznie powiększyło  
się, a dnia drugiego kolor piersi  naturalny zamie­
n ił  *ię w  ciemnoczerwony; nastąpiły  nieznośna
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bole dręczące chorą i gruczoły podpachowe nabra ­
ły  większej objętości, cala pierś wygórow ana nie 
da la  chorej najmniejszego ruchu ręką  wykonywać. 
Dnia  trzeciego, przy ciągle towarzyszących bolach 
n ieznośnych, nabrzm ia ła  część piersi  o tw o rzy ła  
się dobrowolnie,  znaczna ilość ropy posokowatej 
ciękiej  zaczęła wydobyw ać się; w  tej to chwili  
by łem  zaw ołany  do chorej w  celu dania  jej ra ­
tunku ,  a p rzybyw szy  zmuszony byłem naprzód za­
spokoić un>>sl strapionej i bez żadnej nadziei 
będącej, p rzyrzekając  że  cierpienia jej  p rędko i 
pomyślnie się ukończą.

Stan zd row ia  w  jak im  chorą znalazłem byt 
następujący.

Chora składu ciała chorobnego (kachektyczne- 
gn) zupełnie z sił wyniszczona, chorująca od dwóch 
la t ,  uska rża ła  się na mocne bole przeszywające,  
kolące, krające, zaczynając oil o twartego raka p ier­
si lewój rozszerzające się po całej piersi, aź do 
zgięcia łokcia ręki lewej; pierś lewa to je s t  chora 
cala spuchnięta,  koloru ciemnoczerwonego nie da­
wała  się dotykać. D w a cale od b rodaw ki lejź© 
piersi znalazłem wrzód od dni 20 o tw ar ty ,  z któ­
rego mocny w y p ły w  ropy posokowatej wydobyw ał 
się: sam rak  o tw a r ty  zajm ował pół piersi lew śj ,  
pod palcem namacać można było nierówności po­
dobne do sęków iii* d rzewie; brzegi były p o w y ­
wracane, w ew nątrz  brodawka zaś nienaruszona, 
lecz nabrzm iała  koloru naturalnego, przytym  pod 
pachą iiamucać można by ło  d w a  gruczoły z tw ar-
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<łniaie, jeden  z nich ró r rna ł  się wielkości orzecha 
laskowego, drugi włoskiego, obadwa były bolące, 
u t rudn ia ły  w ykonyw an ie  ruchów ręką lewą. Oprócz 
tego uskarżała się na mocny kaszel i ból pod ko­
ścią mostkową, który to kaszel przyczyniał się do 
powiększenia  bólów w piersi i nie dozwalał chorej 
nader  pożądanego snu; z przyczyny tak  długiego 
cierpienia utraciła chora  apetyt, pragnienie do p i­
cia było mierne, puls powolny, słaby, 50. razy  na  
minutę  uderzający, ła tw o  palcem przycisnąć się da­
jący, ciepło ciał należyte, stolec chora co cztery dni  
oddawała ,  u ryna  w  stosownej ilości koloru nale­
żytego odchodziła.

Zważając na stan obecny chorćj, ora* na 
poprzednicze bezskuteczne rozmaite leczenie, p rzed­
sięwziąłem uskutecznić doświadczenie pana Pon* 
doktora  z Agen przez tak  zw ane  hunger cur, któ­
remu to leczeniu i chora zupełnie  poświęcić  się 
umyśliła; a że obecność je j  m ęża była nieodzownie  
po trzebną, on Kaś dopiero z a d n i  14 miał przybyć 
do AVarszawy, przeto tymczasowo w  celu uspoko­
jenia  dokuczającego kaszlu przepisałem ja k  nastę­
puje:

Rp: Extr :  Hyosciami grana duodecim 
solve in 

Ąque foeniculi Unc,‘ tr ibus 
ad de

Syrupi Althae Unc. U nam
— Scillini Dra: duas 

D. ad Yitr. signetur 
Co dwie  godziny po Jyźce sto łowej zażywać.
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Za środek zaś zewnętrzny przepisałem ka ta ­
plazma.

Rp. Herbae conii maculali in pulyere
—  lJyoscyami pulv. aa unc. semis 

Far inae  semin; 1 jni unc. unam 
m. f. specics 

D.
ad char. S.

Zrobiwszy jak  należy kataplazma przykładać  
letnio na pierś.

Przytem kazałem t rzy  razy  dniem, osobliwie 
przed położeniem kataplazmy, kapać chorą pierś 
w  wodzie  letniej; w  celu zaś sprawienia  snu cho­
rej przepisałem proszek z grana opium i ten na 
noc kazałem zażyć. Wspomnionemi środkami le­
czyłem chorą dni 14 lecz bez żadnej ulgi: płyn  
chorobny był jednakowy, bole nie zmniejszały się, 
słabość ogólna wzmagała  się, zatym przystąpiłem 
do zamierzonego sposobu leczenia,  a ze chora od 
dni czterech nie m ia ła  stolca, przeto zapisałem jak  
następuje:

Rp. Calomel gran. duo
Rad: Jalappae pulvr. gran octo 

m. f. pulyis dentur tales dos. N° duo 
D. ad chartam, signetur 

Zrana na czczo zażyć jeden proszek, jeżeli  w  go­
dzinę stolec nie nastąpi to żaźyć drugi, przy na­
stępnych stolcach popijać kleik jęczmienny. P rzy -  
tćm  zaleciłem obkładać pierś  chorą kataplazinami 
p rzep isanem u
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Dnia 15 czerwca w wieczór, czyli dnia p ie r ­
wszego rozpoczętego leczenia, chora używ szy  j e ­
den z przepisanych proszków nie czuła żadnego 
skutku, przymuszony była zażyć drugi, a w  godzi­
nę po zażytym drugim proszku nastąpiły  stolce 
obfite, których było dziewięć. Co się tycze bólów 
piersi zostały one w jednym  stanie, a z p rzy ­
czyny mocnego osłabienia przymuszoną chora by­
ła  udać się do łóżka.

Dnia 1 6 . b. m. czyli dnia drugiego leczenia,  
chora z przyczyny nieznośnych bólów piersi, prze­
pędziła  noc j a k  najniespokojniejt  nad ranem spała 
pół godziny, lecz przebudzoną została nowemi na- 
stępnenii bolami, które trwając  cały dzień do j ę ­
k ó w  j ą  przymuszały. Nadto, czuła się być coraa 
słabszą, pozostała więc w  łóżku;  pul* slaby, mięk­
ki, łatwo palcem przycisnąć się dający, 50 razy  na 
minutę uderza ł,  powierzchnia ciała przyzwoicie 
ciepła i wilgotna, stolec żaden, u ryna  w  małej ilo­
ści koloru dobrego, z w rzodu  wydobyw ała  się ro­
pa rzadka, cuchnąca, brzegi wrzodu w ew ną trz  by­
ły obrócone. Zalecono chorej,  żeby oprócz Wody 
desty low anej,  w której nieco gummy arabskiej 
było rozpuszczonej,  żadnych pokarmów i napojów 
nie używ ała  przez dni sześ<?: w  każdej szklance 
wody było rozpuszczonej gumy arabskiej łyżeczka 
od kawy, to pić miała ile ty lko  razy miała pra­
gnienie.

Na pierś chorą w  okolicy zaczerwienienia po­
stawiono pjawek dwanaściej  po ich odpadnięciu
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nie kazałem krwi tamować, tylko przyłożyć kata­
plazmę rozmiękczającą zimną.

Dnia 17 b. m. czyli dnia trzeciego leczenia, 
sen spokojniejszy, lecz chora często z przyczyny 
bólów przebudzała się, bole same krótsze n ietak 
dokuczające, ropa z wrzodu  wydobyw ająca  się gę­
stsza, koloru żółtawego, w  mniejszej ilości, puls- 
5 i  razy na minutę uderzający, pełniejszy, uryny  
odchód w  dostatecznej ilości z osadem blado-źót-  
tym, stolec żaden, o godzinie 8 wieczór t rzy  razy 
napady mdłości. Dyeta zachowaną była jak  dnia 
16 b. m i r.

Dnia 18 b. m. czyli dnia czwartego leczenia, 
chora spała dość dobrze i ty lko razy  dw a  z p rzy­
czyny lekkich bólów przebudzoną została, nieco 
czuła się być mocniejszą, umyśl spokojniejszy puls 
regularny, dosyć mocno bijący, 50 razy  na m inu­
tę,  powierzchnia ciała naturalnie  wilg’otna, pragnie­
nie  żadne, uryna w  malej ilości z osadem blado- 
żóltym, brzegi wrzodu zupełnie zaciągnęły się i 
ropienie zupełnie ustało. Przez cały dzień miała 
chora bólów sześć, stolca żadnego, o godzinie 8. 
wieczór miała razy  cztery mdłości. Dyeta  zacho­
w aną  była jak  w  dniu 16. b. m. i r.

D nia  19 b. m. czyli dnia  5. leczenia, chora 
ogólnie ma się lepiej, bole mniejsze, nie tak  d łu ­
go trwające; w  nocy miała dw a  razy  bole lecz 
krótko. Zalecono je j  przystawienie  szes'ciu p jawek 
n a  samem z tw ardniałem  miejscu w  blizkości p o ­
zostałej  blizny. Podczas ich przystawiania czuła
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nieznośne bóle w  piersi  lewćj, bole te p rzy p ad a ły  
bardzo często, tak  iż chora m in u t  10 nie była  wtol* 
na  od nowego napadu. Po odpadnięciu p jaw ek  
pozwolono k rw i  spływać, przyłożono ka tap lazm ę 
rozmiękczającą, zimną. W skntku  tak  nieznośnych 
bólów, chora pięć razy zemdlała, i ty lko za pom o­
cą nacierali eterem octow ym  przychodziła db 
zmysłów , w  dwie  godziny po odpadnięciu pja­
wek zasnęła,  sen t r w a ł  m inu t  15, nastąpiły  l e k ­
kie m arzenia  (deliria) trwające  m inut  20, po tych 
poty  obfite cuchnące, puls p rzyspieszony,  d robny  
pragnienie  mocne, powierzchnia  ciała p rzyzwoicie  
ciepła, u ry n a  z osadem ceglastym, stolec żaden.

Z p rzyczyny  iż chora od dni czterech nio 
by ła  na stolcu, kazano je j  dać enemę rozm iękcza­
jącą. Dyeta  zachowaną była jak  w  dniu 16. b. m. i r.

Dnia  20 b- m czyli dnia szóstego leczenia, 
ogólnie chora ma się lepiej, nie czuje żadnych bó­
lów  w  piersi chorej, sity są lepsze, tak  ż t  bez po­
mocy żadnej może się sama na  w szys tk ie  s t rony  
w  łóżku obracać, puls regularny dosyć silnie o 
palce uderza,  60 razy  na m inutę ,  pragnienie małe, 
u ry n a  w  małej ilości, z osadem ceglastym, stolec 
żaden, chora tylko u sk a r ia  się na drę tw ienie  ręk i  
i  piersi lewej. D yeta  zachow aną  była j a k  w  dniu  
16 b. m. i r.

Dnia  21 b. m. czyli dnia  siódmego leczenia, cho­
ra  ogólnie ma się dobrze, u ska rża  się tylko na drę ­
tw ien ie  ręki i piersi lewej,  bl izna pozosta ła jes t  kolo-

lom  X I. Poszył 11. 31
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ru  sinego, w  piersi namacać można gruczoł z tw ardnia-  
iy równający  się wielkości orzecha włoskiego, niebo- 
lący, pod pachą także dw a  gruczoły s tw ardn ia łe  
lecz  niebolące. P ierwszy raz  w  ciągu tego lecze­
nia pozwolono chorej wypić filiżankę tosoI u z kur* 
częcia. Od dnia 22 aa do dnia  30 czerwca nie 
było żadnćj odmiany, tylko dnia 24 b. m. posta­
wiono na samej bliźnie, pozostałej po zagojonym 
w rzodzie ,  pjaw ek trzy ,  zaś n a  każdym stw ard n ia ­
łym  gruczołku podpachowym po dwie pjawki.  Ka­
taplazm a ciągle p rzyk ładano ,  pozwolono chorćj 
u ży w ać  t rzy  filiżanki rosołu t. grzanką jed n ą  buł­
k i  na  dzień. Dnia 31 b. m- dostała płynienia  mie­
sięcznego, lecz bez żadnych poprzedniczych bólów. 
Od dnia  1 lipca aż do dnia  11 nie było żadnej 
odmiany. Dnia 12 lipca z n iewiadomej p rzyczyny  
uczu ta  mocne palenie pow ierzchow ne piersi lew ej ,  
cała pierś była nabrzmiała,  koloru dobrego. K a­
zano chorej przykładać z im ny rozciek soli amoni-  
ackiej, po k tórym  palenic ustało, lecz dnia 13 t. 
m. nastąp iło  mocne swędzenie,  a że kolor skóry 
nab ierał  czerwoności,  zaleciłem postawić p jaw ek  
ośm. Dnia  14 zupełnie sw ędzen ie  ustało,  chora 
ciągle przykładała  rozciek chłodzący dni sześć, p rzy  
tym zachow ała  przepisaną dyetę.

Odzyskaw szy  izdrowie, którego od lat  12 nie 
miała, za t rudn ia  się pracą dom ow ą już  od la t  kil­
ku, ape ty t  ma ciągle dobry ,  tusza  ciała znacznie  
p o p raw ia  się, umysł spokojny, płynienie miesię­
czne odbyw a się w  przyzwoitych czasach, bez źa-
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dnych bólów, napady  konwulsyjne zgoła nie po­
kazują  się, sen jest spokojny, s tw ardn ien ia  gru­
czołów podpacbowycb zupełnie znikły,  tylko w p ie r ­
si Iśwej namacać można / tw a rd n ia ły  gruczołek 
wielkości orzecha laskowego, niebolący, dający 
się na wszystkie strony poruszać.

Czy te doświadczenie można zastosować do 
wyleczenia każdego raka  otwartego, lub nie, zo­
stawiam dalszym sprawdzeniom Szanownych h'ol- 
legów.

WYCIĄGI
z  P I S M  z a g r a n i c z n y c h .

Poszukiwania drobnowidzowe z  płynami ciała 

przez Al. Bontió (1).

Podług postrzeżeń Donnę i rozbierającego j e ­
go dzieło Łeberta  (2), kulki i włókno oddzielnie

(1) Conrs de mierogcopie cotnpleuientaire dea ejndes 
inedieales microscopiquca Anatomie, e t phiaiolegie tle* flui- 
des de 1’ćconemie, par Al- Donnę Paris 13^3. J . B. B aił- 
liere, in 8 de -550 pages. 7. fr. 50 c.

(2) Anaale* do la cbirnrgie Franęaise e t etrangere. 
J an r ie r  1844- p. 95.
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się znajdują  we krw i,  i włókno je s t  w  niej  p ły n ­
ne. T w orzen ie  się powłoki  zwanej zapalną, zale­
ży podług niego od gęstości k rw i  i od czasu je j  
zsiadania się; im więcej ona obfituje w  części s ta ­
łe, tem dłużej się zsiada. Najw iększy stopień gę­
stości k rw i  jes t  przeszkodą w tworzeniu  się po­
włoki, i ta to jest  p rzy czy n a  dla której pierwsze 
k rw i  puszczenie w  zapalnym reumatyzmie i w  za­
paleniu płuc bywa częstokroć bez powłoki, k iedy 
j ą  k rw i  puszczenia następne okazują  bardzo w y ­
raźną.  Gęstość k rw i zmniejsza się blizko o pól 
stopnia na areometrze Beaumego, po każdem cztero- 
miseczkowem je j  puszczeniu,  je s t  bardzo różna i 
zdaje  się że zależy więcej od obfitości w  niej 
białka niżeli włókna. Żeby na k rw i  ciężkiej 6° do 
7° u tw o rz y ła  się powłoka, musi j e j  zsiadanie się 
opóźnić najmniej 12 do 15 minut. Gdy zsiadanie 
się je s t  bardzo prędkie , jak  wT gorączce tyfoidal- 
nej,  w której k rew  zcina się w  galaretę n iekiedy 
w  t rzy  lub cztery minuty,  powłoka nie ma czasu 
u tw orzyć  się. W ogólności, w  czasie prędszego 
n iż  10 minut  k r w i  zsiadania się, nie ma p ow łok i  
zapalnej.  K rew  puszczona umarłemu człowiekowi,  
okazuje się jako płyn w odny  różowy, zgoła nie- 
zsiadający się, bo zsiadła część jego pozostaje 
w  żyłach.

Kulki czerwone  k rw i  nie mają  jądra .  Na to 
zgadza się Lebert,  ale dodaje  źe tylko taki jes t  
ich stan w dojrzałości,  bo w  płodzie widzia ł  ją ­
dra w  k rw i kulkach n iektórych zw ierzą t  ssących.
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Kulki te k rw i mają giętkość (flexibilite), gromadzą 
się i skupiają wyszedłszy z naczyń, tw orzą  w ie ń ­
ce, kupki kulek. Bywają mniejszej objętości po ­
marszczone i mnićj przezroczyste i to w  stanie 
k rw i  należytym. Kulki krw i żylnej nie różnią się 
od kulek k rw i  arteryalnej.  Donnę u trzym uje  że 
k u lk i  k rw i okazują się przed u tw orzen iem  i r o z ­
poczęciem czynności serca, że są poruszane ruchem 
wibrującym, który się powiększa i zwraca do m iej­
sca gdzie jes t  siedlisko serca, przeciwko femu mnie­
maniu przywodzi  Łebert  swoje i Prevosta. W pło­
dzie kurzym  serce i naczynia tw orzą  się p ierw iej  
niż kulki k rw i ,  te ostatnie tw orzą  się w  płynie 
przezroczystym otoczonym ju ż  ścianami naczynio- 
wem i,  i pierwsze poruszenie udzielające sie słu­
pom k rw i  bierze swój początek od serca i je s t  
odśrodkowe, chociaż w  pierwszych godzinach k rą ­
żenia zdaje się być wibrujące, gdyż ściąganie się 
serca nie je s t  jeszcze tak  silne jak  później.

Szkodliwe wypadki przelewania k rw i (trans- 
fusion) nie zależą od różnicy w postaci kulek, lecz 
od zsiadania  się w łókna ;  kaśda  krew  może być 
w lew ana  w  pewnej ilości w  ży ły  zwierzęcia,  i 
uie zrobi szkody byleby z niej wprzódy  odłączono 
włókno .

Kulki białe k rw i są wielkie od T| T do 
millimetru,  mają pokrycie chropawe (chagrinee) i 
trzy  do czterech z iarnek  tw ardych  we środku; 
Woda ich nie zmienia, kw as octowy ściąga je  i 
tw ardszem i robi; podobne są do ku lek  śluzu.
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W  zsiadłej k rw i  Donnę naznacza im siedlisko 
W wars tw ie  szarawej między częścią serw atkow ą  
i  w a rs tw ą  kulek  czerwonych. W chylu stanowią  
one te drobne ziarnka, które są połączone po 3 po 
4 i  p okry te  powloką białkową.

W żabie, mleko wprow adzone  do żyły wrot-  
nćj nie było szkodliwe, toż samo i u ptaków. 
Z pomiędzy zw ierząt  ssących, konie prędko po­
zdychały,  k iedy psy i króliki w y t rzy m y w ały  ba r­
dzo dobrze próby. Po dwóch godzinach, pew na 
liczba kulek mleka połączyła się po 3 lub po 4 i 
p o k ry ła  się błoną białkową, stając się podobnemi 
do kulek białych krwi. Powoli  ziarnka (globulins) 
zn ik ły ,  kulki s tawszy się jednorodnem i zżółkły 
i  w  24 do 48 godzinach wszystko wróciło do 
s tanu  należytego. Ta przem iana  najwidoczniejsza  
by ła  w  śledzionie.

Pew na  ilość kulek krwistych, rozpuszcza się 
W części piynne'j krwi,  przesiąka przez naczynia 
'włoskowe i stanowi płyn odżywny i organizują­
cy się.

Powiększa się ilość w łókna  we krwi w  cho­
robach zapalnych, mianowicie  w  reumatyzm ie i za­
paleniu płuc, także w  usposobieniu gruzełkowe'm> 
Zmniejsza  się ilość Włókna w gorączkach ciągłych, 
w  gorączce tyfoidalnej, w  ospie. Białko przeważa 
w  zapaleniu nerek białkowćm. Kulki k rw i zacho­
w u ją  się w ogólności w stosunku odw rotnym  
z włóknem; zmniejsza się ich ilość w  zapaleniach 
a  powiększa w  gorączkach; zmniejsza  się w  wo-
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cłnej puchlinie i w bielacz.ce, a powiększa się przy  
polepszaniu zdrowia.  W chorobach powikłanych, 
łączą się te rozmaite wypadki;  we k rw i  dz iew czy­
ny chorującej na bielaczkę, gdy ta ulegnie zapale­
niu, t rw a  jed n ak ie  zmniejszanie się kulek,  ale ilość 
w łókpa  powiększa się. Do tych postrzeżeń Andra la  
i G avarre ta  dodaje Donnę swoje: w  bielaczce, k u l ­
ki czerwone k rw i  mniej kolorowane  i więcej prze­
zroczyste; w  gorączce tyfoidalnej,  kulki się nie 
odmieniają, kulki ropy nie dają się rozróżnić we 
k rw i od je j  kulek białych, znajdujących się w  nićj 
podczas należytego j e j  stanu. Kulki białe mogą 
być we krw i w większej niźH potrzeba liczbie. 
T ak  bywa u ciężko chorych, osłabionych, zm ie­
nionych na cerze długą chorobą. Krew bywa nie­
kiedy w  stanie olejnym (huilcux), kulki w yda ją  się 
jak b y  zlane razem w wieńce, z am iast  wzajem ne­
go rozróżniania się. Krew biała czyli mleczna po ­
chodzi z zawartego w niej chylu w krew jeszcze 
nie zamienionego. K rew  w czasie czyszczeń miesię­
cznych me różni się od k rw i  zwyczajne j .

Sluz składa się z p ierwiastku płynnego, suchego, 
klejowatego i ciągnącego się, jako  też z części 
stałej u tworzonej  powiększej części z nadskórka,  
jes t  on albo kwaśny,  albo alkaliczny. T rzy  są ga­
tunki błon śluzowych: 1. błony podobne do skó- 
ry, wydzielające płyn kwaśny  i ostry  (squameux), 
jak  naprzykład  pochwa maciczna; te błony ze ślu­
zem kw aśnym , nazyw ane  od Donnę błonami ślu­
zowemu falszywemi,  nie m ają  zgoła strzępek drga­
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jących (cils vibratiles) , 2. P raw d z iw e  błony ślu­
zowe ze śluzem alkalicznym, lepkim, zawierają-, 
cym kulki śluzowe, naprzykład śluz p rzew odu od­
dechowego, mogą mieć strzępki. 3. Btony ślu­
zow e  pośrednie ze śluzem mieszanym, są w  o tw o ­
rach zewnętrznych,  w  ustach, nasię,  stolcu. Trzy 
tćź  odpowiednie  do tego podzia łu  są gatunki ślu­
zu-: 1. Lepki, alkaliczny, z kulkami śluzowemi;
2. kwaśny, ciągnący się, zawierający  cząstki nad- 
skórka; 3. śluz mięszany.

Kulki śluzowe jednakie są z kulkam i ropy. i 
współczesne okazywanie  się ropy  ze śluzem nie 
może nic w p ływ ać  na ważność choroby.

Śluz gruzłowy mówi D o n n i  nie ma cech sta­
now czych  i niepochodzi z chorobnej expekłoracyi.

W śluzie dróg pokarm ow ych Donnę naznacza 
kulki śluzowe zepsute i komórki ostrosłupowe nad- 
skórka. Śluz maciczny jes t  alkaliczny, ciągnący się, 
kosm kow y (floconeux) z kulkam i lub bez nich. 
W  śluzie błon podobnych >do skóry, jak  w  śluzie 
pochw y macicznej znajdują  się części białe, śmie­
tankowe, zawierające wiele pęcherzyków nadskór-  
k a  i  częstokroć małe kosmki dwódziestej  części 
centimetru. Tricho-monas vaginae, odkry ty  w  ś lu ­
zie pochwy macicznej,  mało je s t  ruszający się, 
znajdu je  się niekiedy skupiony w  małe gromady. 
Śluz pochwowy, w  którym  on się znajduje,  za­
w ie ra  zwyczajnie  bąble powie trza  nadające mu 
Wejrzenie piany; s tworzenie  to je s t  podlugowate  
W je d n y m  końcu i z przodu  ma kosmyk biczowaty,
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ciągle się ruszający. Pod tym wyrostk iem  są usta, 
otoczone czterema do pięciu maiemi s trzępkam i 
będącemi w ciągłym ruchu. Nie ma to s tworzen ie  
żadnej  wartości w  rozpoznaw aniu  chorób i nie 
je s t  w łasnością  choroby wenerycznej.

Błony śluzowe z ła tw ością  wydzielają, nie b ę ­
dąc n aw et  owrzodzone, kulki zupełnie podobne do 
ropy. Lebert  utrzymuje źe kulki ropy, gdzie się 
ty lko  znajdują ,  są  u tw orem  chorobnym, i źe nic 
ma zgoła kulki śluzowej podobnej do kulki ro p y ,  
ale  t rzeba  dla ich rozróżn ien ia  drolunowidza 500 
do 800 wymiarowego. W nim się odk ry w a  ze ku l­
ki k rw i  białe zupełnie są różne od kulek  ropy; 
są o czw artą  część mniejsze, zaw ie ra ją  tw a rd e  
z ia rnka,  a kulki ropy 'zawierają t rzy  do czterech 
z iarn d w a  i trzy  razy większych od z iarn  kulek 
k rw i  białych.

Śluz mieszany ust jes t  kw aśny  i z aw ie ra  k o ­
mórki nadskórkowe; ślina zobojętnia  częstokroć 
jego kw as.  Śluz pęcherzow y zawiera  także k o ­
mórki nadskórkow e i kulki śluzowe.

Donnę zaprzeczając różnicy kulek ropy i ś lu ­
zu, każe  szukać rozróżnienia  śluzu od ropy w czę­
ści płynnej;  w  płynie s tanow iącym  najcelniejszy 
p ierw iastek  ropy, kulki je j  wo lne  i rozłączone, 
toczą się pojedynczo po po wierzchni,szkła,kiedy p łyn  
ś luzow y  jes t  lepki i ciągnący się. Ropa  jes t  n iek ie ­
dy  kwaśną , zw ykle  a lkal iczną i mało do gnicia 
zdolną; je j  kulki są sferyczne, szarawe,  kończate, 
z brzegami wyraźnem i i w y s ta ją c e m i , średnicy 
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millimetru, zło/.one z pokryc ia  ziarnistego, za ­
wierające rdzeń  złożony z 3 do 4 ziarnek. Kwas 
oc tow y odkrywa najbardziej  ich budowę; w oda  
ich nie zmienia, amoniak  robi  ropę lepką i za­
mienia  w  massę jednorodną ,  woda  jodow a zaió ł-  
ca kulki,  e te r  oddziela ich wie lką  ilość od t łu sz ­
czu. Ropa jes t  gatunkow em  wydzieleniem  prosto 
z części ropiejących, z błony roporodnej  (pyogenique). 
Zmieszanie się jej ze k rw ią  p łynną  i św ieżo ro z ­
miękcza w lukno  i roztapia ,  część zsiadła  w ted y  
k rw i  nie ma spójności,  staje  się p raw ie  czarną i 
siną, p ierw iastek  farbujący je s t  poniekąd rozpu­
szczony w  części se rw a tkow ej .

Po t  nie ma właściwych cząstek drobnowidzo- 
wych; je s t  w ogólności kwaśny, lecz alkaliczny 
pod pachą, koło części płciowych i między palcami 
nóg. Ślina jest  alkaliczna; lecz zawsze p raw ie  j e s t  
zmieszaną ze śluzem policzkowym który  j ą  robi 
mniej więcej kwaśną.  Po w yparow an iu  śliny tw o ­
rzą  się bardzo piękne k rysz ta ły  podobne do k r y ­
sz ta łów  soli amoniackiej . Żółć je s t  p łynem a lka­
licznym bez cząstek dość widocznych pod drobno- 
widzem. Obecność jej w jak im kolw iek  p łynie  od­
k ry w a  się ła tw o  przez k w as  saletrowy, k tó ry  jej  
daje  stopniowo kolor ciemno zielony, potem n ie­
bieski a nakoniec, jeżeli się ciągle dodaje  kwasu, 
czerwony.

Część p ły n n a  moczu w stanie  na leży tym  je9t 
k w aśną ,  n a w e t  u bardzo małych dzieci. \V cieple 
15° okazuje 2 do 3° na a reom etrze  Beaumego, lub
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1018 ga tunkow ej  ciężkości (w oda  powinna  być 
1,000); lecz gdy zaw ie ra  dużo soli, ciężkość iść 
może od 1,030 do 1,040. W iększa  gęstość moczu 
łącząca się z kolorem bladym pochodzi od tw o ­
rzenia się cukru, dającego się odkryć: 1. dodając 
do niego trochę drożdży piwnych. Mocz zaw ie ­
rający cukier wydaje  po 24 godzinach gaz i p o ­
k ry w a  się pianą. Niekiedy ta fermentacya sama 
się tw orzy ;  w ydziela  się następnie  ciało b iaławe 
złożone z roślin rozczynu opisanego przez Caignard- 
Latour.  Są  to kulki eliptyczne podobne nieco 
do kulek k rw i ,  lecz nie zmienione ani przez w o­
dę, ani przez kw asy ,  ani przez alkali; 2, proste 
w y p a ro w an ie  w  szkiełku od zegarka w yda je  płyn 
u lepkow y, 3. gotując ten  płyn z w odą  p o tażow ą  
karmelizuje  się cukier. Uriiim  z u ryny  słodkiej 
chorych oddziela  się przez kw as sa le trowy osia­
dając jako  saletran. Do poznania  białka nie t rze ­
ba d robnowidza.  U suchotn ików  po w y p a r o w a ­
niu moczu znalazł Donnę m ate ryą  lepką, gatunek 
pokostu smołowego, i trochę osadu solnego. Mocz 
w  gorączce tyfoidalnej nie jes t  alkaliczny. P rz e z  
w y p a ro w an ie  daje  k ry sz ta ły  św ie tne  perłowej m a­
cicy, napotykające się także  w moczu p rzy  re u ­
matyzmie  zapalnym.

Osady nieorganiczne w  moczu kw aśnym  są 
ko lo row ane  od słabo żółfe'go aż do czerwonego. 
A . Kwas u rynow y  (acide urique),  s tanow i piasek 
kamienny (la gravelle); jeśli  osad dzieje się w  p ę ­
cherzu i w  nim ju ż  je s t  w  kaw ałkach  gromadnych,
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są one jak  kaw ałk i  z ło ta  w  k u pkach  oddzielnych, 
w  postaci krysta licznej,  ukośnych sześcianów, ro z ­
sypujące się po wysuszeniu  w  piasek ceglasty. 
Kw as u rynow y nie może ju ż  napowrót rozpuścić 
się w  moczu przez podniesienie stopnia ciepła; kry­
sz ta ły  jego si} bardzo grube, tworzące często ro ­
zety; rozpuszczają  się /, burzeniem w ,kwasie  sa­
le trowym . W iele ich znajduje  się u chorych na 
powolny reum atyzm  i podagrę. B. U ryn ian  amo­
n iaku okazuje się w  proszku i rozpuszcBa się na 
nowo w moczu 40°. Jest  rozpuszczalny w kwasie  
sa le trowym  i n a w e t  av kw asach  słabych. W ysta­
w iając  go na dzia łanie kw asu  octowego, widać  
pod drobnowidzem  tw orzące  się bardzo piękne 
k rysz ta ły  kwasu urynowego. Do tych osadów po­
dobne byw ają  osady ropy  i k rw i.  Młody człowiek 
mający ropień  w  okolicy nerkowćj,  miał obfite 
osady w sw ym  moczu podobne do ropy, pod d ro ­
bnowidzem  osad nie okazywał zgoła kulek ropy, 
lecz sól złożoną z u ryn ianu  amoniaku. Mocz więc 
nie oznaczał  choroby nerkowej lecz zaw ie rał  pro­
sty osad gorączkowy. Chory też wyzdrowiał .  C. 
Fosforan  amoniako-inagnnziowy, znajduje  się czę­
sto w  moczu a lkalicznym, rzad k o  w moczu k w a ­
śnym. D . Szczawian w apna  częstszy jest w osa­
dach niź rozumiano. Szczaw go robi w  moczu 
należytym w kilka godzin: są to małe kryształy ,  
ośmiościany powstające z dwóch piramid z czte­
rem a  płaszczyznami połączoncmi w  podstawach; 
są bardzo świetne,  bardzo czyste  i bardzo regu-
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l am ę ,  rozpuszczają  się w  kwasie  sa le t ro w y m , a 
amoniak je na  nowo osadza z roz tw oru ,  spalone 
w  tyglu p la tynowym  zostaw ia ją  wapno. Najczę­
stsze są u dzieci, i u ludzi chorujących na u p ły ­
w y  nasienia.

Osady inocitu alkalicznego są blado żółtawe, 
mocz mąci się na zimnie. Sól w nim n a p o ty k an a  
najczęściej  jest fosforan amoniako-m agneziowy, po­
mieszany ze śluzem i ropą; tw o rzy  krysz ta ły  p ry ­
zmatu  prostego; rozpuszcza się n aw et  w  kwasach 
słabych, i dodając do roz tw oru  amoniaku osadza 
się wiele  małych kryształów. Wchodzi do składu 
wie lu  kamieni,  lecz twofzy  poprostu ich pow ie ­
rzchnię,  a kwas u ry n o w y  i szczawian wapna s ta ­
n o w ią  środek.

Osady organiczne w  moczu kwaśnym : A . S t rzę ­
pki białe złożone z kulek ś luzowych, z blaszek nad- 
skórkowych zawierające niekiedy zoospermes: j e s t  to 
p roduk t  ś luzow y gruczoła wystającego. Obłoczki 
w moczu ludzi  zdrowych, Veneoreme, są tak ie  z łożone 
z blaszek nadskórkowych i śluzu. B. Właściwy osad 
śluzowy, pokład nie dobrze oznaczony, sza raw y ,  na  
pół przezroczysty,  zawierający kulki śluzowe po łą­
czone śluzem ciągnącym się,ropą, blaszkami nadskór- 
kowemi.  C. Ropa s tanowi pokład  dobrze ograni­
czony, białości nicpoiyskujjjcej się i n iep rzez ro ­
czystej. D. K rew  rozpoznaje  się po kulkach ro z ­
puszczających się w kwasie  octowym i w  am o ­
niaku, nierozpuszczające się w  kwasie  sa letrowym; 
nakoniec opada jak  osad czerwony. E. Nasienie;
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p rzy  jego  odchodzeniu, pierwsze cząstki moczu od­
dawanego, zawierają  zw ierzą tka  nasienne osiada­
jące  na dnie* F. T łuszcz zsiada się i nie oddzie­
la  się tylko przez zimno; robi mocz m ętnym  i 
b ia ław ym , j ak b y  mlecznym i nie opada na dno; 
e te r  p rzyw raca  mu płynność, wiele w  nim je s t  
drobnej ziarnistości.  G. Mocz chylowy zawiera  
zaw sze  wiele k rw i  na  dnie; w a r s tw a  zwierzchnia  
p łynu j e s t  mleczna, pokryta  bionką śmietankową; 
postrzega się często w krajach podzwrotnikowych; 
k rew  z żyły puszczona ma w tych razach część 
se rw a tk o w ą  białą. Rzeczywiście mleczny mocz jes t  
ba rdzo  rzadko.

Mocz alkaliczny zawiera  p raw ie  te same osa­
dy  organiczne co mocz kwaśny; kulki w  nim j e ­
dnak  są rozłączone i p rzyprow adzone  do stanu 
z iarnek, a najczęściej zamienione na m ate ryą  cią­
gnącą się, lepką, kulki k rw i  prędko tam tak?.e ro z ­
puszczają  się i zw ierzą tka  nasienne są zniszczone.

Zoospermes: podług ich sposobu tworzenia  się, 
w idać  że to są raczej cząstki ożywione, oddzie­
lone od organu żyjącego, niżeli p raw d z iw e  z w ie ­
rzę ta .  Są w ypadkiem  wydzielenia jak  nadskórek 
w  kosmkach, lecz mają w łasny ruch w n a jw y ż ­
szym stopniu: dodanie w o d y  do nasienia u ła tw ia  
ich ruchy, lecz gniją  w  niej jak  ty lko  umierają. 
K w as octowy utrzymuje  je  zabijając bezpośrednio; 
alkali a mianowicie amoniak  zabija je  i rozpusz ­
cza; ty n k tu ra  jo d u  robi je  ió łtem i;  k re w  ich nie 
zabija, ży ją  tak£c w  mleku, lecz um arza  ślina i
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ciało ich zwija  się tak że  ogon tw o rz y  ga tunek 
węzła ,  mogą żyć w  ropie i w śluzie, lecz mocz 
je  zabija. Gdy stan pochw y macicznej staje się 
kw aśnym , umierają, tak  j a k  i w  śluzie  kobiet 
brzemiennych i w śluzie  macicznym gdy ten  m a  
zawiele alkali.  Zepsute więc piyny macicy i po­
chw y mogą być przyczyną niepłodności zabijając 
zwierzątka  nasienne. U p law y  robią to  tylko w te ­
dy gdy są bardzo k w aśn e  albo bardzo alkaliczne.

Obecność nasienia w  moczu je s t  często s to­
w arzyszona  z obecnością szczawianu wapna.

Mleko kobiece j e s t  alkaliczne, krowie nie­
k iedy kwaśne .  Kulki mleka mają do m il-  
limetrow- Cedząc mleko, śm ietanka  osiada na  ce­
dzidle; poruszając w tedy  kulki eterem, rozpuszcza­
j ą  się, one więc należą do części t łuszczowej m le ­
ka a nie do serowej ani do białkowej;  druga część 
t łustości mleeznej znajduje  się rozpuszczona z se­
rem  w serwatce. Amoniak nie zmienia  kulek m le ­
ka, soda i potaż kaustyczny działają  na nie mało 
i powoli,  gotowanie  ich nie psuje. Oprócz kulek  
tłuszczu, część sera znajduje się w mleku w stanie 
bardzo małych ziarnek, które osiadają w  pokła ­
dzie b iaławym  w  serwatce po przecedzeniu. Ser 
rozpuszczony w serwatce  ła tw o  opada przez k w as 
octowy; skrzepły, okazuje  pod d robnow idzem  po­
stać blaszek szarawych zaostrzonych, w  środku  
k tórych zuajdu ją  się umieszczone kulki t łuszczu 
mlecznego- Kolor biały mleka pochodzi z rozdro* 
bnionego tłuszczu.
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Mlóko kobiet jest  bardzo bogate w  tłuszcz, 
stawiera 9 na 100 masła, k iedy  mleko krowie i oś­
lic  m a  go 2 do 4. Podług Peligota, ubożeje mle­
ko  przez  długi pobyt w  piersiach.

Colostrum  płyn p ierw szy  w  piersiach po zle- 
gnieniu kobiety, je s t  żółtawy, lepki, z p rz ew a ­
gą masła;  okazuje oprócz kulek mleka źle u tw o ­
rzonych i skupionych, ciała ziarnis te od 0,01 do 
0,03 i więcój, otoczone pokryw ą  i zawierające  nie­
k ied y  trochę kulek mleka; e te r  je  rozpuszcza,  mle­
ko zostaje  żółte 7 do 8 dni p ierwszego karm ie ­
nia. Amoniak robi colostrum Icpkićm i ciągnącem się, 
zmienia  je  w jednorodną  inassę; ta własność wspólna 
w  nim jest z m ateryą  ropiastą . Jes t  wielkie p o ­
dobieństw o między kulkami colostrum  i wielkiemi 
ku lkam i ziarnis temi s tanowiącemi na jp ie rw szy  i 
najczęstszy  pierwiastek wypocenia zapalnego; w  rze ­
czy samej, p ie rw sza  czynność w ydzielan ia  się mle­
k a  je s t  z tow arzyszona  ze stanem nap ły w o w y m  i 
stanem  podniecenia w  gruczole piersiowym, odbie- 
ra jącym  znaczną część k rw i  przeznaczonej w p rz ó ­
d y  do żyw ien ia  płodu; nadto, te cia łka colostru 
z n a jd u ją  się w  mleku za każdą  razą gdy się od­
b y w a  w  gruczole piers iowym  przebieg zapalenia 
lub ropienia-

Długi czas colostrum może się znajdow ać 
W mleku karmiącej kobiety, co t łumaczy w tedy  
n ę d zn y  stan dziecka. Ropa niekiedy znajduje  się 
w  mleku, okiem gołym nie mogąca być odkrytą, 
k r e w  rzadko  u kobiet częściej u zw ierzą t  jes t  p rzy-
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m ieszana do mleka. Mleko kobićt wenerycznych,  
nic pod drobnowidzein nie okazuje szczegól­
nego. W  czasie czyszczeń miesięcznych przy kar­
mieniu, znajdował Donnę w  mleku ciała z ia r­
niste.

Mleko bardzo chude nie zawsze je s t  w  malej 
ilości, jednak  dziecko niknie. Mleko zbyt t łuste  
trudne  je s t  do trawienia,  trzeba w tedy  robić w ię­
ksze przedziały w  dawaniu piersi,  co zarazem robi 
mleko rzadsze przez dłuższy w nich pobyt. Rodzaj 
pokarmu nietyle w p ływ a  na zmianę mleka u ko­
biet co u zwierząt, u k tó r jch  pokarm z buraków 
daje mleko najtłus'ciejsze, z m archw i najchudsze. 
Ostatnie najlepiej zastępuje mleko mam ki. (Jest  
w  tćm jakaś sprzeczność zasad powiedziano w y ­
żej że mleko kobiet tłusciejsze jes t  niżeli mleko 
k rów , a teraz  mlekiem chudym chce a u to r  zastą­
pić mleko kobićre).

Śmietana, prawie  całkiem z masła u tw orzona,  
niemająca saletrorodu, podlega fermentacyi kwa- 
śnćj, kiedy serw atka  dąży do gnicia am oniakal­
nego. Podczas rozkładu tw orzą  się naprzód w m le­
ku wymoczki (des vibrions), potem wcgetacye dro- 
bnowidzowe, (des micodermes). Penicillum glatt- 
curn tw o rzy  się n aw et  w mleku pozbawionem 
przez e te r  kulek i przecedzonem. Najlepiej za­
chowuje się mleko w lodzie w podwójnym walcu, 
lejąc mleko do walca zew nę trznego ,  a umieszcza­
jąc  lód w  środkow ym , dość je s t  obrócić dw a razy 
na  dzień ten przyrząd aby zapobiedz oddzie laniu 

Tom X I . P oszyt 11. 33
www.dlibra.wum.edu.pl



— 250 —

się kulek, lód co 12 godzin trzeba  latem odm ie­
niać.

Chyl i limfa z aw ie ra ją  kulki  ziarniste (gra- 
nuleux) i podczas chilifikacyi piyn b iaławy m le­
czny, nieco kulek ziarn is tych i wiele  cząstek bar* 
dzo drobnych; chyl przewodu piersiowego zawiera  
więcś j  kulek limfy. W akcyna  nie zawiera  żadne­
go widocznego pierw iastku .  Amnios zawiera  gru­
dk i  nieregularne, pęcherzyki  nadskórkowe i wiel­
kie kulki  śluzowe.

Co do postrzeżeń w oku, muchy latające, s trzę­
pki, pajęczyna, u tworzone pospolicie z kulek o k a ­
zujących się oddzielnie,  i które wielu zwyczajnie  
postrzega, odnieść należy do przedniej torebki so­
czewki, do p łynu Morgagniego i do soczewki samej.

L ebei..

Dalsze wiadomości o konopiach indyjskich (\).

Przed lekarsko-botanicznem tow arzystw em  P. 
Ley w prow adzenie  w  użycie konopi tak opisywał 
z podań dawnych — „JJeder, naczelnik pustelni­
ków, żył  w zupełnej samotności na górze między

(I) Z  Prov. Med. J . ~  L. 124. karla 397.—  L. 126. k. 437. 
L. 129. k. 488. L. 131. k. 9.- 1843 r.
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Nishabor i R am ach , gdzie w ys taw i!  k lasztor 
Takirów. L a t  dziesięć spędził  n a  tem ustron iu  
ani na chwilę go nie opuszczając; aż jednego 
dnia słonecznego w lecie, udat  się sam w  pole. 
Wracającemu wesołość i radość tw arz  znamieno- 
wały;  p rzy jm ował odwiedzających braci, ożywia­
jąc ich rozmowę. Spytany  tw ierdził ,  źe uderzo­
ny widokiem rośliny, k tóra  tańczyła  w  upal, j a ­
koby % wdziękiem, k iedy reszta źyją tków byia 
drętwą; zbierał i pożywał je j  liści. Sprow adz i ł  
tow arzyszów  na miejsce; wszyscy kosztowali  i p o ­
dobnie czynili się raźnymi." Podhudzen ie  było tak  
znaczne, iż patrzący przyp isywali  to n a d p rzy ro ­
dzonemu natchnieniu.  Gdy itę czytam y powieść, 
sama przez się przychodzi na myśl ow a  s ław na  
wyrocznia  delficka- Na wschodzie ziele jes t  zna­
ne jak o  „śmiech rodzące, sprawujące radość,  po­
krzepiające,  sp rawca  szczęścia, wzniecające d u rzą ­
cą błogość, podbudzające m iłosną pożądliwość." 
Tu  się nasu w a  pytanie: nie byłażto nepenthe k tó ­
r ą  H o m e r  opiewał? Popiera ten  pomysł P. L ane  
podaniem, źe Helen przyniósł nepenthe z Egiptu  
gdzie konopie n a zw y  bendi miały posiadać w ła ­
sności, które H om er swej roślinie p rzyznaje .  To 
pojęcie o darze konopi,  stosuje ściśle do baśni Me- 
dei przetwarzającej starce na  młodzieńców. W A rab­
skich Nocach bohaterka Kut-el-Kulob przedstaw ia  
się pogrążona w  sen głęboki od leka rs tw a  zada ­
nego, i tak żywo zagrzebana; odkopana ożywia  
się od świeżego powie trza;  a jeszcze będąc pod
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działaniem leku, p rzedstaw ia  za skutki żądzę m i­
łości i pokarmu. Zaczęła krążyć ta powieść w E g i ­
pcie koło roku 1450 i 1500.

Jakkolw iek  ważne są wypadki z użycia prze­
tw o ró w  konopnych na wschodzie, nie dały się wca­
le osięgnąć w Europie. D r  Lynch d aw ał  60 — 80 
kropli tynk tu ry ,  mocy trzy  grana na drachmę, bez 
Wyraźnych skutków. Dr Inglis z IIalifaxu w z ią ­
wszy dwie uncye wyciągu od 1’. Skiiajra, sam uży­
wał na reum atyzm , a nic było skutku. Podagry- 
kowi jed n em u  dal gran 32 i pól we trzech dobach; 
niespokojność szła swoją  drogą, bole nie usta ły ,  
ani chory usnąt.  Sam D r 0 ’Shaughnessy p rzyby­
wszy do E uropy  zasiadał w  lu tym  z. r. na posie­
dzeniu  Lekarsko-botanicznem, i co do swego prze­
d m io tu  podał:  że konopie męzkie i żeńskie w  I n ­
dy ach bez różnicy się biorą, lecz Rumphius p rzy ­
znaje  wyższość męzkim, że przypadłości kata lepty- 
czne są rzadk ie  i w opisanych tylko zdarzeniach 
były widziane, chociaż użycie środka było częste: 
że ilością konopi  t rudno przesadzić; bo jeszcze 
tam, pewny lekarz Perski widząc pana 0 ’Shaugh- 
nessy strwożonego, że chory od jednego grana 
stracił  pamięć, rzekł: „można mu dać 30 bez oba­
wy,  będzie się zdawało  jakoby  um arł ,  ale to nic 
nie znaczy; on ozdrowiejc." Ztąd więc powstało 
wnioskowanie:  że konopie mniej działają na E u ­
ropejczyków', że lekarstwo psuje się przez dawność, 
bo tek na wschodzie po roku n ik t  go-nie bierze. 
M'ięc powiedzieli:  że wyciąg trzeba  sprowadzać
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lądem przez Egipt; a ty n k tu rę  można wieźć na  
okrętach. Przetwrory robione w  Europie  okazały 
się wiele  niższemi od przygotwanych na miejscu.

Tak więc działanie środka  zrazu uderzające,
pozostaje do dalszych doświadczeń.

__________ GlEDWIiO.

O gorączce popołogowej.

Kilka liczb dziennika prowincyonalnego lekar­
skiego (Prov. Med. J.) mieszczą wiadomość o p rzy ­
rodzie gorączki popołogowej i sposobach na jć j  
hamowanie. Pierwszym był P. Fiszer.  Uwagi j e ­
go utrwalając Dr Englad z Wisbech zamieścił  swe 
podanie; które jako treściwe i dobrem spisane pió­
rem, dosłownie oddać wypada,  brzmi tak:

„Od zjawienia się dziennika lekarskiego p ro ­
wincyonalnego, nie wiele tak dotkliwych ogłoszeń 
napotkali  jego czytelnicy, j ako  jest pięć z kolei 
smutnych zejść gorączki popołogowej, skreślonych 
od P. Fiszera. Każdy lekarz może być w ezw any  
do leczenia choroby, nie mniej zajadłej jak  
Egipska dziuma lub cholera Wschodu. Na szczę­
ście, gorączka popołogowa złośliwa nawiedza nas 
w dość odległych przerwach; zwykłe zaś zapale­
nie błony sadł. powstające nieraz  po porodach, 
ulega urzędowi leczenia przeciwzapalnego. Jako 
żołnierz lub majtek, lekarz powinien mieć w yćw i­
czony umysł na wydarzoną  przygodę; nic zaś bar­
dziej  nie usłuży do tego końca, jako ustawiczne
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pamiętanie zasady Abernetego: „źe my powinni 
u ładować nasze wiadomości jak podrużujący, tak 
iżby spytani wiedzieli gdzie czcgo szukać."

„Już to ściemnione jednostronne, dotąd prze- 
magające pojęcia o leczeniu zapaleń, niedługo m u ­
szą pierzchnąć przed rozleglejszem poznaniem p ły­
n ów  podczas choroby, mianowicie krwi* ciała 
płynnego Bordena, płynu odżywnego Jana H u n ­
tera. Wypadki zebrane przez chemika, zw ierzęce­
go wysokiej zdolności, zaiste zdołają rozprządz 
ta jne  zasady złośliwych chorób, których duch so- 
l idyzm u nie zdołał wyjaśnić. We wszelkiej cho­
robie powstałej z jadu zwierzęcego, drobniiichny 
zaród kazi całą niassę płynu; jak ież  więc znaczę - 
nie może mieć ujęcie kilku uncyj płynu żyw otne­
go, k iedy wszelka cząstka k rw i  uległa niweczące­
m u  w pływ ow i trującego zarodu. Wypadkiem ko­
niecznie będzie zmalenie siły życia, i w s trzym a­
nie  korzystnego postępu z czasem wiodącego ku 
błcrgiemu zejściu: jak  gdybyśmy usiłowali  skrócić 
ospę lub gorączkę typhus za pośrednictwem lsrwi 
puszczenia."  P ror. M ed. J .— L . 163. z.r.

P. F iszer zaś /  Bungay, Czł. To w. Kr. Chi­
ru rgów  w Lodynie, straci wszy pięć kobiet w lipcu 
i sierpniu z. r. z gorączki popologowej,  bije w  to 
że choroba ma siedlisko w płynach. Wspiera 
swe twierdzenie  dowodami: że Drowie Locock i 
Collins jako też on, w  rozbiorach pośmiertnych 
znajdowali  cząstkowe tylko zapalenie w  różnej 
w a rs tw ie  macicy, przyros tkach, częściej w  błonie

www.dlibra.wum.edu.pl



-  255 -

sadł, nigdy dostateczne za przyczynę śmierci. Cza­
sem nie było żadnych śladów pośmiertnych miejsco­
w y cli; czasem płyn w jamie piersi wylany; a przecie  
nie było zmiany w głównych przypadłościach.

Te postrzeżenia w ys taw ia ją  przynajmniej,  po­
wiada, istotę choroby, przeciwną przyjętemu do tąd  
pojęciu uważania  jej za czyste  zapalenie, a mają­
cą się mieścić między gorączkami, gdzie miejsco­
we zapalenie za skutek  gorączkowej choroby bra­
ne być winno. Porów nyw ając  zaś przypadłości 
popołogowej gorączki z przypadłościami choroby 
typhus, znajdziemy uderzające podobieństwo. Na­
przód mamy układ ne rw ow y trap iony ,  co się o k a ­
zuje przez ziębienie i dreszcze; tu znowu nastę ­
pujące oddziaływanie, widoczne z gorącej, suchej 
lub wilgotnej skóry, z prędkiego pulsu, być może 
w skutku usiłowania  przyrody do wyrzucenia  ja ­
kiegoś szkodliwego czy też jadowitego działania.

Niezdrowe wejrzenie k rw i  w gorączce popo- 
iogowej i w  gorączce zwyczajnej jes t  nader jedna­
kowe; mianowicie, jej kolor ciemny, zsiadłość mięk­
ka, ła tw o rozdzielna przy wolnem i niedokładnym 
oddzielaniu się płynu, wzm iankowane  są przez 
niektórych, jak o  przeciwiające się dalszemu k rw i  
puszczaniu.  Obiedwie choroby są zaraźliwe. Obie 
niekiedy społem grassują, i gorączka prosta wznie­
ca u niew iast  popotogową. Dr Collins w tym 
względzie tak mówi: „Ta choroba (gorączka po- 
połog.) stała  się epidemiczną w naszym szpitalu 
gdy tyfus panował w mieście, czasem naw et wszczę-
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ia  się od róży. Za naczelnictwa Dra Labatta, po- 
po łogow a gorącżka zaczęła się jednego razu  w  na­
s tępny .uderzający  sposób: Jedna  chora była w p u ­
szczona o późnej godzinie w  nocy do jednej izby, 
a  miała gorączkę ze ziemi oznakami, z plamami po 
ciele; rozpoznana  n aza ju t rz ,  została wziętą  do 
oddzielnej izby, gdzie też  niedługo umarła. Obie 
położnice zajmujące dwa łóżka je j  przyległe, p ier­
w szej  nocy dostały  gorączki popołogowej i pou­
mierały. W lis topadzie 1827 r. za mego już  n a ­
czelnictwa, było zdarzenie zupełnie podobne. Cho­
ra  na gorączkę została wpuszczoną do jedne j  z izb 
połogowych w  nocy, i przebyła kilka godzin. Izba  
mieściła cztery łóika; t rzy  n iewiasty  zajmujące 
t rzy  inne łóżka dostały gorączki popołogowej,  
z których dwie  umarły “ Dalej „grassowała n ie ­
k iedy ta  gorączka w jednym źe czasie, w miejscach 
nader odległych; np. była epidemiczną 1819r. w Wie­
dniu, Dublinie i Glasgowic; w dwóch pie'rwszych 
ze s traszliwą rozległością."

Ostatnią  c e c h ą  podobieństwa jest,  zm iękcze­
nie części stałych w obu gorączkach. W jednym  
z moich rozbiorów, macica i wątroba bardzo ła tw o 
się kruszyły, a ściany serca były cieniuchne i 
miękkie; można powiedzieć, te t rzew y  były wcale 
zgnite.

Uspasabiające przyczyny są równie ciemne jak 
is to ta  choroby. Nie dało się widzieć, aby trudność 
porodu lub pozostanie łożyska, w p ły w  mieć m o­
gły. Podbudza jad  z w y z iew ów  cial gnijących;
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nadewszystko od chorych na tęż chorobę. Ja  bym 
(P, Fiszer) ,  będąc od cierpiącej gorączkę popoło- 
gową w ezw any  do położnicy, nie w aży ł  się przejść 
progu te j  ostatniej,  ażbym ubrania nie zmienił  i 
nie um ył  rąk  rozczynem solnika wapna. D r Gor­
don mówi: „Miałem rozliczne dow ody  źe każda  
osoba k tóra  była u chorej na gorączkę popołogo- 
wą, przejętą była admosferą zaraźliwą, a ta się 
udzielała ciężarnym jeżeli się do niej zbliżyła ."  
Dr Blundell  mówi: „Wolałbym żeby k tóra  z moich 
przyjaciół lub krewnych rozwiązała  się w oborze, 
bez wszelkiej pomocy; jak  żeby koło niej miał 
chodzić lekarz  wracający od cierpiącej gorączkę 
popołogową."

Przypadłości tej choroby nic są jednakow e.  
Już to  zwykle zaczyna się sposobem gorączkowym; 
u jedne j  mojej chorej nastało ziębienie w  ośm go­
dzin po wszczętej  słabości, u trzech zaczęto się 
od mdlących boleści brzucha; u jednej  rozciągało 
się to przez nadpępcze, podżebrza i ponad pier­
siami; u innej trapiło głównie lewą okolicę bio­
drową; u trzeciej ograniczało się do obwodu m a­
cicy, przechodząc potem na okolicę biodrową lewą, 
a było raczej podwyższoną czułością niż boleni. 
U jednej  ból zajm ow ał głowę i podpępcze,  i nie 
był zbyt  mocny. U wszystkich u s taw a ł  zupełnie 
w  ośm godzin, mocne uciskanie chore znosiły, 
wszelako u niektórych zapalenie błony sadł. i 
wylanie p łynu, przez rozbiór zwłok, znalezione 
były.

Tom XI. P as ty ł  11 34
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Uderzającemi były ustanie  boleści i cierpień, 
w  dalszym przebiegu choroby, w raz  z pełnemi n a ­
dziei wyrażeniami chorych, zdoinenii /Judzić  n aw et  
lekarza: atoli puls, zawsze strasznie p rędki  pozo­
s tawał.  Raz, skutkiem zwodniczej nadziei,  chorą  
w z ię to  z łóżka, a gdyin nadszedł, w inszowali  mi,  
że chora „przebyła przesilenie."  Alić puls przepo­
wiedział  rychły upadek. Jedynem i s ta tecznemi 
przypadłościami są: puls prędki, i wielki przezie.w, 
czasem o drażl iw ej  woni.

Co do wróżby; wszyscy uznali za straszną pod 
jak iem kolw iek  bąć leczeniem. D aw no  już  Dr W. 
H u n te r  w yrzek ł  na prelekcyach: „Leczcie chorobę 
jak o  chcecie, trzy  ze czterech musi umrzeć." I  
w  osta tnie j  epidemii w  Edymburgu ,  „choroba nie 
oszczędzała wyższych ani niskich, bogatych ni u b o ­
gich; rozwiązanych w  szpitalu ,  w  stolicy ani na  pro- 
wincyi;  ani wesołych, św iatowych ni  też samo­
tnych  gospodyń domów." Edin. Med. and Surg. 
Journ. Ju ly , 1824.

W szystk ie  moje chore miały puszczoną k rew  
w  kilka godzin po napadzie; i to mię mocno za­
stanowiło,  że po upłyn ien iu  kilku uncyj, im bar­
dziej chora słabła, tem bardziej puls się przyspie­
szał, zaledwie do porachowania,  wskazując n iezno ' 
szenię  krw i puszczania. Nadałbym więc najoszczę­
dniej tego środka u ż y w ał ,  a rachował więcej na 
p jawki;  dla bolu przykładałbym  chusty w gorącym 
olejku te rpen tynow ym  maczane, co cztery godziny. 
W ypada dać dziesięć gran kaląmelu z takąż ilością
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proszku Dowera, dla przeczyszczenia; wcierać maść 
m erkurya lną  w nogi, uda, i podkładać  po trosze 
pod pachy, aż się  w p ły w  okaże. Dawać wodo- 
solan morfiny dla uśmierzenia owej t raw iącćj  czu­
łości; albo siarczan chininy z morfiną. Skoro upa­
dek nastąpi,  dawać wino i wódkę, posilną żywność. 
Prov. Med. J. L. 162. z. r.

P. Je rzy  H orton z B rom sgrove  unikając d ra ­
żnienia kanału pokarmowego, zaleca mieszaninę 
oleju kleszczowiny zo le jk iem te rpen tynow ym . Prov, 
Med. J. Ł. 164. z. r. Gied w iłio .

Postrzeżenia P. Storrsa z  Doncaster dotyczące się 

gorączki popołogowej i innych jej powinowatych.

P. Storss rozpisał  zeszłej jesieni do kilku są­
siednich lekarzy  i przyjaciół,  celem zebrania  w ia ­
domości dotyczących się gorączki popołogowej i 
ogłosił je ,  j ak  następuje:

Pan Sleight z IIull donosi źe t rzy  przypadki 
zapalenia popołogowego błony satlł. w id z ia ł .  
P ie rw sz y  przypadek zaszedł 17 maja, 1838; poło­
żnica zachorowała  w  dzień połogu i um arła  19. 
Je j  służąca doglądała jednej pani, co um arta  w  ty ­
dzień przedtem. Dwa następne przypadki -zaszły 
w tydzień  czy dziesięć dni jed e n  po drugim; „We­
zw an o  mnie do p ierw sze j  położnicy prqsto od cho­
rego na różę; ta miała prędki poród. We 20 go­
dzin dosta ła  gorączki popołogowej i w  osinmna-
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ście godzin choroby umarła.  D raga  zachorowała 
naza ju trz  po połogu, a w  dobę skonała."

P. H ardey  z Hull  donosi że u niego choroba 
zaczęła się na  wiosnę roku 1838. „Skądby się cho­
roba miała wszcząć nie mogę stanowczo powie­
dzieć; może to mieć niejaki związek z tein, żem 
wów czas leczył obszerny brudny wrzód pachw i­
now y,  i drugi z różą w piersi. Zajadłość choroby 
n iew ątp l iw ie  popierał szczególny stan powietrza; 
gdyż o tyinze czasie padało wiele  owiec, św iń  i 
k rów  z rodzaj nej choroby, nietylko tu, lecz i w  p rzy ­
ległych okolicach."

Jed en  z W chodzącym w  to powiadał: że on 
z d w o m a  innym i chirurgami robił  rozbiór zwłok 
zmarłego od gangreny po opcracyi na  zaciśniętą 
p rzepuklinę ,  i wszyscy macali zchorowane części. 
J e d e n  z nich zaraz  w ezw any  był do porodu; ten  
się skończył straszną  gorączką popołogową. Inn i  
d w aj  mieli też nieszczęśliwe porody. Przypadkiem  
sp o tk a w sz y  się zaczęli opowiadać swe nieszczę­
ście jeden  drugiemu, i tak się przekonali  o zrzó- 
dle choroby. Na niejakiś czas nie w d aw a li  się 
w  prak tykę ,  a potem ju ż  nic podobnego nie mieli.

P. J. Allen z Jo rku  powiada  że przed kilku 
laty  miał gorączkę popołogową, k tóra  wreszcie 
ustała. Ale we dw a  miesiące zachorow ała  zno­
wu kobieta dozorow ana  w  porodzie przez jego 
ucznia  w  szpancerku, k tóry  on ostatecznie miał 
na sobie, doglądając całą noc jedne j  nieszczęśl iwej 
w  czasie choroby. „Ten p ie rw szy  przypadek  dru-
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giój kolei* mówi P. Allen: „pociągną! za sobą *a- 
palenie błony sadł. u chorej męża, ze wszelkie- 
mi charakterami gorączki popołogowej, ze złem 
zejściem dnia  trzeciego. W leczeniu uży to  lancetu, 
kalomelu z opium, terpentyny i innych; wszystko 
okazało się nieużyteczne."

Zwróćm y się teraz  do w yd a rzeń  ogłoszonych 
w pismach;

Dr Holmes w dzienniku amerykańskim przy­
tacza następne w ydarzen ie  w praktyce pewnego 
lekarza. T en  miał sześć nieszczęśliwych p rzyk ła ­
dó w  gorączki popoiogowej, prócz innych wyleczo­
nych, od 4 lutego do 28 marca, 1830 r. zmienił  on 
suknie, nie za jm ow ał się połogami do 22 kwie tn ia ,  
i nie znał  więcej choroby.

Tenże dziennik mieści o lekarzu  z Bostonu, 
któ ry  m iał  pięć nieszczęśliwych w y p a d k ó w  od 7 
maja  do 17 czerwa, 1842 r. i d w a  ozdrowienia.  
Leczył mocną różę kiedy się zdarzył  p ierw szy  
przypadek.

Insza kolej wydarzeń opowiedziana je s t  przez  
jednego lekarza z Bostonu, jako  zaszła przeszlój 
wiosny, od 20 marca do 9 maja. 19 marca Dr C. 
lekarz  o którym mowa, robił rozbiór ciała zm arłe­
go z gangreny z opuchliną nóg i skaleczył sobie 
lekko rękę prawą. P rz y  połogu piórwszym. z k o ­
lei nieszczęśliwych, następnej nocy, nic czul ża­
dnego bolu; następnie jednak  zachorow ał na rękę,
i nic mogąc wychodzić, nie widzia ł  chorej do 3 
kwietn ia .  Zdarzała się tćż  w tćm czasie róża w  mie­
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ście; z siedmiu zaś położnic pięć umarło. Kobie­
ta  co ubierała  zwłoki nieboszczki tzeciej, dostała 
tego samego wieczora wrzodu  w gardle  z różą,  i 
w  dziesięć dni poszła na tam ten  świat.  Ta zaś co 
ub iera ła  zwłoki czwartej ,  nazaju trz  destała p r z y ­
padłości podobnych jak  nieboszczka i um arła  w  t y ­
dzień bez żadnych znaków  róży. Pod  te czasy 
nikomu z okolicznych lekarzy  nie przytrafiały się 
podobne wydarzenia.

Dr Merriman widzia ł ,  że po śmierci m atki 
z gorącki popołogowej,  niemowlę dostało róży i 
W parę  dni umarło.

D r  G. Smith podał, żc w  rozbiorze ciała po 
gorączce popołogowej,  wsadził,  sw ą rękę przez ma­
cicę w  pochwę. Ręka zaraz  zabolała, później cho­
ro w a ł ,  i miał rękę i ramie pokryte  bąblami.

W sierpniu 1836 roku pomocnik lekarza  do­
glądający cli o rój na tę słabość, dostał  gorączki'  i 
za ją trzen ia  gardła; przecie ozdrowiał.  Kucharz tej 
rodz iny  miał te same przypadłości w  łagodnie j­
szej postaci; a cieśla, co ciało kładł do t rum ny ,  
zaledwie się wygrzebał.

Znakom ity  akuszer,  k tóry n iedawno zap rze ­
stał  rozległej praktyki w  Londynie,  powiadał:  Se 
on nie w ierzy  w  żadną inną chorobę, tylko proste 
zapalenie błony sadlowej;  nie t racił  on nigdy, t y l ­
ko pojedyncze osoby. Jasne jest:  że on nie m iał 
wcale doczynienia z chorobą prawdziwą.

Kiedy więc zawsze  trzeba się mieć na baczno­
ści, pożądane jes t  ażeby akuszerowie  nie przycho­
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dzili do położnic w  tem odzieniu, w  którem  od­
w iedza ją  innych chorych. Po operacyach na oso­
bach w  gorączce, należy starannie umyć ręce, 
zmienić wszelką odzież, nie zapominając o ręka ­
wicach, bo ręce są przedniemi narzędziam i d o ty ­
kania. Skoroby się zaś choroba usadow iła  w  p r a ­
ktyce, j e j  lekarz  ma się oddalić z domu na d w a  
lub t rzy  tygodnie, zmienić wszelkie  ubranie,  ką -  
pać się na js taranniej,  unikać zupełnie wszelkich 
okoliczności mogących dać powód jad o w i  z w ie ­
rzęcemu. Prov. Med. J. L. 166. z. r.

Dowiódłszy zaraźliwości gorączki popołogo­
wej badacze wyżej przytoczeni,  kiedy kładą p rze ­
pis ażeby lekarz, tv którego praktyce wszczęła się 
choroba, usunął się na  czas jak iś  z domu i od za j­
m ow ania  się położnicami; ominęli ważną okoli­
czność, że on właśnie pow in ien  dokończyć do­
glądu chorych, k tóre  ju ż  odwiedzał;  z przyczyny, 
żeby następca jego dozorując opuszczone chore, 
zarazą się podobnież nie przejął.  Nadto, należa­
łoby ostrzedz osoby chorą otaczające, ażeby te 
wszelkiej  styczności z innemi położnicami unikały.

Objaśnienie

Na zgłoszenie się niektórych czytelników, iź 
niejasne jest:  cobyto znaczyło „spiritus 835° gęst?“ 
j ak to  na karcie 267 T om u X. niniejszego Parnię-
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tn ika  napisano; mam zaszczyt donieść, że to Angiel­
skie wyrażenie  u ż y w a  się zamiast 0,835 ciężkości 
gatunkowej.

GlEDWIitO.

O puszczaniu krwi w gorączce połogowej (febr. puerp.); 

przez Voillemier.

Jaka  sprzeczność pojęć lekarskich! Kiedy dziś 
ze wszystkich stron podnoszą się glosy przec iw  
leczeniu gorączki połogowej k rw i  puszczaniem, 
VoilIemier powstaje  przeciw  sposobom które na 
miejscu tego leczenia są w użyciu. L ekars tw a  na 
womity,  na rozwolnienie,  rozrzedzające, i podn ie ­
cające stosowane być mogą tylko do okoliczności,  
a nie może być ich użycie uogólnione. W n iek tó ­
rych epidemiach i w niektórych szpitalach, k rw i  
puszczanie z bardzo wielką powinno być używ a­
n e  ostrożnością; lecz w  praktyce cywilnej,  gdy puls 
je s t  mocny, rozwinię ty ,  95 do 100 uderzeń, gdy 
piersi zaczynają nabrzmiewać, gdy boli głowa, i 
tw a rz  je s t  rozogniona, gdy brzuch nie w zdęty  je s t  
bolący za dotykaniem w którejkolwiek okolicy

(1) Gazette des hópitaui 1844 N. 43. p. 172.
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nad pachwinowej, nic należy wąchać się. T rzeba  
zaraz k rw i puścić i tego dnia liczne postawić pja> 
vvki na miejscu bolącśm.

Z początku nie ma zgota miejscowego bolu 
w  brzuchu; odchody rzadko kiedy są zatrzymane 
lub zmniejszone, i są tylko z jawiska ogólne. W te­
dy krwi puszczenie powinno być przeniesione nad 
pjawlo, dla ogólniejszej swej własności i p rędsze ­
go działania. Żt-by jednak  było sk'uteczne tr/.eba 
żeby zaraz od początku byto użyte i nie trzeba się 
lękać dreszczu, bolu głowy, obfitych doić potów, 
z jawisk mogących należeć do gorączki pokarmo- 
wćf; bo i w takim razie krwi puszczenie nie bę­
dzie szkodliwe. S tan  pulsu powinien być w sk a ­
zówką w  ocenieniu należnej gorączki w  48 godzin 
po zlegnieniu. Jeśli po p ierw szym  k rw i  puszcze­
niu jest  jak ie  polepszenie, jeżeli nie nastąpił  u p a ­
dek pulsu, n ieodpow iedny do ilości k rw i  pu ­
szczonej,  trzeba dnia tego powtórzyć  k rw i  puszcze­
nie. Zwykle dw a  lub t rzy  razy  wystarcza to 
działanie i rzadko kiedy trzeba więcej do niego 
się uciekać. Ilość k rw i  puszczonej nie powinna  
przenosić 300 gramów i lepiej powtórzyć k rw i pu­
szczenie niżeli na rax zawiele puścić. P jawki nie 
pierwej powinne być użyte aź po krw i puszcze­
niu i wskazane są wTtedy gdy się znajdzie ból 
miejscowy brzucha za dotykaniem.

A utor m iał na  celu o strzedz  lekarzy  aby nie 
chw ytali się w yłącznych leczeń , zachw alanych

Z om X I. Poszył lh  35
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W rozm aitych  czasach, dobrych po szpitalach i 
W niektórych epidem iach, i ieby  nie opuszczali naj- 
dzieln iejszego środka jak im  jest k rw i puszczenie.

L ebel.

Jasna ślepota, leczona maścią amoniakalną 
sposobem Gondreta (1).

Lisfranc robi uwagę, że.wiele pisano o jasnej 
ślepocie, a dlatego nic więcej o naturze  i siedlisku 
t^j choroby nie wiemy. Mówiono że to jest choro­
ba siatki nerwowej oka (retiny), to znów i e  w ars tw  
n e rw u  widzenia. Otóż dlatego, w  zamiarze dzia­
łania  na te w a rs tw y  nerw ow e,  tak często w jasnej 
ślepocie używano  zawloki na karku, z której Lis- 
franc nigdy nie widział bardzo korzystnych sku­
tków; i owo dlatego lak długo zaniedbywano dzia­
łania  prostszego, stosując środki lekarskie do oka, 
powiek, czoła, i głowy.

Fizyologia i anatomia patologiczna przekony­
w a ją  o w pływ ie  na <»ko i wzrok, piątej pary ner­
w ó w .  Prowadzony zapewne temi wiadomościami 
D u puy tren  przykładał bardzo szerokie wessykatorye 
n a  czole i skroniach, o t rzym yw ał  ztąd bardzo

(I) Gautte dei hópiU m  1844 N. 37. p. 147.
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wielkie polepszenie i nawet leczy! niekiedy; lecz 
ten sposób ma niedogodności,  zostawia  blizny i 
często zrządza  ró/.ę.

Maść Gundreta  ma niezaprzeczone korzyści. L is-  
franc jej u swych chorych używ a następującym 
sposobem. Rozriaga się maść na kawałku płótna 
wielkim j a k  dwa franki i zostawia  się zwykle 30 
sekund na czole do naciągnienia pęcherza; trzeba 
zaraz potem zdjąć, boby działała jak środek żrący 
Zwykle czeka się dwa lub trzy dni nim się po­
wtórnie  położy, kiedy położona zostawia  się kilka 
tylko sekund, to je s t  do zabielenia powierzchni 
obnażonej skóry i zaraz się zdejmuje.

Polepszenie wzroku następuje po trzech ty ­
godniach, po miesiącu lub po trzech. Podczas uży­
cia maści, dość często zdarza się że chorzy skarżą 
się na ból głowy mniej więcej mocny. Wtedy 
trzeba puścić krwi z nogi, n iekiedy z ręki, posta­
wić p jaw ki  za uszami, a w  kilka dni ból się 
uśmierza.

Niekiedy bywa ze chorzy nie znoszą św ia t ła  
w  skutek tej maści, lecz to jes t  dobry znak  zapo­
wiadający polepszenie wzroku. Podczas tego nie-
7,noszenia światła , trzeba robić nacierania czoła 
belladoną, znika chorobna czułość, chory zaczy­
na lepiej widzieć, albo przynajmniej widzi nie tak  
źle. Gdy przykładanie  tej maści na czole niedośó 
mocno drażni,  p rzeprowadza  się po powiekacli 
pęzelek lekko nią namaszczony i obciera się zaraz 
oko. Natychmiast je s t  oddzia ływanie  w oku i po­

www.dlibra.wum.edu.pl



— 268 —

strzegą się polepszenie. U osób usposobionych do 
*poplexyi leczenie to może sprowadzić  apoplexyą. 
Niszczy zaś włosy i kość czaszki w tedy  tylko, 
k iedy  niebaczny lekarz niedość wcześnie zmienia 
miejsce p rzyk ładan ia  maści.

Nic udaje się leczenie niekiedy, szczególnie 
gdy źrenica je s t  ściągnięta, lecz gdy jest rozsze­
rzona  bardzo byw a  według zaręczenia Lis tfranka 
pomyślne.

L ebel.

M a ić  iw chorobach e biegiem przerywany  (1 ) .

Gdy p rzerw y w  gorączkach nie są dos'ć w y­
raźne* ażeby można było dać p rze tw ory  chinowe 
w  godzinach oznaczonych, doktór Camiile Spinelli 
u ż y w a  maści następującej:

Tłuszczu świeżego unc. t rzy
Siarczanu chininy pół drachmy
Przy węglanu przekwaszonego.żelaza (sous-car- 

bonate de peroxyde de fer) gr, 12.
Czystego opium gran trzy .

(1) z Filia tre sebejio . grudula 1843. w R evuc m e - 
dicale franęaiie et ćtrangcre. mars 1844. p. 411.
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Umywszy grzbiet w odą  mydlaną, robią się na 
nim trzykrotne wcierania tej maści, co dwie  go­
dziny, przez dni trzy.

Należy używać tych wcierali: 1. gdy dzieci 
niemogące przyjmować lekarstw  są chore na gorączkę 
przepuszczającą; 2. w  zdarzeniach gorączki prze­
puszczającej której napady nie zostawiają  czasu do 
dania p rzetw orów  chinowych: 3. gdy te gorączki 
ztowarzyszone są z womitami i z t rudnością  po­
łykania; 4. w gorączkach przepuszczających nie­
bezpiecznych i odpuszczających złośliwych; 5. gdy 
po w s trzym aniu  napadów  zapobiega się nas tę ­
pstwom i powrotom ; 6. gdy prędko trzeba prze­
ciąć gorączkę,  i w tedy łączy się smarowanie 
z w ew nę trznym  użyciem siarczanu chininy* 

o 0 c > 1 __ L e b e ł .

W oda na swędzenie (1).

Jodu  60 centygramów 
Jodanu potażu 2. gramy 
Wyskoku 30
Wody przekraplanćj 150.

Obmywa się tą  wodą  między krok swędzący 
t rzy  ra zy  na  dzień.

L e b e i .

(1) Gazette dei hópiłtui 11844. N. 48. p. 193- s The 
Lancet.
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Thlaspi bursa pattoris na krwotoki maciczne; 
przez D ra Lange  ( l ) .

Doktór La nge mówi że thlaspi bursa pastoris 
używ ana  oddawna do leczenia k rwotoków maci­
cznych, u dziś zupełni*1 zapomniana, bardzo mu 
okazała się skuteczną w tych krwotokach i zby­
tnich czyszczeniach miesięcznych kobiet budowy 
ciała Wątłój i miękkiej, n a w e t  po bc/.skutocznem 
użycia kwasów m ineralnych, chiny, cynamonu, 
ałunu, lekarstw żelazny ci) i innych.

Bierze się pól garści ziela w całości i gotu je się 
W trzech filiżankach wody, do wygotowania  trze­
ciej części: wypija się filiżanka na raz.

Działanie tak  jes t  prędkie że zwykle  w  go­
dzinę k rw otok  zaczyna zmniejszać się i rzadko 
k ie d y  potrzebna jest druga filiżanka.

W zbyt obfitem czyszczeniu miesięcznćm, dając 
to lekarstwo napoczątku, można zapobiedz wielkiej 
k rw i  utracie.  Używszy go w dwóch lub trzech 
czyszczeniach, w następnych odchód k rw i  będzie 
należyty.

Nigdy nie widzia ł  Lange złego skutku z tego 
leczenia, którego u ży w ał  tylko u mężatek. 
______________ L ebel.

(1) Ga*. des L«p, 1844. N. 44. p. 176 z fawiętnifca 
Mediciułtcke ZeiluD(j.
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O rozmaitych gatunkach zatrzym ania moczu; 
przez Lis franka. (1).

Żeby przekonać się czy zatrzymywanie  mo­
czu pochodzi ze sparaliżowania pęcherza, czy też  
7, zapalenia lub zbytniej jego czułości, należy przez 
kilka dni puszczać k rw i z ręki po 90 do 120 gra­
mów; daw ać co wieczór enemę z 15 centygrama- 
mi kamfory zarobionej z żółtkiem od jaja. Często 
wyleczenie następuje w 24 godzin; czasem trzeba 
nań  czekać dni 15 do 20. Gdy to leczenie nie 
pomaga Łisfranc wnosi ztąd łe  jes t  p raw d z iw y  
paraliż pęcherza.

En^my z kamforą  używa Łisfranc z najw ię­
kszym pożytkiem w niektórych zdarzeuiach pia­
sku pęcheriowego. Sam, gdy mu skruszono k a ­
mień pęcherzowy, doświadczał trudności w  odda­
waniu  moczu, ale wziąwszy każdą razą enemę z 6 
do 8 kroplami opium i 15 cent) gramami kamfory, 
nazajutrz oddaw ał z największą łatwością mnó­
stwo okruszyn kamienia.

Wszyscy chorzy u których Listfranc używał 
tego sposobu leczenia, nie mieli powrotu  choroby; 
przeciwnie często jej podlegali, jak to  się pospołi-

(1} G aictte de* hdpilttu 1844 N. 40. p. 157«
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eie dzieje,  którzy inaczej byli leczeni. Ła tw o  to 
się tłumaczy: szyja pęcherza zadrażniona z t rudno­
ścią się otwiera; piasek się zatrzymuje  i z tąd 
powrót choroby.

Jeżeli zbytnia czułość pęcherza jes t  p rzyczy­
ną trudnego oddawania  moczu, taki pęcherz nie 
może go długo i w  należytej ilości w  sobie z a trzy ­
mywać i może przyjść do tego że w  częstej ztąd 
potrzebie  mnkrzenia, mocz b idzie  odchodził kro­
plami, a pęcherz będzie ściągnięty w  skutek  jego 
niedostatku, ftfłoda dziewczyna chora na lekki 
katar  pęchęrza, chodziła z wodą 40 razy na dzień 
i 20 w nocy. Co sżeść lub ośm dni powiększano
o jedną  kroplę opium aż dd 20 i o jeden  centy- 
gram kamfbry, aż do dwóch decigraniów. W sze­
ściu tygodniach była zupełnie wyleczoną. Kąpiele 
je j  7. podziwieniem Lisfranka stfkódziły. W  innym  
stanie byt pęcherz chorego, k tó ry  nie oddawał 
wszystkiego moczu, o czem się przekonał Lisfrańc 
za pomocą zgłębnika, i choroba nie u s tęp o w a li  
od powyższego leczenia, bo nie było drażnienia  
lecz niezupełne sparaliżowanie.  Leczył Lisfrańc 
wprow adziw szy zgłębnik do pęcherza, i wpuszcza­
jąc  do zgłębnika kroplę ty n k tu ry  much hiszpań­
skich, a potein pól szklanki ciepłej wody  tą d ro ­
gą wstrzykiwał do pęcherza. Mniema on że pier­
wsza ilość płynu tam się dostająca, jes t  mocno dra ­
żniąca, następna m niej,  i zapobiega t rw aniu  p ier­
wszego drażnienia; kiedy wstrzykując wodę w  któ-
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rć jby  wprzódy  rozpuszczono kroplę ty nk tu ry ,  dzia­
łanie jej byłoby bardzo słabe.

W id u  starych ludzi  mokrząę zostaw ia ją  m i­
mowolnie znaczną częś'ć moczu w  pęcherzu; jes t  to 
rodzaj  'zatrzymywania  s-ię moczu bardto niebezpie­
czny, ciągnący za sobą katar pęcherzowy. T rzeba  
im radzić żeby ęzęsto mocz oddawali  i żeby po 
oddaniu starali się po chwili  wypróżn ić  pęcherz 
zupełnie. Częsty on odpocząwszy wiele jeszc-ae 
moczu wypuści.  L ebel.

Nauka lekarska. (1)

W  rozmowie dwóch lekarzy w ys taw iona  je s t  
w  bardzo pięknych obrazach nauka  lekarska i je j  
zastosowanie do zdarzeń. l e k a r z  oddany samćj 
praktyce s tara się potępić toorye, a lekarz  o d d a ­
n y  nauce potępia empiryz/n. Oba kończą na  tćm 
źe ani nauka bez doświadczenia ani dośw iadzenie  
hen nauki nie mogą oddzielnie  być uważane. Oto 
jost kró tka  treść ich dowodzień:

Philopeyros. Niebezpieczna jes t  rzecz ro z m y ­
ślanie i abstrakeye; podstawą naszej nauki zawsze: 
studio doctor, experientia medicus.

(1) Gacett* Medicalc de Parts 1843 N. 28 p. 441. 
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Philomates. Doświadczenie jest prostym w y ­
padkiem rozmyślania trafnego i głębokiego nad 
tem co się widziało.

Philopeyros. P ra w d z iw a  nauka nie w  g rani­
cach św ia ta  uczoności. Nie wszystko się w  księ­
gach znajduje; p raw d z iw a  nauka w doświadcze­
niach.

Philomates. T rzy  są sposoby doskonalenia się:
7. ksiąg, z praktyki,  i zam knąw szy  oczy z założo- 
nemi rękoma, ten ostarni nam najwłaściwszy.

Philopeyros, Widzieć i działać oto moja zasa­
da. Uczoność jes t  zabawą próżniacką. Nie ima- 
ginacyi,  me pojęć oderwanych, ale taktu,  przeni­
kliwości,  trafności w sądzeniu, ścisłości w p o ję ­
ciach, trzeba lekarzowi.

Philumntes. To właśnie nabywa się przez na­
ukę  i .rozw ażanie  Zam kuj oczy u zobaczysz, j a k  mó­
w i filozof.

Philopeyros. Nie nauka ale rozmyślania W ga­
binecie są szkodliwe sztuce leczenia. Teorye nie 
mogące się zastosować są marzeniami.

Philomates. Jedyny  sposób zaprawien ia  się do 
głębokiego myślenia, jes t  uauka i rozważanie. Gia- 
nic na  to naznaczyć nie można.

P h ilo p eyro s, W nauce wypadków, myśli oder­
w an e  i metafizyczne, są jakby gramm atyka j ęzy k a  
którego hieroglifiki są iylko poznane.

Philomates. I .udzie znakomici,  więcej umieją 
niżeli się nauczali,  a ja kimże sposobem jeżeli  nie 
przez rozważanie .
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Philopeyros. Rozmyślacze zaniedbują  fakta, i 
dzia łają podług swoich przywidzeń, a z tąd  trafia- 
jsj się w praktyce smutne wypadki.

Philomates. A jednak  zasąriy położyli ci co 
myśleli. Kio nie »astanawia się nie wierzy  w po ­
stęp,  dla niego ws/,ystko je s t  zawadą, prKrrłsię- 
wzięcie zuchwalstwem, nadzieja w  doskonaleniu 
się marą. Takiemu światfi> nie przyświeca.

Phitopeyros. Teoretycy pobudowali  swoje  sy- 
stemata na to, aby te szczątkami swe mi zaw a la ły  
pole nauki.  Uistorya mm.!'! jes t  pasmem marzeń, 
i błędów systematycznych.

Philomates. Na dziesięciu mularzy je s t  j e d e n  
arrh i teh t ,  na jednego niukirza, dziesięcin rozrabia 
czy wapna. Wypadek połączenia szczęśliwego te 
oryj z praktyką daje to mniemanie, i c salm tylko 
praktycy są dobrymi lekarzami.

Philopeyros. W praktyce co l;r<>k to się z a t r z y ­
mać trzeba, idąc z takim to światłem, i wąchać śię 
pod despotycznemi wyrokami głowy Szkoły, k tó ra  
zawsze je s t  pod wpływem jak ie jś  zasady'. P rak tyk  
musi wyrzec się nauki i radzić sobie jak  może po­
dług nabytej bystrości i w praw y.

Philomates, Podług tego należałoby przestać 
uczyć się, zaniedbywać wnioski % postrzeleń  s łu­
żące za zasadę nauki,  pogardzić św ia t łem  i po s tę ­
pować oinackiem. P raw d a  że systematycy opiłjra- 
ją  się na jednć j  zasadnie źródłowej,  i chociaż ich 
nau k a  gruzami usłała niwę nauki,  jednak ta nieco 
aostuld naui uprawiona.  Stoją j ed u a k  p ew nik i  na
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pojęciach oderwanych,  to jes t  na prawach wycią­
gniętych z rozważania  zjawisk.

Philopeyros. Wszystkie system&la wychodzą 
z t rybunału  p rak tyków , oni zburzyli wszystk ie  te- 
orye,  na ich to postrzeleniach nowe powstają.

Philomules. Praktycy le ź  i przyłożyli  się  do 
rozszerzen ia  tej lub owej teoryi, ho ślepo i nie- 
rozważając ,  szli Ka wskazówkami mistrza szkoły, 
n ie  znając się dobrze na niej Itib źle ją  stosując. 
Galen byt przewodnikiem przez 600 lat, W anhel- 
niont,  który nie w idz ia ł  chorych, Stlial, który ich 
nialo widzia ł  i nie dbai oto, Boerhaawe któr j’ wszedł 
w  prak tykę ,  dopićro po wydaniu  sv\ego dzieła,  
B row n, k tóry  umarł w  W ięzieniu za długi, Ras- 
sory  zaw sze  zagłębiony w swych ideach i teoryi,  
Broussais, k tóry  nie miał chorych cywilnych, są 
p rzecież książętami medycyny. Rozróżnić należy 
ufność ślepą od uluości bacznej. Źu niekiedy -wiel­
c y  mędrcy za nadto się zapędzili,  to j-est skutkiem  
ułomności ludzkiej,  i że praktycy wiele zebrali po­
s t rze leń ;  ależ każda pszczoła robi sw ą K o m o r K ę ,  

a  całość ul s tanowi.
Philopeyros. To tylko jes t  najlepsze źe się z fa- 

J itów szczegółowych wyciąga to cjb jest w nich 
trafnego, użytecznego a d a le j ’ się nie posuwać. 
W  naszych czasach postrzeżenia  kliniczne, ba­
d an ia  chemiczne, doświadczenia  na zw ierzę tach ,  
o tw ieran ie  eiał, oświeciły p raktyków . Oni lubią 
do wsżystRfegoi «ię dotknąć, wszystko namacać 
a niczego się nie domyślać. W ierzący nie żyją ro zu ­
m owaniem  i zachwyceniem. Praktycy chcą, jeżelv
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nie p raw d y  zupełnej,  przynajmniej m nóstwa podo­
bieństw do p raw dy  wyciągniętych z faktów a po* 
tein stwierdzonych, ocenionych podług skutków; 
kto zaprzecza tym zasadom, ten  zos ta je  za grani­
cami cyw ilizac ji  dzis iejszej medycyny.

Philomates. O tw ieranie  ciai zaniedbane daw niej  
dziś nadto wyrokujące, jeżeli wiele  uczy w  nie­
których razach, u wielu  je s t  nieme, a m ianowicie  
co się tyczę p ierwiastku życia, kto się uczy po­
znawać człowieka w trupie? Życia trzeba się uczyć 
nie w m artwych organach, ale w siłach i prawach* 
W nich to szukać należy początku przyczyn. Tam 
się widzi skutek nie przyczynę, np. w  zapaleniu.  
P różna  s tra ta  szukać w  niepotrzebnych szperaniach 
po trupie ,  błąkając się po krzakach drobnych fa­
któw, postrzeżeń, dośw iadczeń,  bo kto zbytnie  
rozdziela, ginie w  drobiazgach, confusttm ts l quid- 
(juid in pulverem secłum esł (Seneca).

Philopeyros. O twieranie  ciał nie je s t  jed y n ą  
ucieczką praktyków; oni mają zmysł odkryw an ia  
sobie tylko właściwy. P raw dz iw i  praktycy, aby 
sobie zdać sprawę z tego co zrobili , aby z korzy­
ścią postępować dalej, założyli statystykę, po tw o­
rzy li  sposoby któreby mogły prowadzić w  wiel-  
kiem i trudnem zadaniu poznania  choroby i lecze­
nia w  medycynie, nie dość rozumować, t rzeba  z li­
czać, układać  fakta  w  szeregi, i  regulować j a k  
w  buhalte ry i  rachunek sku tków  pomyślnych i nie­
pomyślnych.

Philomates, Rachuba faktów niezawsze jest
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praw dziw ą .  W tablicach statystycznych tokarskich, 
znajduje  się i co trzeba i co nie t .zeba; często tani 
się źadnćj p ra w d y  nie napotyka.

Philopeyros. W układaniu tablic trzeba baczyć 
aby  nie wciągać do rachuby niewpiywających na 
ogót przyczyn, zjawisk, sku tków , wybierać w y­
padki ścisłe, stanowcze, aby przyjść do w yp ad k ó w  
z podobieństwem do prawdy Ten co się całe ży­
cie z ksiąg uczy i zaws/.p ze swoją myślą jest sani 
na  sam, dla ksiąg zaniedbuje księgę natury ,  nieczy- 
ta  W chorym i mianuje siebie mędrcem.

Philom ałes. Kto schwyci prawdę metafizy­
czną w nauce, nie materyalną tylko, ten tylko dać je j  
może popęd postępowy, ten odda nauce przysługę 
enakomitą . Ten zawsze  wyższym  będzie od pra­
ktyka  patrzącego na chorych od rana do wieczora 
i spisującego cechy choroby zewnętrzne, a nieuiuie- 
jącego z tych p os trze leń  wniosku zrobić.

Philopeyros. Korzyść jes t  ta że wielu jes t  p i ­
szących a najwięcej takich którzy chorych nie 
mają. Im się zdaje że dzielą napisali , a tu  byiy 
tylko książki.

Philomałes. Pisarze dziel znakomici nie są to 
sami marzyciele. Oni nie gardzą szkolą dośw iad­
czenia,  przeciwnie idą do niej, ale nie piszą w przó­
dy  niin dobrze rzecy nie zgruntują; czytelnicy z a ­
w sze  się na  nich poznać mogą.

Philopeyros. Sami tylko praktycy na imie au ­
to ra  zasługiwać mogą, a nie próżniacy, pisarze 
B rzemiosła.

www.dlibra.wum.edu.pl



— 279 —

Mówię o tych co pełni szlachetności,  nauki,  
biegli w sztuce, nie p rzyw iązu ją  ceny do teoryi,  
jeżeli z p rak tyką  się nie godzi.

Philomates. Pisarze z praktyki tylko, bez te ­
oryi bez czytania, są n iewolnikami kolei rutyny* 
Bez myśli głębokich bez pojęć obszernych, biorą 
za n o w ę  to co jes t  daw no znane. Takim dobrze 
się udawać może w zapełnianiu kieszeni ale nie 
w  zapełn ianiu  nauki.

Philupeyros, Dzieło niech trąci kliniką, szpitalem 
ale nie hypotezami, niech uczy czego nowego, rze­
telnego, prawdziwego. Autor powinien łączyć, na­
ukę, doświadczenie,  styl i stałe  wypadki .

Philomates. P rak tyk iem  dobrym aby być trze ­
ba długiego czasu, trzeba wiele  sądu, roztropnej 
śmiałości. Jak znowu praca książkow a wymaga 
długiego czasu dla poznania przedmiotu, talentu,  
schwycenia cechy prawdy, myśli płodnej która za ­
czyna od faktów a wznosi się do pojęć. Nadto 
.logiki surowej, tej  prłności i siły zmysłów która  
nęci i więzi rozum, sztuki wnioskowań prawych 
i płodnych, nauki prostej, wielkiej, chociaż jedne j  
i dobrze związanej, a nie tej  drobnćj  monety  za­
sad , dobrych tylko na podstawę nauczki ku uży­
tkowi prak tyków ladajakich. Jak  trafny rzu t  oka 
nabywa się w  praktyce, tak  studia samotne nada­
ją większą pewność umysłowi.

Philopeyros. Praktycy są naczelnikami nauki,  
a  teoretycy ich sekretarzami.

Philomates. Zła księga przeminie i nic po sobie
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nie zostawi,  z ły  praktyk może długo szkody zrzą­
dzać. Dobry praktyk rohi dobro przez czas krótki,  
nic nie pozostaje z jego talentu przenikliwości, 
doświadczenia ; dobra księga w y w ie ra  w p ły w  t rw a ­
ły przez wieki.

Jeżeli p rak tyką  nazw iem y metodę praktyczną 
światłą, to przyjdziemy do teoryi do syntezy, na ­
rzędzia  twórczego nauki. Nie fakta ale ich t łu ­
maczenie daje nauce postać i charakter. Ludzie 
n aw et  bardzo głębocy, mylą się w  tćm co jes t  
widoczne i dotykalne i uciekają się do quidquid 
dwinum, tego wyznania  nieudolności. Bo niedość 
je s t  schwycić s tosunek jednoczcsności albo nastę- 
pności faktów  ale stosunek przyczyn, początku 
wspólnego aby przyjść do złożenia całości, Której 
części wiążą się w  łańcuch i szykują się w prawo 
jednej zasady. Ciało ludzkie jest czemś więcej 
j a k  zbiorem albo zgromadzeniem m nóstw a orga­
nów. Jest  to zgodność funkcyj, dziwna jedność ce­
lów i sposobów, ogromny układ proporcyi, s tosun­
ków, sympalyi,  wreszcie s/tiritus intus nlit. Ztąd t a  
potrzeba przejścia od fakłów  indiw idualnych do 
faktów zbiorowych, od tych do najwyższych ogól­
ników, i jeśli  można do dojścia zasady samych za­
sad. I  tak mamy anatomią opisową, następnie  z ro­
biono anatomią ogólną} miejmy nadzieję  że kiedy 
pokttże się anatomia pierwiastków  a moJe i anato­
mia pyłków (ianatomie atomisłique). Kto wie  czy za­
sada twórcza postaci zwierzęcych (principe gene- 
ra teur  des formes) nie da  się poznać? nik t  nie
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śmie naznaczyć osta tnich granic  rozum ow i ludzk ie ­
mu. Zawsze ty lko  filo/.oiia fak tó w  ważność ich i 
użyteczność  w y kazać  może, w y sn a je m y  wszakże  
i e  w ypro w ad zen ie  z fak tów  zasad, wym aga dz ie l­
ności, sity, pujętności bardzo rzadkiej.  Obejrzeć 
okiem rozumu ten łańcuch który łączy z jawiska ,  
nie je s t  tak  ła tw o  jak  widzieć, rachować, mierzyć, 
to co zmysły uderz  Dlategoż wielcy uczesnicy 
skrytości nauki,  są r z a d c y  i w i lk am i się liczą. 
Ztem wszystkiem ich praco p rzy łoży ły  się  do 
wznies ienia  budowli do położenia ich fund am en ­
tów , b łędy ich były n aw et  użyteczne, pr/.ezto ze 
■nauczyły czego unikać należy, są to wyznania grze­
chów fjnzujiczue  ku czci i pożylkoWi nauki na p rzy ­
szłość. Lecz zkąd pochodzi w epoce naszej i w  na­
szej nauce, to znikczemnienie myśli,  ta  c iasnota 
w idoków , to stronienie sys tem atyczne od w sze l ­
kiej teoryi,  zebranej w  zasady? oto że się p rz y ­
wiązujemy do z jawisk  ulotnych, pow ierzchow nych ,  
mamy w s trę t  do przechodzenia  od porządku z d a ­
rzeń do porządku pojęć. Obawa aby nie wpaść 
w  abstrakc.y;} i hypotczę opanowała  umysły. Chcie­
libyśmy nauki stanowczej i górującej,  k tó raby  n a  
wszystko, odpowiadała,  wszystko t łum aczyła ,  to 
je s t  chcemy tego czego mićć niepodobna. Cóż z tąd  
wynika? oto  u ry w k i  biorą górę, mnożą się, że ro ­
zdrobnienie  szczegułów dochodzi do n a jw y ż ­
szego stopnia,  i  że żadnego obrębu, żadnej  podpo­
ry  lub przew odn ika  nie ma dla umysłów'. Rucli 
j e s t  n ieus tanny ,  ale że j e s t  bez k ie ru n k u  pewnego ,  

Tom XI. Poszył II. 37
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postęp zostaje w ą tp l iw y m , bo nie jes t  nigdy ści­
śle oceniony ani poparty ,  m edycyna je s t  podobną  
do rom ansu  którego każdy lekarz  jes t  autorem .

Philopeyros. Uc/.yć się a nie działać, jes t  to 
chcieć nauki bez zasady, bo jej brakłoby na d o ­
wodach i rozum ow aniach  prostych. W każdej sz tu ­
ce teorya zupełna  i rozu m o w an a  podług f a k tó w  
nabytych  i t rafn ie  pojętych jest przewodnik iem  
nieodhicie potrzebnym  w zas tosowaniu .  Teorye 
powinny wyp ływ ać  z doświadczenia ,  zachować 
całą ich siłę, całą żywotność,  całe światło ,  słowem, 
ze m etoda doświadczenia  i synteza filozoficzna, 
p o w in n y  się z lewać w jedność nauki p rak tycznej .

Philomates. To jest  wniosek na który  wyjść  
musieliśmy. Zawsze j ed n a k  tak będzie, ie  u m y ­
sły g runtowne,  śmiałe, oddadzą  się nauce, b a d a ­
niom teore tycznym ; timyśly zaś powolne i zimne, 
zas tosowaniom  pewnym, słowem samej sztuce. Zlo 
niewielkie a pole nauki przez to lepiej zostanie 
Uprauione. IjEBEL.

Udanie p rn fa so ra  Dt/pnylrena o stkole lekarskiej 

paryskiej (I).

Win niśmy uczynności pana Pigne udzie lenie 
następnych  postrze leń ,  k tóre  znaleziono m iędzy

(1) La lanctUc Frnnęaise gazelte de? Jiopitans N. 32. 
T. X. Mardi 15. Marz 1836. p. 125.
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papierami jego w uja  Dupttylrena; są one z roku 
1817. ss epoki w k tó r e j  Dupuytre ii  hy! ogólnym 
inspektorem  nauk.

Z tego widzieć  można jak  on surowo t 3'ch 
s.yl/.it do których składu sam należał; p rawdziw ie ,  
nie śmielibyśmy nasze /.danie w y jaw ić  w  sposób 
tak  niegrzeczny, chociaż szkoła zasługuje dzis ia j  
na większ?! jeszcze naganę jak  w ow ym  czasie.

Ł w utji nad rzeczywistym sianem s ik ó ł lekarskich 
we 1'rancyi.

SZKOŁA PARK7.IU.

Zarzucają  jej w ady  następne:
1. Nie ina zgoła professorów anatomii opi­

sow ej,  chirurgicznej i t. d.
2. Nie ma Zgoła professorów an atom ii ogólnej.
3. Nie ma zgoła professorów anatom ii  pa to­

logicznej ( I) .
4. Nie ma zgoła professorów medycyny pra ­

wnej .
5. Nie ma zgoła professorów kliniki położni- 

czćj (2).

(1) Dzięki D upuytrecow i je s t  teraz jeden.
(2) Dziś je s t  jed en , lecz je g o  klinika zam knięta z p o ­

wodu zł**;;# szpitala który ua n ż ó r  b y ł postaw iany; j«sl tę 
aarno ęd^hy go nie b^ło.
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6. W ykład  fizynlogii nie całkowity .
7. To samo co do patologii w ew nętrzne j .
8. W ogólności wszystk ich  nauk w yk ład  po­

w ie rzch o w n y  (3).
9. Uczniowie nie są w p raw ian i ,  dozorow ani.

10. Nie ma zgoła professorów do pow ta rzań .
11. Nie ma zgoła uczniów do pomocy.
12. Tyle  przywiązują  wagi do nauk d o d a tk o ­

w y ch  (4) ile do nauk właśc iw ie  lekarskich, to j e s t  
n aucza ją  ich wszystkich powierzchownie.

13. Szkoła  jes t  tylko dla kształtu  i pozoru (5).
14. Chociaż ukształciia  z tuzin ty lko  dobrych 

lekarzy (od roku  1804), p rzyznała  jed n a k  od tego 
czasu stopień doktora  dw óm  tysiącom .- z k tórych 
mo/.e atu u jdą— a 1900 pól m ędrki  (mill imetres 
d e  savans^, w y rzynaczc  i niszczyciele  w ojska  (ha- 
che-paille  et coupe- ja r re ts  des armees); d o k to rzy  
n ienaukow i;  chirurgowie p ilikowi i pułki ch iru rgów  
m ia n o w a n i  bez' exam inów , bez rozpraw: urzędnicy  
*drowfia po tw ierdzen i  przez departament*... . wszyscy  
uzn an i  doktoram i szkoły  paryzkiej (6).

(3) Nie fccdiie j u i  d iiw nem  źe my profesorów  nazy­
w am y papugam i.

(4) Wie moźaa dziś pow iedzieć tyle, le c i w ięcej wajji.
(5) Bardzo jesteś  ostry, w swych w yrażeniach pasie  

D ii|in U ren .
(6) P rzy z n a ć  trzeba że my mniej jesteśm y tu row i i

w ięcej grzeczni.
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15. Zarzucają  szkole paryzkfój i e  p ro w ad z i  
handel  rozprawam i;  m ówią  źe wiciu professorów 
dostarczają  ich małym kosztem.

16. Nawet pow iadają  io  nie można uczyć gię 
sz tuk i  leczenia  w  szkole ale p ryw atn ie .

17. Nie ma zgoła w y k ład u  umiejętności leka r­
skiej greckiej i łacińskiej.  Znajomość dzie l  całko­
wicie je s t  z an iedbana .

E xam en  śmieszny;

Uczniowie pracują zwykle  dni 15. przed ka -  
żdem examincm... w  ogóle 75 dni przyspasabiania  
się do pięciu examinów.

P ierwszy  exam en, godzinę. Trzech profesorów, 
k ażd y  po m inu t  20. Z anatomii i f tzyologii dla 
każdego exam inatora  po m inu t  10 na każdą  naukę.

Drugi, patologia, taż  sam a surowość.

T rzec i ,  fizyka, chemia, h is torya  na tura lna ,  m a -  
t e ry a  m edyczna ,  farmacya, te rap ia ,  sz tuka  p isania  
recept,  ośm albo dziesięć umiejętności w  jed n e j  
lub dwóch godzinach, k ażd a  pięć minut!

C zw arty ,  taż sama śmieszność... Zapłać....

P ią ty ,  toż głópstwo...  Zapłać... .

Szusty ,  ro zp raw a .  Zapłać.* dignus est  in tra re .  
Pieniądz w szys tko  dokaże; nie odchodzi ten  % n i-  
czem kto płaci.

W innym dziś świetl« wystawione są szkoły  
nauki lekarskiej we Francyi, przez doktora Demon-* 
sL Jednak opisujący, nie szczędząc pochwal a wie*
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lu w zględów  należnych, nie  om ieszkał  w  g ru n to ­
wnych  uwagach wykazać  i to co naganie mo/.na; 
a  porównanie  wzorowego w y k ładu  nauki klini­
cznej professora Rostana,  z w ykładem  tej nauki  
w  uniwersytetach  rossyjskich, oddaw na  tam za ­
p ro w a d zo n y m , daje  po/.nać źe F rancya  nie w y ­
przedz iła  w  tym względzie inne narody. Zohar/A 
SanHCKH no w»cth KpaieGHbiak hs^ki.. CaHKTiieTep6yprK 
1844. KiiMiKKa BTopan: c. 91.

I iEbEL.

KGZBIOR DZIKŁ

P I S M O  P E R Y O D Y C Z N E P O D  N A Z W 4r 

3 ‘irutcKU no zaćmił epazcHbix •noyno

(Ciąg dalszy)*

Uwagi o podskórnem przecinaniu mięs pronalores i  
Jlexores ręki i  palców , przes p ro f . Dubowickiego.

Na wstęp ie  umieszcza a n to r  zdanie  „Amicus 
P la to  sed  magis amica veritas“ nie bez przyczyny ,  
a lbowiem p rzypadek  z łam ania  własnego ram ien ia  
ilał m u  pow ód do wyłożen ia  p raw d y .  Z łamanie  
to było powikłano i opa trzone  za  pomocą p rzy ­
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rządu  krochmalnego, po zdięciu którego w tw o ­
im czasie, okazało się wielkie skurczenie  w szy s t­
kich praw ie  w ew n ę trzn y ch  mięs przedramienia; 
dla nap raw ien ia  takiego zeszpecenia ręki,  m usiał 
się poddać dw ódz ies tu  dz iewięc iu  podskórnym  
rozcinaniom  scięgn i mięs przedramienia .

Przypadek  byt następny: dnia  23 grudnia 1838 
roku prof. Dubowicki,  chcąc dostać książkę z naj­
wyższej półki w bibliotece, w s tęp o w a ł  po d ra b i ­
nie, blizko sążeń wysokie j; na sani jej  wierzch 
w stąp iw szy  straci! rów now agę ,  upadł  na  wznak,  
i lewym łokciem mocno się uderzy ł  o brzeg ostry  
drabiny. Natychmiast uczul silny klujący ból w  ło ­
kciu, po chwili  przekonał  się o rzeczywistym z ła ­
maniu kości w  samym stawie łokcia.

Po  dwóch godzinach czasu,złamanie to opatrzo­
ne zostało przyrządem krochmalnym, który zbyt 
silnie uciskając przedramię,  ból w  niem pow ię­
kszał; dla umniejszenia jego, puszczona była k rew  
kilkakro tn ie  i innych używ ano  środków. Po dniach 
dw udz ies tu  pięciu, pierw szy raz  zdjęto o p a tru ­
nek i złamanie znaleziono zrosłe,  lecz s taw  oka­
zał się nieruchomym i zaledwie silą obcą mo­
żna było zginać przedramię. Mięsa ręki i palców 
zupełnie s tw ardn ia łe  i ścięgna ich j e d n ą  w ys ta ­
w ia ły  c lirząstkowatą  niassę. P rzed ram ię  i ręka 
ow rzodzen iain i  pokryte,  opuchłe, bez żadnej  w ła ­
dzy  i czucia, oraz ciepło w  nich było zmniejszone. 
Zejście takie  oczywiście nastąpiło  od opatrunku  kro­
chmalnego zby t  mocno i zaprędko użytego, bo nie
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przem inęło  jeszcze zapaleni*, zawsze praw ie  w  ta­
k im razie towarzyszące.

W dalszym ciągu tej liistoryi a u to r  dow odz i ,  
że o pa trunek  krochmalem za nad to  się u pow sze­
chni!  i bez względnie od wielu  chirurgów używ a­
ny  zie  sp row adza  skutki,  oraz  wyjaśnia  w arunk i ,  
gdzie ten  właściwie  uży tym  być może i powinien ,  
a  te są.* Pierwszy, aby nie było żadnego zap a le ­
n ia  przy złamaniu, bu inaczej, gdy to jest,  opa tru­
n ek  n ieruchom y niezaw odnie  je  powiększy ,  a na ­
w e t  chociażby go i nie było, to takow y  za prędko 
zrobiony może wzbudzić  zapalenie; chociaż n iektó­
rzy  ch iru rgow ie  i w liczbił; ich W elpeau  u trzym uje ,  
ze uc iskanie  nie dopuszcza zapalenia; co podług 
zdania  professora Oubowickiego może przynieść  
korzyść  chyba przy zapaleniach biernych.

Drugi w a ru n ek  aby złamanie  kości z jej  od 
tamkami znajdowało  się w  należytem położeniu.

Trzeci w arunek  stanowi złamanie proste.
C zw artym  sprzyjającym w arunk iem  je s t  zla. 

manie  w takim miejscu, gdzie nie ma obawy u t r a ­
ty  ruchu w członku, a zatem  w  złamaniach s t a ­
wów opatrunek nieruchomy użyty^m być nie może-

P ia ly  nakonicc w aru n ek  jest ten. izby uciska­
nie w  całym członku było wszędzie równe,  u m ia r1 
kow ane  i nie sprawiało  żadnego bolu.

Tu jeszcze pow iada  au tor :  „że w  nasz jrcli cza­
sach w  tej epoce takiego oświecenia, tyle  się daje  
postrzegać ubliienia  nauce i szkody  samćj ludzko­
ści przczto, że wielu tak  uporczywie  w yszukuje
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ogólnych sposobów leczenia,  tak niestosownie  ich 
używa i obsypuje pochwałami, a w  zaślepieniu 
upuszcza z leczenia p raw dziw ą  ich wartość, k iedy  
z miłości ku prawdzie  należałoby w y k azyw ać  obie 
strony przedmiotu tak  dobrą  jak  i złą, ora* ogra­
niczać wypadkami gdzie proste je s t  wskazanie do 
tych."

Wracając do choroby sw oje j  ręki, a u to r  w y­
licza środki jakich używano dla oswobodzenia od 
stężałości całego przedramienia,  zniesienia parali­
żu pięści i paliów. Wielkie ich m nóstwo po d łu ­
gim przeciągu czasu zaledwie jakąś przyniosło ulgę, 
i władzę niezupełną przywróciło  w ręce. W  r z ę ­
dzie rozmaitych środków wody Teplitz ,  elektro ma­
gnetyzm i ukłucia igłami, o ile spraw iały  boleści,
o tyle bezskutocznemi się okazały.

W czasie podróży swojej,  tak w  celu nauko­
wym jak o  też dla leczenia się podjętój,  zasięgał 
rady zimnych w Europie chirurgów, zdania ich 
były sobie przeciwne; jedni jak  liust, W a lte r  
w Miinc/ien, sl. Cooper, Giutri, Bujalski odradzali  
ti/ycia cięć podskórnych, jako środka niepotrzebne­
go w stanie ręki nieuleczonym i obiecywali  popra­
wę jej ciągiem samego czasu, d rudzy jako to: Guerin, 
Diefftinbach,Grpffe,4mmon,Srtjmoroni,Iłiwx Wel}>eauf 
Amussał, Boiwier, Blandin; zalecali owszem przecię­
cie skurczonych mięs, jako jedyny  środek pomo­
cniczy ku przywróceniu należytego stanu ręki cho- 
rój. Prof. Ouhowicki postanowił nie wprzód poddać

Tom \ l .  Poszyt I I  38
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się operacyi aż po sprobowaniu wszystkich innych 
zalecanych środków. Nakoniec bawiąc w  paryżu  
blizko cztery miesiące gdy ciągle by wat na kli­
nice Guerina w  szpitalu dzieci i prawie  codzień 
w idz ia ł  nadzwyczajną zręczność i zadziwiające po­
wodzenie tego znakomitego chirurga, w  wykony­
wan iu  cięć podskórnych w  różnych chorobach i 
zeszpeceniacli, przekona! się że Guerina sposób ro­
bienia tej operacyi byt najdoskonalszy. Nie zda­
rzyło mu sję nigdy postrzedz złego j e j  zejścia, 
jak ie  bywa u innych n aw et  znakomitych operato­
rów, j ak o  to: zapalenia, ropni,  obrzękłości różowych, 
naraża ją rych  na n iebezpieczeństwo samo n aw et  
życie chorego. Owszem gdy po operacyi Gerena 
przyłączały  się inne choroby, żadnego z nią nie 
mające związku, j a k  naprzyktad: odra, ospa, i t. p. 
zawsze tej zejście było dobre ,  czego au tor  nao­
cznym był świadkiem. Wszystko to wzbudziło  
jego zaufanie ku Gerenowi i skłoniło go do pod­
dania się operacyi,  o której dobrym skutku zarę­
czał sam Gueritif robiąc nadzieję przywrócenia  w ła ­
dzy w ręce chorej.

P rz e d  opisaniem mającej się wykonać  opera­
cyi, au tor  naprzód daje  wyobrażenie  p ra w d z iw e ­
go stanu cierpiącej ręk i  w  jak im  ona była na ów - 
czas: zupełnie obrócona dłonią na dół, przycią­
gnięta  albo raczej przygięta  do przedramienia ,  
palce i ich s tawy skurczone, nic nią ująć ani w  niej 
utrzymać, oraz władać, a  tein bardziej dłonią  do
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góry obracać nie można było; miała wprawdzie  
czucie, ale ciepło je j  było zmniejszone i znacznie 
wychudła.  Wspomina także, że Guerin nie spieszy 
się z wykonaniem operac ji  aź po usunięciu prze­
szkód, za pomocą różnych kąpieli, wcierań i in-  
iiych środków i nic radzi jej  robić, 1. tam gdzie  
w  samym początku choroby stan je j  ostry  być 
może; 2. gdzie są mato znaczące skurczenia.

Pierwsze cięcia podskórne na ręce Professora 
Pubow ickiego zrobioue były przez Gerena dnia 21. 
lipca 1840 roku, w przytomności wielu lekarzy, w li ­
czbie których był. Amunsat, M ol, J)ontie, Clol-Bey, 
Lubni, a z rossyjskich Zabłocki, Osipowski i inni.  
Opisu takowej operacyi nie umieszczam, jak o  w ia ­
domy kollegom, zwracam tylko uwagę na to ,  cze­
go przestrzega sam Guerin, j a k  wyraża  autor,  aby 
w czasie podskórnego przerzynania unikać zapa­
lenia, które nie nastąpi,  gdjr się nie dopuści po­
w ie trza  do czyści operowanych, a temu się zapo­
biega przez rychły opa trunek lepkim plastrem.

Pow tórn ie  zrobione było cięcie podskórne 
dnia  2S sierpnia w  p iz j tom ności  Leyb-5Iedyka 
A rendta, ze zwyczajną zręcznością przez Gerena, 
a po pewnych przerwach czasu kilkakrotnie po­
wtarzane.  Nakoniec dwud; < ste dziewiąte i o s ta ­
tnie przecinanie wykonał  Guerin w  dniu 25 s ty ­
cznia 18i ł  roku-

Odtąd stan ręki znacznie się poprawił;  au tor  
szczegółowo opisuje stan jej w jakim się ona zn a j­
duje teraz; nad nim się nie rozszerzani,  abym nia
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zabiera! czasu, dosyć gdy powiem, że Prof. Du- 
bowicki może ręką władać,  za pomocą mięs nię 
obracać, przyprowadzić w  położenie inter prona- 
ttonem et supinationem, odprowadzać  od przedra­
mienia i wyciągać na jedne j  linii z przedramie­
niem. Palce są swobodne, wyjąwszy palec piąty* 
k tó ry  poprzednio był nadwichnięty ,  nie przywró­
cony do naturalnego stanu.

Dołącza tu jeszcze au tor  ogólny tego prze­
dmiotu rozbiór; na czele którego umieszczone jes t  
zdanie: ars lomja iudicium difficile, i powiada  że z ca­
łego postrzeżenia tego bardzo na tura ln ie  wynika 
następne zapytanie: skurczenie palców w sku­
tku  skurczenia się mięs zginających, powierzchownego 
i głębokiego, w teraźniejszym stanie nauki, c/.y da 
się uleczyć w takim stopniu iżby mogło być przy­
wrócone zupełnie swobodne ich działanie? i jak im  
sposobem tego celu dosiągnąć? W odpowiedzi na  
to pytanie ,  potrzeba wykazać, naprzód: co jes t  
podohnem do uleczenia we napom nianej  mekształ l-  
ności, a czego się i spod/.iewać nie można; wówczas 
jaw n en i  będzie co należy zrobić dla osiągnienia 
najlepszego wedle możności wypadku, a  od czego 
w strzym ać  się należy.

Następnie mówi autor: widząc Guerin że n iektóra 
przecię te  ścięgna nie zrastały  się u mnie, chciał to 
przypisać zbyt wczesnym jakoby  poruszeniom rę­
ki, przeszkadzającym zrośnieniu się końców śeięgn 
pom iędzy sobą i rozrywającym  poczynające tw o ­
rzenie- się łączącego ciata. Tego wcale nie było,
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stanowczo twierdzi  autor.  Owszem naw et  poru­
szenia ręki nic nie znaczyły, jeśli i byty jakie, 
w  porównaniu z  temi wyciąganiami i ws trząsa-  
niami, jakie w kilka dni po ojieracyi sam Guerin 
robił, a  od których a u to r  cierpiał więcćj niż od 
samych operacyi. Oprócz tego łączące ciało nie 
może się tak prędko utworzyć, chociaż Guerin w ie ­
le wagi przypisuje rozerwaniu  się jego, a opierając 
się na własnych doświadczeniach u trzymuje: ie ,  
jeżeli  to ciało raz  się  w  pierwszym  czasie swego 
tworzen ia  się czyli wypocenia rozryw a,  to połą­
czenie się końców rozciętego ścięgna, staje  się już  
niepodobnein.

Dalej w y ra ż a  autor;  zdarzenie  opisane w tćm 
postrzeżeniu bynajmniej  nie jest  jedynem w h i-  
slo iy i  nowszej chirurgii,  sani a u to r  wie pi<jć po­
dobnych, gdzie również użyta  była  operacya prze­
cinania scięgn mięs zginających, wszelako nie było  
przywrócone swobodne działanie pięści ręki. W ażną 
przeto je s t  rzeczą wiedzieć, j a k  należy postępować 
w  poprawianiu  podobnej niekształtności ręki dlate­
go, że w  tych pięciu zdarzeniach zwyczajne d o tą d  
przecinanie  scięgn nie miato pożądanego sku tku -  
Dw a takie zdarzenia  należą do Dieffenbacha, o któ­
rych wkrótkości on wspomina 1840 r. W tym że  
roku w Erfangen  u Stromeiera w idzia ł  a u to r  d w a  
zdarzen ia  rozcięcia mięs zginających, z rob ionego  
w samych palcach; p raw d a  ie  palce się w y p ro ­
stowały, lecz tych czynność ustała zupełnie.  Piąte  
zdarzenie w  Paryżu, wykonanego rozcięcia mięs na  
dłoni dziecięcia, przez  syna  L arre ja ,  z podobuem
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jak i Uprzednie było skutkiem. Tyle wiec przy­
k ładów , w tak  krótkim czasie wiadomych au toro­
wi, a których może być i więcej z podobnym sk u ­
tkiem, dostatecznie przem aw ia , że jak  z jednej  
strony, niekształtności te po operac ji  su n ie rza ­
dkie,  tak  z drugiej strony dowodzi,  że bardzo są 
jeszcze n iew jdoskonalen i  w  oddaleniu skurczeń 
mięsnych w palcach, najs ławniejs i  naw et wspo- 
mnieni chirurgowie, których doskonałości, um ie­
ję tnośc i  i zręczności n ikt nie zaprzeczy.

Najpierwsze użycie operacyi przecinania ściegu, 
począ tkow ie  zastosowano było do skrzyw ień  nóg 
(pied-bot); za g łó w n y  ceł miano, nadać członko­
w i  k sz ta ł t ,  co jest dziełem pterwszem, użycie 
zaś palców drugiem, dlatego, że stopa jako z a ­
kończenie nogi je s t  tylko jakby jej podporą, przeto 
przywraca jąc  t»?j naturalną  postać, p rzyw raca  się 
tem samem mniej więcej i jej użycie. Jakaż  albo­
w iem będzie s tra ta  w dzia łaniu nogi, jeśli  dla po­
p raw ien ia  je j  sk rzyw ien ia  w  większym stopniu, 
p rzetną  się w liczbie innych mięsa zginające palce 
i przezto zniszczy się ty cli działanie? Nic postrze­
że tego ani operator ani sam chory. Dosyć jest 
przywrócić  tylko należyty kształt  członkowi a cho­
ry będzie w możności używania  go prawie  tak 
dobrze,  jak  gdyby działanie mięs zginających nie 
było zniszczone. Ten je s t  początek operacyi prze­
cinania ścięgn; dotąd nauczano j e j  tylko jako śro­
d ka  przywrócenia  naturalnej  postaci zniekszta łco­
nemu członkowi; lecz j a k  mięsu palca, którego 
Ścięgno przecina się, przywrócić  na tura lne  dz ia ła ­
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nie, o to mało się troszczono, i bez takow ego  
szczegółowego wyuczenia się, powzięto chęć ożycia 
operacyi przecinania ścięgn na członkach .górnych; 
jednakowo/,  skutki tego zastosowania nie były po­
myślne. Przyczyna tego ła tw a  każdemu do Zrozu­
mienia: przecinanie ścięgn na górnych członkach 
także wykonyw ano jak i na dolnych; kiedy ty m ­
czasem w  obu tych przypadkach wielka być po­
w inna  różnica. W członkach dolnych glównem 
dziełem jest,  nadanie im należytego kształtu, z p rz y ­
wróceniem którego, zawsze p raw ie  mniej więcej 
p rzyw raca  się santoź ich użycie; w  górnych kształt  
je s t  dziełem stopnia drugiego, ważniejsze bowiem 
jes t  uźycic członków, to je s t  działanie i porusza­
nia w ykonyw ane  ręką: dlatego w  p rzyw racan iu  
członkowi kształtu, mieć należy na względzie i 
jego użycie.

Oprócz tego jeszcze pragnie au tor  wykazać g łó­
wniejsze warunk i  dopomagające odniesieniu z u ­
pę In ćj korzyści z operacyi przecinania  ścięgn i 
te są:

1. Zupełnie powierzchowne położenie ścięgna, 
albo właściwie takie, iżby podskórne przecinanie 
mogło być wykonane bez najmniejszego uszkodze­
nia  części ważnych do życia człowieka i do z a ­
chowania  czynności członka potrzebnych, na k tó ­
rym się robi operacya. Niemniej nale iy unikać i 
obrażeń takich, które lubo same 7. siebie nie są 
niebezpieczne, a naw et  mało znaczące, wzelaka 
zaszkodzić 111 o d o b r e m u  zejściu operacyi, tak na-
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przykład skaleczenia naczyń ważnych, wymagają­
ce zawiązania,  albo skręcania.

2. Położenie ścięgna tak  oddzielne od otacza­
jących części, ażeby pośredniczę zrastaniu się po­
magające ciało, mające złączyć końce ścięgna, mo­
gło być swobodne przy poruszeniach mięsa, a nie 
przyrastało do części przyległych, albo przynaj­
mniej,  żeby to przyrastanie, jeżeli się zdarzy, nie 
przeszkadzało samym poruszeniom.

3. Ążeby nie było anatomicznego, że tak  rzec 
można, n iepodobieństwa złączenia się końców prze­
ciętego ścięgna: tak naprzykład ,  przy przecinaniu 
ścięgna mięsa głębokiego zginającego palce w  sta­
wie  drugim, bardzo się może zdarzyć, że górny 
koniec ścięgna po przecięciu przemknie się przez 
rozdwojenie ścięgna powierzchownego zginającego 
palce, gdzie przechodzi ścięgno mięsa głębokie­
go zginającego, a n iezawodnym skutkiem będzie 
ztipnłn-a niemożność przywrócenia całości przecię­
tego ścięgna.

4. Ażeby w miejscu przecinania ścięgna nie 
było stawowej albo śluzowój torebki,  której  płyn 
wylewając  się pod skórą, pomiędzy przecięte końce 
ścięgna, ciągle przeszkadzać będzie ich zrastaniu 
się, rozrządzając, że tak powiem, pośrednicze 
ciało, a nawet i same ścięgno obok takiej torebki,  
nie ma jak  w  innych miejscach, tyle osłaniającej 
delikatnej błony komórkowatej.  Zdarza się w re ­
szcie że i w  takich okolicznościach zrasta ją  się 
rozcięte końce ścięgna, dowód tego ma autor na
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swojej ręce: ścięgna zginającego pow ierzchow nego  
mięsa 4. i 5. palca, p rzec ię te  w  pierwszych s ta ­
wach, to j e s t  przy samych s taw ow ych  torebkach, 
■/rosły się zupełnie.

5. Bardzo wiele  pomaga do dobrego skutku 
operacyi przecinania ścięgn, możność ocalenia, chó- 
ciaż w  części, ko inórkow atś j  czyli scięgnistej bło­
ny samego ścięgna.

Tu jeszcze w pr?ypisku umieszcza autor:  nie­
k tórzy  u trzym yw ali  źe dla bezustanegp zrastania  
się końców przeciętego ścięgna, n iezbędnie  potrze­
bne jes t  w’ czasie operacyi wylanie  się k rw i  po* 
między temi końcami; bez zaprzeczenia  bardzo być 
może, źe k rew  wiele  pomaga postępowi zrośnie-  
nia; lecz nie można nie postrzedz że tworzenie  
się ciała łączącego końcu ścięgna, jak  okazało do­
świadczeniu na autorze  i innych, może się nie 
rzadko uskutecznić bez żadnego k rw i  wylania ,  
n aw et  gdy nie ma najmniejszego je j  śladu.

Z tego co dotąd powiedziano tw ie rd z i  au tor ;  
ła tw o  m ożna w yprow adzić  warunk i  jak ie  sp rzy ­
jają ,  a jakie przec iw nie  n ieodpow iedae  są sku- 
teczneinu zejściu op»M'acyi przecinania ś r ię g n , u -  
ważanej  Wprost j ak o  oporucya, nie wspominając o 
objawiających się przez gamą chorobę wskazaniach 
i zakazach tego sposobu leczenia.

Nadto jeszcze, szczegółowo wykazuje  autor, 
jak ie  tnięsa członków górnych mogą się więcej 
skurczać niż inne, i które z nich same przez się, 
a  k tóre  przez współdziałanie innych: jak ie  zatem

Tom X I . P o siy t II. 39
www.dlibra.wum.edu.pl



— 298 —

mięsa należy przecinać, które z nich dają się ule­
czyć a na których operacyi w ykonyw ać  nie podo­
bna. Dołącza jeszcze uwagi jak  w  każdym razie 
postępować i czego się najbardzie j  wystrzegać na ­
leży; słowem nie przepuszcza autor żadnych oko­
liczności wyjaśnienia  przedmiotu  tego dotyczących 
się; podaje  środki do wykonania  wspomnionej ope­
racyi potrzebne, o raz  j ą  z wie lką  dla nauki  chi­
rurgi i  korzyścią opisuje.

P rzeg lą d  brzemienności zewnątrz macicznej, 

professora Bujalskiego.

A utor  przyjąw'8zy, źe czynność ro dzajna  istot 
organicznych odbyw a się w e  w łaśc iw ym  organie, 
będącym w związku  z organami innemi, k tóre  po­
dług ogólnych zasad od autora  p rzyję tych, wspie­
ra ją  ten  organ ale go w e  właściwej czynności za­
stąpić nie mogą, naznacza dwojakie  siedlisko p ło­
d u  za  granicami macicy: w trąbach Fa l lopa  i 
w  jajecznikach czyli w jam ie  brzusznej; p rzy w o ­
dzi domysły au to ró w  względem sposobu dostania  
się  'zarodka za granicę macicy, i opisawszy zda­
rzen ie  brzemienności brzusznej, robi następujące 
z niego wnioski.

1. llrzemienność ta, co do położenia dziecię­
cia nazw aną  być powinna  brzemiennością b rz u ­
szną.

2. Poczęcie nastąpiło  w  jajeczniku,  a plód
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powiększający się wysunął  się do jam y  brzusznej, 
bez rozerwania  większych naczyń krwistych. Ło­
żysko było złączone z naczyniami nasiennemi a 
nie z naczyniami siatkoweini,  j a k  n iektórzy mnie­
mali.

3. Naczynia s ia tkowe, do których się do ty­
kały bionki ja ja ,  źadnćj nie okazywały  odmiany, 
w y jąw szy  kiszki i sadło, które się do tykały  błon 
j a ja  i były zrośnięte.

A. Obie trąby Fallopa zrosle by ły  przed brze- 
miennością.

5. Jajcczniki od daw na  były w  stanie cho- 
robnym.

6. Brzemienność zew nątrz  maciczna, to je s t  
w  trąbie Fa llopa  lub jajeczniku, n iezawodnie  bie­
rze swój początek od zw ężen ia  się czyli zupełne­
go zarośaienia  trąb, nie zaś od innych jak ichkol­
wiek przyczyn.

7. Poczęcie  zew ną trz  maciczne dwojakie  tyl­
ko być może: a) w  trąbach Fallopa, w k tórym kol­
wiek jej końcu lub we środku, h) w jajeczniku 
lub na jego powierzchni,  nie mogąc być w  tem po- 
dwójnćm  siedlisku rozróżnione. Nie ma brzemien- 
ności brzusznej takiej,  w  k tórejby miejsce było 
przyrosłe, j a k  opisują, do siatki i kiszek. W  obu 
tych zdarzeniach nasienie niewieście pozostaje 
w  kanale pokrytym błonf} ś luzow ą jednej  n a tu ry  
z błoną w e w n ę trz n ą  m acicy , nie zaś z błoną ser- 
wadczaną  brzuszną, i żywi się naczyniami nasien­
nemi ud przyrodzenia  na to pizeznaczonemi, a nie
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naczyniami siatkowemi, które żadnym  sposobem 
nie mogą karmić piodu do /.upetnego dojrzenia.

8. Oba gatunki tego zewnątrz,  macicznego poczę­
cia, mogą przejść w  brzemienność brzuszną.

Po odczytaniu tego dosłownego przez kolegę 
S tankiewicza t łum aczenia  o brzemienności zewnątrz  
macicznej, którego tu treść wzięliśmy, tow arzystw o 
nie mugto uwag  au to ra  przyjąć za przekonywają­
ce, bo z jednego tylko chociaż ważnego wycią­
gnięte były przypadku. W idziano niepodobień­
stwo poczęcia zew ną trz  macicznego przy zarośnię- 
tych trąbach Fallopa; opisane zarośnięcie przy­
p isyw ano  raczej przebiegowi zapalenia,  wznieco­
nego po zajściu w ciąży. Mówiono jednak  o tern 
że byli j u ż  autorowie,  utrzymujący, że zapłodnienie 
dostać się może do brzucha bez przejścia przez 
macicę i trąby Fallopa. Lecz drogi zapłodnie­
nia trąb przez macicę dowodzono tym p rzypad­
kiem, w  którym zapłodnienie maciczne nastąpiło 
po zapłodnieniu w  trąbie, i ukończyło się porodem, 
zostawiając płód w trąbie lat kilka, po których on 
zrosły z kiszką ofldiodową, wyszedł po o tw orze­
niu się w  niej zebranego ropnia.

Świeżo w tym przedmiooie w yrzek ł  zdanie T- 
A. Puchet (1), że nie ma ciąży w h śc iw ie  mówiąc 
jajeczni ko wej. Mozę jajo wychodząc ze swej to ­
rebki być zapłodnione w zdarzeniach nadzwyczaj*

(!) Gazette mćilicałe <łe Parts 1843. N. 33. p. 531.
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n jch ,  przez nasienie wylane na niego z trąby, i 
następnie może rozwinąć się na powierzchni j a ­
jecznika przyrasta jąc  do niego, leess nic daje się 
pojąć rozwinięcie się zarodu (ovule) zamkniętego j e ­
szcze w  pęcherzyku Graafa i które przez sw e 
rozwinięcie się umieści płód w samym jajeczniku. 
Naprzód, nie ma ani jednego autora  któryby ciążę 
jajecznikową przyjmował d łw odnie  i niezaprze- 
czenie; potem, zaród nie imże  być zapłodniony i 
rozw ijać  się w ewnątrz  jajccznilsa. Jed n ak  może 
być zapłodniony w swym pęcherzyku rozdartym  
i do niego przyrosnąć, a polem może rozwinąć się 
na powierzchni gruczołn; lecz nigdy nie znajduje 
się w  jego w nę lrzu  pod pcdw’ójnem jego pokry­
ciem i pokryciem błony brzusznej.

Zapłodnienie u ssących udbywa się w macicy. 
Ciąża brzuszna i t rąhow a lie  dowodzi  żeby za­
płodnienie  odbywało się nom alu ie  w jajeczniku, 
i zeby ono właśnie sp raw hlo  wypuszczanie  za­
rodu.

Normalnie trąby Fallopi s'ciągają się tylko od 
środka  ku zewnątrz ,  dla przeniesienia zarodu.

Co do rozw ijan ia  się sarodu, wypada z po~ 
strzeżeń Bischoffa (2), że nis ma żadnej zależności 
między wyjściem zarodu z jajecznika i zapłodnie­
niem. Zaród się rozwija,  dijrzewa, odłącza się od

(2) Arcbive* geuerales deuiedecioc, Auut 1813. p4 485.
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jajecenika i wychodai z ciała samicy, niezależnie 
od połączenia się % samcem; zapłodnienie potrze­
bne je s t  tylko do dalszego rozwijania  się, to je s t  
do objaw iania  się fenomenów rozwijania się pło­
dowego. Przewiązanie i wycięcie macicy, zos ta ­
wiając w  całości trtbę i jajecznik, n:e zmienia 
nic popędu płciowego i n as tęps tw  w przemianach 
ja ja ,  od jego okazania się w  jajeczniku az do spu­
szczenia się do kanałi  jajowego; ciała żółte t w o ­
rzą  się także; słowem, wszystko się odbywa j a k  
u zw ie rzą t  nieoperowanych. Nawet spółkowanie 
nie je s t  potrzebne d o sp ra w ien ia  tych w ypadków ; 
doświadczenie  uczy, że czy jest połączenie płci 
czy nie,  odbyw a się jraca 'w  jajecznikach podczas 
popędu jednako. W ibil razach pęcherzyki  Gra- 
afa nabrzmiewają,  jaja dojrzewają,  pęcherzyk P u r -  
kiniego ginie w jaju  i w jajeczniku, pod w yla­
niem k rw i  postrzega się rozwijające ciało źóilte.

Wiadomości te izyolugiczne przywiedliśmy 
dlatego tylko, że iniją związek z przedm iotem  
tak  wypracow anym  p-ofessora Bujalskiego.

L ebel.

Biegunka u dzieci ze szczególnego cierpienia mlecza 
pacierzowego, laetiteria  spinalis; 

prze: Smirnorra.

Autor  do najczęst .zych chorób liczy biegunkę 
u dzieci pochodzącą ze izczególnego cierpienia mle­
cza pacierzowego Spindenleriu. S tałych je j  zna­

www.dlibra.wum.edu.pl



— 303 —

ków  nie wskazuje, i to dla Jeb braku. Ta cho­
roba ma własność u k ryw an ia  się długo pod por 
stacią biegunki zwyczajnej, do sku tków  xęIłowa­
nia odnoszonej, tem cechuje się jednak  nadew szy-  
slko, że rozmaite  cierpienia przychodzą peryody-  
cznie i stale ze znakam i wyraźnego polepszenia.  
Każde oddzielne zjawisko, biegunka z wom itam i 
lub  bez nich, poruszenia, konwulsy jne  i t, d. w szy­
stko  ma charak te r  peryodyczny, w szys tko  się oka­
zuje ty lko  czasami. Najwyraźniejsze  zjawisko 
c h o r o b y  stanowią  powiększone w  ilości i rodzaju  
wypróżnienia  stolcowe. W światło  ió łtaw ój  albo 
zieionawej cieczy stolcowej, p tyw a  rodzaj  k rupek a l­
bo ziarnek jak b y /w a rzo n e g o  białka. Do stanowczych 
znaków  l iczy autor: itiespokojność dzieci,  robiących 
częste poruszenia nogami,ciągnąc j e  do l»rzucha;krzyk 
i woniity  za przyciśnieniem w yros tków  słupa pacie­
rzowego, w  którym  jeśli  nie można odkryć  m ie j­
sca cierpienia p row adząc  po nim palec, radzi a u ­
tor  użycie gąbki w  ciepłej w odz ie  m aczanej,  lub 
użycie sposobu rozpoznawania  przuz pukanie.  
W kilku miejscach słupa czułość choi'bbna może 
się okazać, najczęściej byw a  w  pacierzu 5. 6, i 7. 
Do tych s tanowczych znaków, które w  większej 
liczbie zdarzeń bywają  niepostrzeżone, dodaje a u ­
tor ogólne znaki gorączki i zajęcia t rze w ó w  brzu­
sznych. Przyczyn tej choroby zgoła nie zna, liczy 
jednak do nich zaziębienie,  rod tu j pokarmu szko­
dliwy te  swego gatunku i ilości, i p rzyczyny mecha­
niczne. Leczenie zaś podług dwóch prowadzi
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wskazań: I. rozpędzić miejscowe uszkodzenie  słu­
pa pacierzowego; 2. uspokoić z jawiska  n adw erę ­
żenia o rganów  trawienia ,  przy ciągłej baczności 
na przyczyny. Za najskuteczniejsze uw aża  ją l rzn i-  
ki sztuczne na grzbiecie, wezykatorye,  synapizmy, 
p laster emetykowy, tamże kładzione; niekiedy pja- 
wki, które s tawia  nie w pierwszyzn zakresie choro­
by. W ewnątrz  radzi dawać  kaloniel lekarstwa klejo- 
w a te  z ta k i e i d  i i  pokarmami; lekarstwa wonne i d ra ­
żniące nie są wyję te  z liczby skutecznych w tej choro­
bie środków: kaloniel bowiem był przepisywany z o- 
lejkiem k m inkow ym i olejkiem gaiki muszkatołowej, 
z siarczanem miedzi po czwartej  części grana, z pro­
szkiem Dow era  lub opium. Smarowania  brzucha 
wonnemi le k a r s tw a m i , łinimenłnm cirnoniałum i 
kąpiele pożytecznie także użyte były. Po odczy­
tan iu  na posiedzeniu tow arzys tw a  przez kolegę 
Stankiewicza dosłownego tłumaczenia  tej rozprawy, 
której tu treść podajemy, kolega Bącewicz uważał 
rzecz tę za powtórzenie  tego co podali Steling i 
Grefinowie w swej rozprawie; k rupkow ate  zaś 
stolce które  autor wziął za s tanowczą cechę bie­
gunki od niego opisanej,  odnosił do pospolitych 
z naków  każdej biegunki nictylko u dzieci ale i 
u starych ludzi, gdzie źle odbyte t raw ien ie  je s t  
p rzyczyną choroby. Rzucanie nogami tak ie  od 
au to ra  za znak s tanowczy mianc, jes t  zw^ykle po­
dług naszego kolegi, u dzieci chorych na kolki, a 
ból n e rw ow y w słupie pacierzowym bywać może 
bez zapalenia. Prezes Janikowski mówił że nauka
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M a rsh a U Ia la  musiała dać pow ód autorowi do 
zwrócenia  uwagi na  mlecz pacierzowyj zkąd on 
wywodząc chorobę, wziął ból w slupie pacierzo­
wym i peryodyczne wracanie zjawisk chorobnych 
za s tanowcze cechy biegunki; na jakich zaś po- 
st rzeżeniach u tw o rzy ł  tę naukę t rudno  wiedzieć, 
bo nie znane nam są te 37 zdarzeń o k tórych 
wspomina, a  własnych m ia t  ty lko dwa.  Kolega 
W ojdę '/robił uwagę, że gdyby ta biegunka pocho­
dz iła  z  cierpienia mlecza pacierzowego, ex trak t  
wroniego oUa powin ienby  bardzo w  niej  być po­
żyteczny, jako  lekarstwo wywierające  wyr&źne 
n a  mlecz pacierzowy działanie;  postrzeżenia  j e ­
dnak autora  przeciwnie okazały. Mnie Się Zdawa­
ło że w długiej autora  rozprawie ,  gdzie bardzo 
wiele jes t  pięknych myśli,  same są tylko przypu­
szczenia i domysły o nowćj chorobie, której on 
znaków podać nie umie, wyznając wyraźnie  W tych 
słowach, że niewiadome są tej choroby znaki, że  
one su niestałe, że n iewiadome są także jej p rzy ­
czyny i niewiadomo co nią je s t  zajęte. Czułość 
zbyteczną mlecza pacierzowego obwiniając, każe 
dochodzić jej  miejsca sposobem podanym od Co- 
p landa  na odkrycie psucia się kości pacierzowych, 
i nie zważając na to że palec uciskający wyrostk i  
tarn iowe tyeh kości, nie ugnie ich i nie przybliży 
ich ścian do mlecza pacierzowego aby w nim 
w zbudził  ból przez gniotące dotykanie ,  niedobrze 
porów nyw a to gniecenie z bezpośredniein i boje- 
snein t łoczeniem kości udowej w zapalonym sta­
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wie biodrowym. W catćm opisaniu zdaje się l>yć 
w ys taw iona ,  przez z jawiska powszechne biegunki, 
choroba brzuszna, co po tw ierdzają  wyliczone jej 
p rzyczyny, między któreini pierwsze miejsce t rzy ­
ma ilość 1 jakość pokarmów, zatkanie  t rzew ów  
brzusznych, skrofuły i złe chowanie dzieci. Uży­
cie także lekarstw  nie potw ierdza  pochodzenia 
choroby z mlecza pacierzowego, bo kalomel, le­
k a rs tw a  klejowate, wonne i opajające, s tosowane 
są do cierpień brzusznych a mało do mle.cza pa­
cierzowego. W vrzekiszy au tor  ze zjawisk pewnych 
ta  choroba nie ma (przyciskanie bowiem palcem 
słupa pacierzowego, robi ból przy pierwszem do­
tknięciu się dziecka, a potćm nie robi, j ak  to je s t  
z każdem cierpieniem dzieci,  raz dotknąć boli d ru ­
gi raz  nie boli), w yrzek łszy  że jej  przyczyny są 
n ieznane, jć j  istota  a n aw et  siedlisko niewiadome, 
będzie inial trudność z jednania  s t ronn ików  swej 
nauki* — « © « » —  Lebel.

NOWE DZIEŁA
l e k a r k i e  z a g r a n i c z n e

odznaczające się użytecznością swoją, albo oryginal­
ne tui pom ysłam i i ważne mi mi odkryciami

(Dalszy ciąg).

PATOLOGIA I  TERAPIA.

J- F. H. A lbert. H andbuch de r  allgemeinen 
Pathologie I. Tli. mit  e ińer Tafcl. Bonu (Kónig) 
1843. IV. i  416 str.
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Dzieło szacowne, obecnemu s tanow i nauki  
odpowiadające.

John Fktcher. Elemeiits  of  generał Pathology. 
E dited  by John, J. Drysdale,  and J. B. Russell. 
Rdir.burg 1842. XVI i 519, sir. w 8.

Użyteczne dzieło, obejmujące nauki nowsze, 
a mianowicie co do  Fiz jo logii .

E. A. Quitzmann Geschichtliche EntvtricMung 
der Parasiten-Theorie und ihrer Bedeutung fiir die 
Ausbildung der Pathogenie. Heidelberg (C. Groos) 
1843. w 8.

Autor rozbiera tu teoryą choroby od Hippo- 
k ra tesa  aź do Hahnem anna.

G. Andral. Esai d ’hematologic pathologiqile. 
Paris 1843.

A n d ra l und Gavarreł. Untersuchungen iiber 
dic Veranderunge» der Mengenverhaltnisse des F a -  
serstoffes, der Blutkiigelclien, der fes ten Bestand- 
theile des Sermns und des Wassers im Blute bei 
verscliiedenen Kranklieiten. Nebst e iner  A bhan- 
dhmg iiber den Fasersloff des Blutes, mit  Be/.ug 
a uf obige Unterśi iehungrn ,  von D r Jhifin. A. d. 
Frań/,.  vov. I)V A. W alther. Nórdiiiigeii (b. Beck)
1842. IV i 93 sir.  w 8. wiek.

A  Donnę. Cotirs de micrnscopie cniWplemen- 
taire  des e tudes medicales. Par is  et Londres 1844. 
(J. B. et M. Baillere) 550. str. w  8.

Kurs ten  z 16 lekcyj /.łożony, nie je*st jeszcze 
zupełny. Rozbiera w  nim autor  szczególnie p łyny  
ciała ludzkiego. W yjdą do tego dzieła, objaśnia­
jące  rzec/, rysunki.
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Juslus Radius. Feb res  ex rnorłjorum numero 
esse eliminandas. Lipsiae 1843. 48.. sir.

E schłricht. IiMjuiries experfmental and philo- 
sophical, eoncerning tlte origin of intestinal worins. 
Edinburgh (Neill and C ) 1841, 44. str. i Tabl.

J. W. Arnold. Ueber die Verrichtung der Wur- 
Zeln der Riiukenin<uksnerven. Physiologisch-patlio- 
logische Lfntersuchungen zur Wtirdigung der Bell’ 
scfien Lehre. Heidelberg 1841. (E. C. Groos) IV
i 142. str. w  8, więk.

A u to r  tego pisma p rzekonaw szy  się * d o św ia d ­
czeń f i lo lo g ic z n y c h  i spostrzezen patologicznych, 
ze korzenie  z przodu mlecza pacierzowego w y ­
chodzące należą do ne rw ó w  które opatru ją  mięsa,
i przewodniczą  nietylfco ruchom ale i czuciu t3’ch- 
*e; korzenie  zaś z tylu mlecza pacierzowego w y ­
chodzące nale/.ą do n e rw ó w  opatrujących skórę i 
p rzewodniczących  w niej czuciu; nie rozróżnia  
ne ró w  na ne rw y  ruchu i n e rw y  czucia, lecz na  
n e rw y  mięs i ne rw y  skóry.

W. D. Chowne. Ueber diejenigen Leichener-  
scheinuifgen, welciie nicht pathologisch sind, aber 
dafiir gehalten Werden kónnen. A d. Engl. V o j i  

J )r Gumbinrr. Iledigirt und he ro r  Wortet von B\ 
Ii(threncLi Leipzig (Kollimuin) 1843. 130- str,  w 8. 
więk.

f\. //. ' Baumgiii-tner. K ranken - Pbysiognomo- 
nik, Aoll. Vierte  bis zwiilfte Lieferung, 36. 
rycin  i 50 str. textu S tu t tg a r t  (Hit^ar u. C.) 1842.
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O pierw szych poszytach donieśliśmy w Tomie IX. 
Pamięt. na kar- 161.

J. Gavarr«t: Allgertteinc Grundsatze der medic. 
Statistik ,  oder E n tw ickelung  der  fur die num ert-  
sclie Methode giiltigen RegeJn. Atis d. Franz .  iibertr. 
von D r  S .  Landmaiin. E ilangen (Enke) 1844 w 8

Dzieło to szacowne, wyszło w  Pa ryża  r. 1840.

A . Siebrrt. Technik der medicinischen Dia- 
gnostik. E ilangen (F. Erikę) 1843.

Dzieło to u/.yteczne wychodzi  poszytami, k tó ­
re razem u tw orzą  tomów trzy.

Zehetmaier. Grundziige de r  Percussion tind 
Auscultation iji Verhindung mit  der Diagnontik 
der Krankheiien  de r  Athinungsorgąne. Wien (Brau- 
miiller u. Se.idel) 1843. w 8.

Pożyteczne dzieło dla tych którzy się sami 
chcą wyuczyć rozpoznawania  chorób przez p uka­
nie i p rzysłuchiwanie  się.

Barlh und Roger. Ueber Auscultation, A. d. 
Franzós, iihertragen und mit Anmei kungen von B.
Ii. PuchelL jStuttgait  (C. Schw eize ibar t)  1842. XVI
i 395. str.  w 8.

Pod względem praktycznym, dzieło to rów nie  
je s t  użyteczne jak  pojurzedzające.

Iteopald  Aueu&rugger. Neue E r t iadung ,  m it-  
telst des Anschiages an den  B rustkorb ,  ais eines 
Zeichens, verborg.ene B rustkrankheiten  zu entde-  
cken. Im lateinisch. Oiiginal herausgegeben, iiber- 
se tzt  und mit  Amufikiiugen ve jsd iu» ,  v o n  D r  S.

www.dlibra.wum.edu.pl



-  310 -

Ungar, hegleitet mit  einem Yorworte  Ton Skoda* 
Wien 1843 YIII  i 72 str. w  8.

Ciekawe tu sa porównania  krytyczne metody 
Auenlmiggera samego, z nowszemi w tej mierze 
wypadkam i.

C. G. JLlbifj, Dic Macht der Aehnlichkeit,  und 
wio es zu erklaren ist, dass Aenliches Aenliches 
lieile. Dresdcn u- Leipzig (Arnold) 1842. IV i 100. 
s tr .  w  8.

Fr. MosłhnJJ. Die Homoeopathie in  ihrer  Be- 
deiitung fiir die Entwickelung der Medicin ais 
K u n s t  und Wissenchaft Heidelberg ('Groos) 1842. 
155 str.  w  8.

H  Scoutetłen. Rapport su r  1’hydrotherapie ,  
adresse a Mr. le marechal ministre de la guł-rre, 
aprcs un voyage fait en Allemagne. Par is  (J. Bail- 
lifere) 1843.

Raport ten kor/.ystny jest dla H ydropatyL
C. G. Neumann. Pathologische Untersiichun- 

gen ais Regulative des Heilyerfahrens. II.  Bd. Ber­
lin (Liebmann u. C.) 1842. IV i 243. str.

Niniejszy tom dzielą tego znakomitego, o ry ­
ginalnością odznaczającego się, obejmuje Patologią 
chorób nerwowych.

K • H- Baumgarlner. Handhuch der speciollen 
K ra n k h e i t s—  und Heilungs.lehre, m it besonderer 
Riicksicht auf  die Physiologie ausgearbeitet.  Dritte 
Aufl. II. Bd. S tu t tga r t  (Rieger u. C.) 1842. 642. str.

Nader użyteczne, z talentem napisane dzieło.
C. Canstalt. I landbuch  der medicinischcn CU-
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nik, oder speciello Pathologie und Therapie, vom 
cliitischen Standpunkte  ans bearbeitet.  III. Bds. 
2 t e  und 3te Lieferung. (str. 764.). E ilangen (b. F* 
E n k . )  1842.

Ukończenie tomu 3, oraz tom 2 lego dzieła 
oczekiwane są z  upragnieniem przez młodych szcze­
gólnie lekarzy.

P iorry . Traitó de medecine p ra tiąue  e t  de 
pathologie medicale. T. II. Paris (che/< Pourchet).

O pierw szym  tomie donieśliśmy w Tomie IX. 
Pani.  Lek. na kar.  162.

Robert James Graves. A system of clinical me- 
dicine. Dublin (Fanniit  and C.) London (Longman 
and C.) 1843. XVI. i 937. str. w 8.

Jakko lw iek  dzieło to nie obejmuje wszystkich 
przedm iotów  do Terapii  należących i nie jes t  zu­
pełnie systematycznym, znaleść w  niem przecież 
można bardzo wiele ważnych uwag i spostrzeżeń 
praktycznych.

Diemedie. P ra x is  der bewahrtesten Aerzte unse- 
re r  Zeit systematisch dargestell t ,  oder: Handbuch 
der speciellen Pathologie und Therapie  der acuten 
Krankheiten.  3te Aufl. Berlin (h. Yeit et C.) 1844.

W ydawcą tego dzie ła  jest J. Fr.  Sobernheim.
Unwersal— Lexicon der pract. Medicin und Chi­

rurgie, von Andral,  Begin, Blandin,  Bouillaud, B oii-  

vier, CruYeilhier, Cullerier,  Devergie, Duges, Du- 
puytren, Foville , Guihourt,  Jolly, Łallemand, Lond*, 
Magendie, Ratier, Rayer, Roche und Sanson. Frei 
bearbeitet,  so wie mit  den aligemeinen und beson-
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d e m  Grundsatzen nnd practischen Erfahruttgon ans 
dem Gebiete der Hornoopatbie  bereichert,  von e i-  
nem Verein der Ai*rzte. XI. Bdes 10. Lieferung. 
XII. Bd es 1. 2 mul 3. Liefernng. Leipzig (b. Vogt
u. Fcruau) 1843.

Dzieło to szybko postępujące, użyteczne  je s t  
dla prak tyków i 'Zastosowane do nowszyah postę­
pów  w  medycynie.

Bibliolheqneda ntedecinprnłique otl rćsiimć gćnć- 
ral de fotts łes oiiviages de clinique ined. et clii- 
rurg .  etc. publies en F rance  et a 1’eiranger, par 
line soc.iete de med. sous la direction du docteur 
J^abrti Pari» et Brnxelles- 1S43.

Dzieło to wyjdmie w 36 poszytacb, od 220 do 
250. str.  zawierających, z których k a id y  kosz to­
wać będzie 5. franków, Dotąd wydaiio 2. poszyty, 
troskliw ie  wypracowane, w  formie monpgrafij.

Steinlhal. Medicinisebe Analekten. E ine  Ans- 
wahl melirerer, durcli ihre  iseltenlieit und dureb 
e in  besonderes patliologasches Interesse ausgezei- 
e hneter  Krankheitsfalle. Mit 2. color. Ktipfertafeln. 
Berlin (Hirscbwald) 1843- VI i 122. str. w 8.

Opisane tu  wypadki ,  są rzeczywiście bardzo 
zajmujące i nauczające.

Jd B■ C. Knttman. Notizen aus dem iirztliclien 
Tagebuclie einer 40 jahr .  Praxis. Soloturn 1842. 
104. str.  w  8.

Z pomieszc onych tu wiadomos'ci, wiele mo- 
zna skorzystać.

F. Pauli■ Schónfeis klinische Vortrage in dem
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Charitó— Krankonliause zu Berlin, kritisch beleuchtet 
Łandau (1). Kaussler) 1844. J07. str. w  8- więk.

W piśmie tern, w  niekorzystnem bardzo świe*- 
tle wystawiony  je s t  Schoenlein.

O. L. Bang. Sohema diaiiortim febribus dc- 
scribendis et curandis accomodatum. Havniae  (Bian- 
ro Luno) 1842. w  4.

Schenta tego rodzaju  mogłoby być z korzyścią 
zaprowadzone w  szpitalach.

James Steward. Practical treatise on the di- 
seases of childreii. New-York (YYiley et Pu tnam )
1841. VIII. i 547. str .  w  8.

Autor, obeznany dobrze ze swym przedm io­
tem, W  skreślaniu obrazu chorób, zapa tryw ał  się 
na  naturę,  a podane przeż niego sposoby leczenia 
są proste i wyrozumowane.

Sloeber. La clinique des maladies des en- 
fants, de la faculte de Strasbourg; pendant  les trois  
attners scolniies 1837 — 1840. Strasbourg (Silber- 
mann) 1841. 7CL str. w 8.

W sprawozdaniu tem, okazał się Stoeher  do­
brym klinikiem, z l i te ra turą  zagraniczną obe­
znanym.

A . Sehniłzrr und B. I landbuch der
Kinderkrankheiten.  Nach Miltheilongen hewghrter 
Aerzte herauSgtgeben. 2. Bde. Leipzig (b. Brokhaus) 
1843. VI i 503. VIII.  i 743. str.

Pomięd/.y nowszemi tego rodzaju  dziełami, 
niniejsze najwięcej obejmuje wiadomości r, p< |tę -  
pem nauki zgodnych.

Tom 'Xf.  Poszył 1L 41
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C. A . Bredow. Ueber die Scrofelsucht und die 
davon abhangigen KianUieits/ustande. Berlin (V«it 
e t  C.) 1843. VI. i 238. str.

C/i. ff'est. Clinical und pathological report  
on the pneumonia of children, as it prevails among 
the  poor in London. London (J. Churchill) 1843.

W alter C. Dendy. Practical remarks on the 
diseases of  the skin, on the external srgns of di- 
sorder,  and on the conslitutional peculiari tiea du- 
r ing infancy and childhood. Philadelphia (A. Wal- 
die) 1841. X. i 88. str. w  8.

C. H . Elsasser. Der weiche Hinterkopf. E in  
Beitrag zur Physiologie und Pathologie der ers ten 
Kindheit.  Mit Untersuchungen iiher die Entw icke-  
lung des Sauglingsschadels iiberhaupt, uber die Ra- 
cbitis dieses Alters und iiber den Tetanus perio- 
dicus infantum. S tu t tgar t  und Tiihingen (b. Cotta) 
1843. 240. str. w  8. z 2. rycinami.

Szacowny dodatek do nauki o chorobach dzieci
L . V. Uuchesne - Duparc. T rai te  complet des 

gourmes che* Ies enfants, reunissant la description 
e t  |e tra i tenient  des e ruptions chroniąues dn pre­
mier agc, des affections designees par scrofules, 
s trum es etc. et des affections syphilit iques originel- 
les, ouvrage suivi d’un forroulaire spec. et precede 1. 
d ’une notice biograpliique sur Alibert, 2. de con- 
s iderat ious sur l’existence de principes v iru lens 
et sur la necessitć d’une nouvelle methode de trai- 
temęnt.  Paris (Fortin, Masson et C.) 1842. 530. 
str .  w  8.

E. Boudet. Histoire  de 1’epidemie du croup
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<jui a regnć en 1840. e t .au  comnuncoment do 1841. 
h 1’ltópital des enfants de Paris. Paris  (Becliet jeu- 
hh) 1842. 82 str. w  8.

G. Aberle. Tussis convuIsivu. illuslrata passim 
observationibus ex epideiniis Salisbtir^ensihus an- 
no 1816—1840 ab auctoris patre. Vindobonae. Ty- 
pis C. Ueberreuter. Curis bibliopolae Salisburgen- 
ais Mayr commissuni. 1843. 181. str. w  8.

liieken. Memoire sur 1’emploi du carbonate 
d ’aintnoniaque dans la scarlatine, avec la descri-  
ption des epidemies, qui ont regne en differents 
pays et dans lesquelles ce medicament a ete eni- 
ploye. Bruxelle (J. B. Tircher) 1843. 120. str. w 8.

Przepis autora jes t  taki; Rp. Ammonii carbon- 
Dr l —2. Aquae destill. Unc. 6. Syr. Altli. Un. 1. 
Podług okoliczności, co godzina, lub co 2 godzi­
ny, £ do catej iyźki.

Fleelwooil Churchill. Observations on the 
diseases incident to pregnancy and childbed. Phi- 
iadelpbia (A. Waldie) 1840. IV. i 2i)0. sir. w 8.

F- liiwisch, ItiUer v. Hutlerau. Die Krank- 
heiten de r  Woobnerinnen, naoli den in der k. k. 
Entbindungs— Anstait,  nnd im allgeuteinen Kran- 
Łenbause zu Prag gemarbten Beubacbtungen. 2t:r 
Tlifil.  Prag (b. Caivc) 1841. 336. sir.  w 8.

A . Moser. Lehrbuch der GeschU;cbtskrank- 
beiten des Weibes, nebst einein Anbange, entbal-  
tend die Regelu fiir die Untersucbung der weibli-  
cben Gescblecbtstlieile. Berlin (b. Hirscbwuld) 1843. 
684. str.  w 5.
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E . M. Ph, Levrat. Recherches roedico-chirur- 
gicales. Lyon et Paris 1842.

W piśmie tein je s t  m owa o szczególnego ga­
tunku asfixyi,  w yda rza jące j  się pod koniec brze- 
mienności, * przyczyn mechanicznych, oddech ta ­
mujących, k tórą  to chorobę, nie dosyć dotąd p o ­
znano.

Henry lilalin et Tr . ftiivet, T rai tó  des inaladies 
des feimncs qui deterniinent des flueurs-blancjies, 
des leucorrhćes on tout au tre  ecoulement utero- 
Yagiual. Paris (G. Bajlliere) 1842. 632. str. w  8.

Dobrze wypracowane, nie malej wartości  dzieło.
Ollwier d ’Angers. Essai sur le t raitcinent ra- 

tionel de la descente de l’uterus et sur les affec- 
tions les plus contmunes de cet organe. Paris 1842.

J. C. fi\ Ollenroth. Die ITeilbarkeit di*r Eier- 
stock-Wassersucht. Monographie. Berlin (T. C. F. 
Ensli, .)  1843. VI. i 103. str.

J. Eric/tsun. A practical treatise on the dise- 
ases o f  the scalp. Lutidon (J. Churchill) 1842. 192. 
str. w 8. i 6. tabl. kolor.

Duchtsne- Ihipnrc. Tableau synoplipue des 
maladicg de la peau. In folio grand colombier. 
Paris 1843.

E m il / sensee. Neues praktisches System der 
in der I l a u t  er&ęhein^ndcu Krankheiten. Berlin 
1S43. (Verlag von Iliicker u. Pilchler) In  Tabelen- 
forni.

A . A. Sebastian. Recherches anatomiąucs, phy- 
Biologiąues, pathologiques et seuieiologiques sur les 
glandes labiales. Groningue. 1842.
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Przedmiot ten mało dotąd był uprawiany.
Classert. Die Krankheiten der Bauchspeichel- 

driise. Nach der Erfahrung critisch bearbeitet.  Coln 
(b. Du-Mont-Schauberg) 1842. XX III  i 368. str.

Dobrze napisana monografia,  w  której autor  
korzystał  równie  % własnych, j a k  i obcycb spo­
strzeżeń.

A, Meyer. Die Krankheiten dea sswólffinger- 
darms. Ein patholog. Versuch. Mit einer Vorrede 
von Prof. Fr.  Nasse. Dusseldorf (Botticher) 1844. 
YI. i 141 str.

Monografia ta daje wiele  dobrych objaśnień 
pod względem rozpoznania i leczenia chorób ki­
szki dwtmastocalowej.

J. Ilope. A treatise on the diseases of  the heart  
and great yessels, and on the aflu-clions which may 
be mistaken for them. F irs t  anieriean from the 
third Lond. edit ion, willi notes and a detail of re- 
cent experiments, by C. fP . Pennock. Pliiladdphia. 
(Haswel et Johnson).  1842. 572. str .  w 8.

Wydanie to chlubnie znanego powszechnie 
dzieła, wzbogacił wydaw ca  odkryciami nowych 
czasów.

M . A ran . Manuel pratique des maladies du 
coeur et des gros v«issaux- Paris (J. Bottyier). 329. 
str. w 12.

M. H. Romberg. Leiirbuch der N ervenkrank-  
heiten des Menschen. 1. Bd. 2. Abth, Berlin 1843. 
(b. Durker)  od 217 do 609. str.  w  8.

A utor  zebrał tu troskliw ie  w jed n ą  całos'ć na j­
ważniejsze o chorobach nerwowych wiadomości.
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J. Schneider. Die Neuralgirn in der Zeit der 
Fuberlatsentwickeiuug oder des inannbaren Alters. 
Zweite vermehrte und nach deiu Geiste der Ztiit 
umgeanderfe Auflage. Leipzig (b. Otto Wigami)
1842. 2. Bde. V. i 393, VII i 367. str  w  8.

M. Borchard. Histo ire  de 1’epidemie do sil- 
ette-miliaire, qui a regne en 1841. dana le de- 
pa r tem en t  da la Dordogne. Burdeaux J842. 75- 
str. w  8.

C. E . Fenger. De erysipelate ambtilanti.  I la -  
vniae  (Bianco Luno) 1842. 208. str, w  8.

Jest  to dobre opisanie miasmatycznej róży 
szpitalnej,  endemicznie panującej w szpitalu ko- 
penhagskim od F ry d e ry k a  nazwisko noszącym* 
Przyłącza ona się często do najlżejszych zranień
i nieraz ukończą się śmiercią.

Padioleau. Traitó de 1a gastrite ou du regime 
alimcntaire  dans les maladies aigues et chroniąues 
des organes de la digestion, suivi d’un inemoire 
sur 1’emploi du musc dans la pneumonie. Ouvrn, 
ge couronne. Paris (chez Bailliere) 343. str. w 8.

Giuseppe Frank. Memoria •ulPuso e sulPabuso 
del mercurio nelle malatt ie del sistema epatico. 
L etta  nell’ adunaza dcli’ J. R, Istitu to delle scien- 
ze, lettere ed arti  in Milano, il 16. Giugno 1S42. 
Milano 1842. 19. str ,  w  8.

Jasne wyłożenie przypadków, W których m er- 
liuryusz jes t  zbawiennym środkiem w chorobach 
W ątroby, a w  których szkodliwie działa.

Alb. Krause. Das Empyem und sein« Heilung
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an f  medicinischem und operatiyem Wege, nach *1- 
gcnen Beobachtungen dargestellt.  Danzig (B. Kalnis)
1843. X- i 210. str.  w  8. więk. z tabl.

Dzieło to z wielu względów godne je s t  czy­
tania.

Eisenmann. Bie Krankheitsfamilie Rheuma. III, 
Bd.2. Abschn.Erlangen (F.Enke) 1842.634. str.  w8.mn.

/ / .  Bence Jones. Uebcr Gries, Gicht lind Stein. 
Zunaclist eine Anwendung von Liel)ig's Thierche- 
mie au f  die Yerhutung und Behandlung dieser 
Krankheit .  A bs d. Engl. iibertragen von H. Hoff­
mann, Braunschweig 1843. (Yieweg u. Sohn). XI.
i 136 str. w  8.

Autor pisma tego umiał nadać dobry kierunek 
praktyczny teoryom chemicznym; tłumacz zaś po­
czynił tu i owdzie pożyteczne uwagi.

P. J. Horaczek. Die gali ige Dyscrasie (Jcterus) 
mit  acuter  gelber Atrophie der Leber. Wien (Kaul- 
fuss Wwe, Prandel et C.) 1843. XIV. i 143. str.

Pomieści! tu au tor  wypadki  własnych spo­
strzeżeń, zebranych równie  za życia jak  i po śmier­
ci chorych.

And. Wawrucht Praktische Monograpliie der 
Bandwurm krankheit ,  durch 206 Krankheitsfalle 
erlautert. Mit e iner Vorrede von J. R. Bischoff. 
Wien (b. Gerold) 1844. XVIII . i 242 str.

Dzieło to pośmiertne proffessora Wiedeńskie­
go, zasługuje na uwagę praktyków.

ff'olfgang Hamburger. Forschlag zur  Heilung 
der Lungenscliwindsucht, gestiitzt auf  jahrelanger
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Beobachrung eincs merkwiirdigen Veifahrens der 
Naturheiłkraft.  Leipzig und Dresden (Arnold) 1843. 
XIV i 70 str. w 8. mn.

Związek fizyologiczny, który podług dowodzeń 
autora ,  zachodzi między gruczołem tarczowym  a 
płucami,  domyślać mu się kay.e iź przez u tw orze­
nie woli (strunia) dałyby się uleczyć suchoty.

J^ictor Franęois. Essai sur l«s couyulsions 
idiopatl>iqiics de la face. Biuxelles (de Mortier fr.)
1843. 50. str.

W. H. Julius. Beitrage zur  britt ischen Irren* 
heilkunde ans eigenen Anschauungen im Jahre  184L 
Berlin (Enslin) 1844. VIII.  i 344. str. w  8. i 2. 
łabl.  litogr.

Troskliwie i umiejętnie zebrane wiadomości.

(D a lszy  ciąg nastąpi).
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